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£ ® s  się m i s  s f a c
W o jew ó d z tw o  n o w o g ró d zk ie  j t» l  

n a jid e a ln ic jsz y m  w o jew ó d z tw em  p ro  
w in e jo n a ln y m  i w ie jsk im  z p o śró d  
wi zystk ic li w o j. wódz.tw P a ń s tw a . —  
P rzy zn a  to  k ażd y , k to  b y ł w  „w oje 
w ódzk im  m ieśc ie"  N ow ogródku .

M ieiskość tego o śrc d k a  m ożna tłu 
m aczyć  ty lk o  w zględam i h is to ry c z n y ­

mi i tym , że go zam ieszk u je  e lem en t 
u rzęd n iczy , a w ięc zaw odow o rzecz 
b io rą c  —  m ie jsk i. P rz e m y s łu  i hau* 
d u*tak d o b rze  jak ,n ic  m a.

W ie jsk o ść  N ow ogródczyzny  pow ię 
k sz a  i ten  fa k t, że p rzecież  tu  leżą n a j 
żyzniejsz.c z iem ie  na  te re n ie  pó łnoc  
no -w sch o d n im , że tu  n a  p o ia c h  doo 

k o ła  N ieśw ieża, K iecka, H o ro d z ic ja  i 
o d  S to łow icz aż d o  K orelicze m ieści 
się  fa k ty czn ie  Spichlerz p ó łnocnego  
w schodu  P o isk i. (S p ich lerza  tego n a j 
b o ga tsza  część S lucżczyzna, dziś n ie ­
ste ty  jest za g ran icą , a jego  ludność  
g łrd s:je  w  ko łch o zach ).

Gdv się rzu c i ok iem  z w ysokości 
w zgórz, o tacza jący ch  d o linę  rzek i Ser 
" e c z ,  aż h en , k u  roz/ległym  łijkora 
n ad n icm eiisk im , k ra jo b ra z  m ien i się 
r ie m n ą  z ie len ią  b u jn y c h  ow sów , fa lu  
jąc  łan am i ży ta , p s trz y  się  ró żn o k o lo  
re w ą  m aśc ią  b y d ła , k tó re  jak  m ró w k i 
obsiad ło  n ad rzeczn e  pastw isk a . K ra j 
typow o ro ln iczy . T y lk o  o b sk ó rn y  wjr 
gląd c h a łu p  i zan ied b an e, zam szone 
łąk i, p rz y p o m in a ją , że to  m e H o la n ­
d ia , a N iw ogródczyzaa.

Z ato  lasów  nie m a w pob liżu . 
W p raw d z ie  sin ie je  n a  h o ry zo n c ie  za 
Niemnenii puszcza  na lib o ck a , ale lud  
ność m iejocow a w p o szu k iw an iu  opa  
łu  i b u d u lcu  n iszczy  n iem iło s ie rn ie  
re sz tk i zagajn ików ' m iędzy  po łam i, 
nie d a je  w y ro sn ąć  sp o k o jn ie  n a j ­
m n ie jszem u  d rzew k u , n a  s k ra w k a ih

gruntów  ro z s ia n y c h  w śród  pól, a nie 
n a d a ją c y ch  się do u p raw y .

L u d n o ść  zaczy n a  ek sp lo a to w ać  
to rf , za leg a jący  o b fic ie  d o lin ę  Serwie 
czy. L asu  już w & rótce n ie  będzie  moź 
na  nigdzie n a w e t u k ra ść . O s ta tn ia  
chw ila, ab y  p o rz u c ić  tra d y c y jn e  fo r­
my g o sp o d a rk i s a m o w y s ta rc z a ln e j, 
n iernai n a tu ra ln e j, p iz y  k tó re j w ieś­
n iak  p ra w ie  n :c  n ie  kuipow ał, p raw ie  
w szy stk o  sam  sobie  m ógł z m a js tro ­
w ać

W k ró tc e  w szystko  b ęd z ie  m u sia ł 
k u p ić , p o czy n a jąc  od b u d u lcu . a  k o ń ­
cząc  n a  opale .

O la tn la  ch w ila  na  u n o w o cześn ie ­
n ie  m etod  p ro d u k c ji, n a  p rz e p ro w a ­
dzen ie  m etod  k o m asac ji, na  zo rgan i 
zawianie zby tu  i pi zetw órstw ra p r o ­
d u k tó w  ro ln iczych ,

W ieś c /a je ,  że zbliża się chw ila  
g ru n to w n e j p rzeb u d o w y  d o ty ch czaso  
w ych  m eto d  g o sp o d a ro w an ia . Cała 
m łodzież czek a , że w reszcie  m usi się 
coś talkiego s tać , co spow odu je , że ich 
p ra c a  nic b ęd z ie  już p odobna  do  p ra  
ey  o jców  In acze j cóżby  m ogło  ro b ić  
k id ku  synówT na p a ro h e k ta ro w y m  za­
gonie?

Rzecz ciekaw®, że w łaśn ie  w oko­
licach  n a jży źn ie jszy ch , a  bez leśnych , 
gdzie p a n u je  w zględny  d o b ro b y t, 
gdzie n a jm o c n ie j w yczuw a się  p o trz e  
b a  ew o luc ji k a w yższym  fo rm o m  gos 
p o d a ro w a n ia , sze rzy  się k o m u n izm . 
T o  zgodnie  s tw ie rd z a ją  o b sen v a to rzy  
życia p row dnrji.

D laczego? Z daw ałoby  się, n a jp o - 
d a tn ie jszy  g ru n t d la  a g ita c ji p o w in n i 
s tan o w ić  n a jb ied n ie js i, ci co n ie  m a ją  
nic, do s tra c e n ia . J e s t  odw ro tn ie . Ko­
m u n is tą  je s t p rzed e  'w szystkim  sy ty  
,,k u la k “ .

B. król Ejwarel V III
r>  - s ,

MomTS [s-aij — Obrsąd ślubu cywil­
nego ki. Windsoru i p. Simpson rozpo­
czął się na zemku Cande o godz 11.35 
z pewnym opóźnieniem, Mer Mercier od- 
czytał Imiona I nazwiska nowożeńców I 
wyliczył tytuły I odznaczenia księcia.

Jako świadkowie występowali mjr. 
Metcalfe w [mieniu tsięcla oraz p. Ro-

gers w imieniu pani Warfield. Dr. Mer­
cier odczytał artykuły 212 I 213 I 214 ko 
deksu cywilnego, po czym zadał nowo­
żeńcom obo rlązującc stereotypowe py­
tania. Pa otrzymaniu od nich potwie*dza- 
jących o Jpowiedzl dr. Mercier wygłosił 
krótkie przemówienie, które zakończy] 
życzerlami szczęścia dla młodej pary.

Konferencja hydrologów bałtyckich 
z udziałem Polski

RYGa (Pat) — Wczoraj otwarta łu 
.ostała konferencja hydrologów państw 
jałtyckich, w której biorę udz.ał przed­
stawiciele Finlandii, Estonii, Litwy, Łotwy, 

ilski, Niemiec I Danii. Konferencję za­
gaił minister skarbu Ekis. Przewodniczę- 
rym konferencji wybrano przedstawi Jela 
9oiski inż. Alfreda Rundę, pefnięcego 
>becme ODOw.ęzki dyr Instyfufu Hydro- 
jraficznego przy M :nisferslwte Komunika 
:|i w Warszawi"

Zebrani przez powstanie uczcili pa­
mięć zmarłego prof. 7. Zubrzyckiego b. 
przewodniczącego ubiegłej konferencji, 
którego współpracę bardzo wysoko oce­
nili w przemówieniach przedstawiciele 
Łotwy Finlandii. Konferencja potrwa 2
dni. Dzisiaj uczestnicy zjazdu odwiedzę 
zamek w m. Sigułda, a pojutrze znajduję 
cę się w budowie wielka stację hydroe- 
lekfrycznę w Kegums.

T am , gdzie n a ra s ta  en erg ia , nie 
z n a jd u ją c a  w y ład o w an ia  w lega lnych  
o rg a n iz a c jac h  g o sp o d arczy ch , w p r a ­
cy n ad  p o d n ie s ien iem  w łasnego  d o b ­
roby tu .

N ależy u w ażać  to za o b jaw  porny  
ślny. Nie b ied a , n ie  w ro d z o n a  Skłon­
ność, a n a d m ia r  p o te n c ji w ita ln e j, dy  
n am izm  g o sp o d arczy  ludności, nie 
zn a jd u jący  u jśc ia  w p ra c y  p o zy ty w ­
nej, sp ro w a d z a  ludzi n a  m anow ce .

T en  d y n am izm  trzeb a  u m ieć  o r ­
g an izow ać i  k ie ro w a ć  we \.ł.iśc ;w e ło 
żysko.

K ra t nasz je s t k ra in ą  przy szłości. 
T y lk o  ślep y  m óg łby  ,n ie  do strzeg ać  
n a ra s ta ją c y c h  z dn iem  k ażd y m  wra r lo  
ści, k tó re  p o d n o szą  n as  p o d  w zglę­
dem  g o sp o d a rczy m  w tem p ie  szyb  
szym , n iżb y  to  m u sia ło  w y n ik a ć  z 
ro zd z ia łu  fu n d u szó w  in w e s tj cy jn y ch  
iu ię jz y  w sch ó d  i zach ó d  P o lsk i.

R ozw oj g o sp o d a rczy  o tw ie ra  ty ­
siączne  m ożliw ości p o ży teczn e j p r a ­
cy.

P ro b le m  u trz y m a n ia  i w zm ożen ia  
te m p a  rozwro ju  n asze j ziem i już  dziś 
t i e  je s t p ro b lem em  k a p ita łu  p ie n ię ż ­
nego, a  racze j p ro b le m e m  k a p ita łu  in 
te le k tu a ln e g o  W ieś p o trz e b u je  in te li­
gencji, p o trz e b u je  św ia tłych  o rg an iza  
to ró w  w ytw órczośc i i  zby tu , łudzi k tó  
rzy b y  p o tra f il i  zaprząc do p o zy ty w ­
n e j p racy  k ażd y  u łam ek  en erg ii, dziś 
w y ży w ający  się w k o m u n izm ie .

D zięki k o m u n ik a c ji, k tó ią  ja k o  ta  
ko  p o tra f iliśm y  zo rgan izow ać, n ie  m a 
już b ezn ad z ie jn ie  zap ad ły ch  d z iu r 
p ro w in c jo n a ln y ch . W szędz ie  m ożna 
d o je c h a ć  i d o trzeć . Zewrsząd  in te li­
gen t, s ied zący  n a  wsi m oże się wyr 
w ać co  ja k iś  czas n a  o rzeźw ia jącą  ką

piel k u ltu ra ln ą  do ś ro d o w isk a  m ie js ­
kiego.

T rz e b a  w.ęc spow odow ać, aby  na 
w ieś po  o d e b ra n iu  w y k sz ta łcen ia  w ra  
ca ł n ie  ty lk o  ten , c o 'n ie  d o s ta ł p o sad y  
w m ieście , d o m n ie m a n y  syn  U k ra iń ­
ca czy  B ia ło ru s in a , często  w sk u tek  
zaw odu, k tó re g o  do zn a ł, w rogo  u s p o ­
so b io n y  d la  P a ń s tw a  Pqlsk iugo , ale 
p rzed e  w szy stk im  m łodzież p o lsk a .

N iech w łaśn ie  po  m ia s ta c h  o s iad a  
ją  sobie w y k sz ta łcen i U k ra iń cy  i B ia­
ło ru s in i!  N ie ża łu jm y  im  ch leb a  u rzę  
an iczego , to  im  ty*Iko d o b rze  zrobi, 
zb liży  do  k u ltu ry  po lsk ie j, k tó re j nie 
zdążyli poznać .

N a w ieś zaś zw atry m  szeregii-m  
p o w in n a  iść w łaśn ie  m łodzież d o ty ch  
czas u p rz y w ile jo w a n a , w sposób  nie 
w łaściw y, m łodzież k tó re j na jw ięce j 
m o żn a  zaufać.

Coś się  p o w in n o  stać . W ieś n a jza  
m ożn ie jsza , n a jb a rd z ie j u św ia d o m io ­
na, n a jk u ltu ra ln ie js z a  czeka . R ozu­
m ie, że e n e rg ia  p ra c y , k tó ra  n a ra s ta , 
m usi się w y ładow ać . W y ład o w an ie  w  
k ie ru n k u  tw órczym , b u J o w a n :e p o d ­
w alin d o b ro b y tu , ro zw ó j p rzem y słu  
p rze tw órczego , ru c h  spółdzielczy , o r ­
g an izac je  gospodarczo , by łybv  d ro g ą  
n a tu ra ln ą , d ro g ą  p ozy tyw ną.

M ieszkan iec w si, sam  bez k ie ró w  
n ików . sp o ty k a ją c  n ieu fn o ść  w ładz 
a d m in is tra c y jn y c h , w  s to su n k u  do 
k ażd e j in ic ja ty w y , k tó ra  z dn iu  w y- 
chodzi, n ie  p o tra f i  p ó jść  tą d rogą .

On czek a , aż p rzy jd z ie  k to ś  nie z 
góry , z w ydziału  spo łcczn o -p o lity cz  
m g o , a le  z boku , z m ia s ta , czy  z sąsie 
d n ie j w si, s tan ie  z m m  obok w  jed ­
nym  rzędz.ie, aż<-b> razem  p raco w ać , 
r&zem p rzezw y ciężać  w szystk ie  p rz e ­
szkody  i b ra k  pieniędzy., i n ieu fność  

a n m a s g ^ re g B g B B E

Wizyta min. Świstom awskiego na Węgrzech
BUD VPESZT (Pat). Dziś, w p ie rw  

szy m  d n iu  p o b y tu  w B udapeszcie , m i 
n is te r  W .R . i O .P. Ś w ięto slaw sk i w p i­
sa ł się o godz. 9-ej do księg i au d ien c  
jo n a ln e j i re g e n ta  W ęg ier i p a n i  H o r 
thy , u  M arsza łk a  a rc y k s ię c !a  Jó zefa  
1 a rcy k s ię ż n y  A ugusty  o raz  złoży ł k a r  
ty  w izy tow e u  n u n c ju sza  R o lta , p ry  
m asa  W ęg ie r k a rd y n a ła  Seredy  i 
cz ło n k ó w  rządu . O g. 10 m in . Śv\ię-

to s ław sk i złożył w izy tę  m in. I lo m a n o  
wi, po  czyni w ęg ie rsk i m in is te r  ośw ia 
ty  p rz y ją ł  cz łonków  deleg ac ji, p rzyby  
ły ch  w raz  z, m in . S w ią to sław sk im . O 
godz. 11 m in is te r  Ś w ię to sław sk i p rzy  
ję ty  b y ł n a  p ó łg o d z in n e j a u d ie n c ji 
p rzez  R egen ta  I lo r th y , po czym  zło­
żył w izytę p rem ie ro w i D aran y i i m in i 
s tro w i Kan va.

Kie przypuszczali te trafią w „Deutsrhlanif'
OLNDYN (Pat) — „News Chronicie" 

dowiaduje się, że piloci, którzy obrzucili 
„Deutschland" bombami powrócili do 
swych baz w mniemaniu, że trafili krążo 
wnik „Balecnei", należący do fiaty gen.

Franco.
Tragiczny błąd ujawniony został zda­

nym  „News Chronicie", dopiero, gdy sta 
cje radiowe doniosły o bombardowaniu.

w ładz, i k o n k u re n c je  e lem en tów  m a ­
ło m iasteczkow ych , k tó ry m  cm an cy p a  
t j a  wsi jest n ic  n a  ręk ę  Nie m ożem y 
dopuścić , a b y  ten  k to ś  p rzy szed ł ze 
W schodu , bo przy niósłby ze sobą  
w sch o d n ią  nędzę i n iew o ln ic tw o . O* 
szu k a łb y  jeszcze  ra z  i  jeszcze boleś 
n ie j niż w szyscy  c i, co d o ty ch czas  o- 
szuk iw ali.

Coś s ię  m usi s ta ć  —  w ieś to  rozu  
rnie i czeka . C hodzi o  to , ab y  to  coś 
by ło  u g ru n to w a n ie m , a n ie  pog rzeba  
niem  p o tęg i R zeczypospo lite j. C hodzi 
0 to , aby  P o lsk a  w yszła  ze śc ian  u- 
rzędów , g ran ic  m ia s teczek  i m iast, a- 
by  s ta ła  się fa k te m  „w śród  pól m alo- 
w unycli zbożem  ro z m a .ty m  w śród  
. tycli p ag ó rk ó w  le śn y ch "  i w śród  
„ łąk  z ie lonych", ab y  p rzy n io s ła  ze &o 
bą  radość , d o b ro b y t i szczęście

Na zeb ran iu  o rg a n iz a c y jn y m  OZN 
w N ow o g ró d k u  te rzeczy  b y ły  d o s ta ta  
cznie zrozum iane, P o d k re ś la n o  je  m o 
cno  w p rzem ó w ien iach . Całe zeb ran ie  
odby ło  się p o d  znak .em  tęsk n o ty  do 
p o zy ty w n e j i n iesk i ęp o w an e j d z ia ła l­
ności, w  k ló ro j b y  w zię li u d z ia ł 
w szyscy obyw ate le  te j z iem 5.

Po. ca łe j N ow cgródczyźn ie  poszło  
sze ro k ie  echo, że to  co  się m a stać . 
nadchodzi N ow ogródczyzna  u w aża , 
żl Z jazd b y ł zap o w ied z ią  w ielk ich  
rzeczy.

Pow iedzieć , że Z jazd  N ow ogródz 
ki się u d a ł, że u d a ł się lep ie j niż in n e  
zja rdy  w P o lsce , to  m ato. Z apow iedź 
obow iązu je .

O bow iązu je  tym  w ięcej, im  sz e r­
sze m iała  odgłosy, im  szczerszym  se r 
cn m zosta ła  p rz y ję ta . O tym  p rzed e  
w szy stk im  trzeb a  pam ię tać , w ra c a ją c  
m yślą  do  Z jazdu  N ow ogródzk iego .

Plor Lemiesz.

Na F!»rydz*fi
żony będą płacić mężom 

alimenta
NOWY v ORK (Pat) — Legislatura 

stanu Florydy uchwaliła projekt ustswy, 
mocą której kobieta, która po-zuci swe­
go męża, a sama pos'ada majątek, bą 
dzie musiała porzuconemu mężowi pła 
cić alimenty, o ile on sam rie  pos ada 
dosta‘eczn/ch dochodow.

Ssłonęło 210 budynków
PIŃSK (Pat). We wsi Newet, p»w. pińskie

fti wybuchł groźny po /a r, którego pu»twq po 
i;l!o 210 budynków, inw entarz żywy 1 m a r t­
wy, w tym  55 sziuk bydła. W  akcji ni tunko 
woj brały udział wszystkie okoliczne straże  
peżarne i ludność. Pożar powstał sa jp raw rio  
poćobnie] o d  niedopnlka papierosa.

Bess aB agM B asaaaaEagB

SALAMANKA (P a t) . Z m arł dziś j 
w k a ta s tro f ie  lo tn icze j gen era ł a rm ii | 
p o w sta u u se j E m ilio  Me<la T H aL  L i­
czy ł 011 46 la t. P o ch o d z ił ze s ta r e j  ro  
d ż in y  b a sk ijsk ie j  i o d g ry w ał dużą r o ­
le w o s ta tn im  b im Jiw  j  m o k re s ie  h is 
to r ii  h iszp ań sk ie j. K o legcm ał p o d czas 
n a u k i w  k o rp u s ie  k ad e tó iu  w  P  tm p lo  
n ie  a Iiisizpańskiin  m in is tre m  sl>raw 
zagrnn icz iiycłi del V'ayo.

Gen. M ela n ie  u ch o d z ił fca isswolen 
n ‘ka  m ceiareliii. W  ro k u  1931 p o s ta ł 
m ian o w an y  nanzo lnym  d o w ó tłeą  p o ił 
c ji h isz p a ń sk ie j i o d eg ra ł d u żą  ro lę  
p o d czas  o h a ien ia  m o n a re łiił w  Iłłsez- 
p a n il Gen Mola p o p a d ł p ó źn ie j i r  n ie  
ła sk ę  i m y jeeh a ł do  sirtabn  aTmii h isz  
p a ń sk ie j w  Ma rok  ko . W  ch u d li w y b u ­

chu wojny domow e j gen. Mola był do 
wódcą korpusu w JS’avarro ! przyłą­
czył się ze situymj moiskaml do gen. 
ITaneo, obejmując dow ództ uo fron­
tu północnego, zdobymając Trun, S an  
Seba»Uan, a  ostatnio prowadząc wal 
ki o zdobveie kraju Radków, sl.ąd po  
chodził. ]

W połowie 1936 r. gen. Moli pro* 
pono ma no „bjeoie stanowiska mit 
tnojny w umiarkoioanym rządzie A* 
zany, gen. Moia jednak odmówił oś< 
w iadczająe. że tw orzony rząd ole da 
je gwarancji energicznego 
nia mpłyuiów komunisty ceznycit. ^
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Lekarz a społeczeństwo I OZM
W ARSZAW A (Pal G rupa  le k a ­

rzy , w  zw iązku  z z e b ra n ie m  o rg a n iz a  
c y jn y m , z ap ro s iła  p łk . K ow alew sk ie­
go o ra z  d w ó ch  p rzed staw  k ic i  i B iu ra  
P la n o w a n ia  O bozu  Z jed n o cz?n ia  Na- 
ro d o w eg o  na  sw e p o sied zen ie

Na z e b ra n iu  ty m  p łk . K ow alew ski 
w ygiosił n a s tę p u ją c e  p rzem ó w ien ie

Szrnownl Panowie.
Ciuję się wielce zaszczycony dzisiej­

szą okazją przemówienia do przedsteiwi 
cieli jednej z najcenniejszych e'll Intele­
ktualnych społeczeństwa Jaką są lekarze, 
konystam i  niej dla przeprowadzenia 
pew ne| paraleli Jakiej m oinaby sle doszu 
kać między poczynaniami Ooozu Zjed­
noczenia Narodow ego, a ńóędry zada­
niami, jakie leżą przed światem lekar­
skim.

Polityka w ogolnym ujęciu sprowadza 
się w rzeczywistości do zagadnienia er o 
wieka czy to, |ako jednostki, czy to ma­
sy. Naród I Państwo, jako kompleks za­
gadnień moralnych I gospodarczych do 
tyczących tej masy ludzkiej jak* nazywa 
my „społeczeństwo" stanowią organizmy 
polityczne —które tak samo jak oroanl 
zmy biologiczne tyją, rozwijają się, cier­
pią I chorują.

Dałenłe do odrodzenia politycznego, 
czy moralnego jest taką sama ei-geolką 
duchową jak dążenie do wytworzenia 
na łepszi lasy ludzkiej pod względem 
Rzycznvm jest eugenlką cielesną.

Jeżeli, jako organizacja polityczna 
stawiamy sobie za zadanie 'tw orzenie no 
wego typu człowieka, związanego swy­
mi Ideałami I Interesami z wielką I po tę ł 
ną Pokka, jeżeli dł*»my o zdrowego du­
cha dh. tego C7*owlek? — to rolą świa­
ta lekarskiego będzie stworzenie I udo 
skonalenie zdrowe! powłoki cielesnej dla 
tego ducha.

JeteP świat lekarski ze swej strony ma 
za cel w jlkę z chorobami data , to my, ja 
ko organizacja polityczna, mamy na celu.

WALKĘ Z CHOROBAMI MORALNYMI 
NARODU

— watkę z nieuczciwością w stosunku d e  
państwa, walkę z komunizmem, walkę z 
tajnymi organizacjami I walkę z obcymi 
ty  wiolami

Wysiłek w kierunku podniesienia 
wzwvż moralnych I fizycznych wartcścl 
człowieka Jest naszym wspólnym zada­
niem, jest zadaniem wszystkich warstw 
społecznych I grup zawodowych.

W niedostatku środków materialnych, 
niemal wszystkie poczynania rozwo|owe 
opieramy na pop itacyjnych wartościach 
Polaków.

Wszystkie nasze zamierzenia gospodar 
cze, społeczne 1 obronne bazujemy prze 
de wszystkim na szczególnej, wyłszej nlt 
gdzie Indzie) odporności, prężności I ty  
wolności naszego ludu.

Szczepowa młodość Polaków, — po 
legająca rt oaluralrej skłonności do re­
agowania wzmołoną rozrodczością na

P o d z i ę k o w a ć

Kierownictwo Bursy dla niezamożnej 
młodzieży szkolnej Ziem Północno-Wsch. 
w Wdnie sktoda Dy*ekcj! Kina „Pan" ser­
deczne podziękow ano za bezinteresow 
ne wyświetlanie filmów dla wychowanków 
Bursy. -

Kornel Makuszyriski —  
akademikiem literatury

m

Zatańczenie Zjazdu 
Nadleśniczych w sST Inie

Wczoraj zakończył się w Wilnie Zjazd 
Nadleśniczych Lasów Państwowy ch, w 
któr/m  uczestniczyli przybyli z Warsza­
wy p p  Ludwtk.ewicz — szet Dz>aiu Org. 
Insp., A Rosiński — główny inspektor o- 
raz inspektorowie; Czarnecki i Tokarzew- 
łkl.

Dziś rozpoczynają się w Nadleśnic 
tw>e święc>nńsk'm egzamina uczestników 
kursów dla straży leśnej. W egzamino­
waniu wezmą udział po. inspektor Ro- 
s.ński, dyr. Sztmiolh I dyr. Buchta z Dy 
rekcjl Lasów Państw w Kielcach,

każdą dodatnią zm,anę konhrnktury — 
wymaga specjalnej pieczy -by  mogła 
przetworzyć się w Ist 'ne, trw»łc elemcn- 
ty witalne.

Wbrew pozornej I powierzchowne] 
ocenie mirituzjanlzmu koniunkttira porno  
sl się w miarę przyrostd ludności. W na 
szych warunkach zasadą powinno b vć 
PODNIESIENIE PRZYROSTU LUDNOŚCI 
DO MAKSYMALNYCH JEC-O GRANIC.

Postawienie protilaklykl rozumiane! w 
najszerszym lego słowz znaczeniu, musi 
zmniejszyć śmiertelność I charłactwo 
Współczesnych pokoleń, oraz w połącze­
niu z odpowiednio zorganizowanym lecz­
nictwem musł przedłużyć zdolność do 
pracy do maksymalnej osiągalnej prak­
tyczne możliwości poszczególnych jed­
nostek.

Dotychczasowy układ służby leczni­
czej charakteryzuje paradoksalny objaw, 
J e  Polska, — w której przeciętnie 10 tys. 
mieszkańców obsługiwane jest przez 3 
lekarzy — sioi na 4 mlelscu od końca w 
porównaniu z innymi narodami, a równo 
cześnte zawód lekarski odczuwa berro- 
b o c i \J  spauperyzowanle

Paradoksałność tego objawu powię­
ksza fakt, że w Warszawie na 10 tys. 
mleszkaców przyoada 20 lekarzy, leszcze 
slłnlej ten objaw byłby się uwydatnił, 
gdybyśmy przyjrzeli się stosunkowi le­
karzy do ludności mlekklej ! wiejskiej, 
względnie małomiasteczkowej.

Całe, wielkie połacie kraju pozbawlo 
ne są zupełnie opieki lekarskiej I ło za­
równo w sensie lekarzy I stł pomocni­
czych, Jak rów rle ł I niezbędnych urzą­
dzeń, Jak szpitale, ambulatoria Itp. po­
woduje lo niezmierne straty w życiu na­
rodowym I państwowym.

Dla świata lekarskiego nie może być 
rzeczą obojętną, jak się rozwija cało­
kształt życia państwowego I społecznego, 
ażeby lekarz mógł swa misję dla narodu 
wypełnić.

Stąd płynie prosty wniosek, że zawo­
dowe organizacje lekarskie nartawlone 
Już siłą powołania na pełnienie zaszczy­
tne! służby społecznej muszą Iść krok w 
krok z cfłym- ruchem Społec~nym, w naj 
ściślejszym kontakcie z Państwem I być

wytwórcami tych wszystkich warunków 
moralnych wychowawczych I material­
nych, któro sr nłezbęone dla pomyślne­
go spełnienia narodewz] służby zdrowia.

Obwarowanie się w ciasnych ramach 
obrony tylko interesów zawodowych bez 
stałego kontaniu i  ogolnym ruchem spo­
łecznym, skaże organizacje lekarskie na 
bezwład i to m w el właśnie w zakresie 
Ich własnych interesów zawodowych.

Poza powyższymi naLazatni — konie­
czność obronności państw? nakłada na 
świat lekarski obowiązek wykonania szcze 
gólnych, dotychczas nleujawniajacych 
się wyraźnie zadań.

WSPÓŁCZESNE METODY WOiNY 
z użyciem chemicznych środków skiero­
wanych do masowego obezwładnienia 
centrów obronnych, wymagają użycia 
szczególnych środków ochronnych, a prze 
de wszystkim przygotowania obrony całej 
ludnośN, przygotowania już w czasie po ­
koju I to łalr szerokiego, Iż nio ma człon 
ka narodu, który by nie musiał być uwa 
żany za element zmobilizowany.

Ten charaklei woiny współczesnej 
stawia przed światem lekarskim problem 
stałe rizłaśaiace! profilaktyki I masowej 
mobilizacji sil dotychczas uważanych za 
cywiłne I nzkłida konieczność stałej pra 
cy przygotowawczej |uż w czas'e poko­
ju Szfcfculąc z grubsza I to tylko mek*óre 
wwtuwa'ace się zagadnienia oraz biorąc 
pod  uwzge naczelną zasadę Obozu Zje­
dnoczenia Naroodyreoo. a rata nowlcle, że 
odpowiednio ukształtowany Polak jest 
nalwyźszą wartości? w systemie życia na­
rodu t państwa, musimy przyjąć, że lekarz 
powołany do kształtowa-Ia tych warteś 
cl narodowych mus! sobie sam wytyczyć 
zdobyć mleisee w wspólnocie narodowej 
pracy przez własna zorganizowaną twór 
cześć i wole zwycięstwa.

Obóz Zjednoczenia Narodowego jest 
obecnie w stadium tworzenia własne) do 
ktrvny ppliluczne] I programu społeczno- 
gospodarczego

W fel pracv nie może zbraknąć świata 
lekarskiego I kończąc swe przemówienie 
wyrażam nadslele. że w tel walce Jak 
I na k?ż-te| wolnie znsidzlemy się razem 
obok slsble w okcp-ch.

( o Marszałek Piłsudski
zostawił swoim dzieciom

WARSZAWA {Pat) - -  Na Zamku 
Królewskim odbyło się dnia 3 czerwca 
br. posiedzenie rady familijne], spr*wu- 
lącej opiekę nad dziećmi Pierwszego Mar 
szatka Polski.

Obecni byli: Pan Prezydent Rzeczy 
pospolitej. Marszałkowa Aleksandra Pił­
sudska, Mi .sz. *ek śm'gły-Rydzr płk. 
Walery Sławek, Kazimierz Piłsudski, Jan 
Piłsudski, gen. bryg. Krzemteńskl, gen. 
bryg. Rouppert. Z ramienia sądu — pre­
zes Sadu Okręgowego Kamieński sędzia 
Grabiński.

Gen. broni Sosnkowskl nie wzlał u- 
dzlaiu w posiedzeniu z powodu koniecz­
ności wyjazdu.

Przedmiotem obrad było ustalenie In 
wenłarza m a ^ k u  spadkowego po pierw 
izym Marszałku Rohkl oraz p rzy jc ie  
spadku dla nieletnich spadkobierców 

Majątek spadkowy stanowi :
1. Ośrodek Piklelbzkl, w pow wl- 

leńiko-frocklm, obejmują: |ezloro, obsza 
ru 72 ha, gruntów ornych 3 I 4 klasy —-

34 ha. łąk 3, 4 1 5 klasy —24 ha.
Ośrodek ten nabył Marszałek w dro 

dzę zamiany za posiadłość Świątniki, za­
kupioną w roku 1922.

2. Ruchomości w Ilości 3.541 przed 
mlotow o wartości przeważnie zabytko­
wo], przekazane do muzeum Józefa Pił­
sudskiego w Belwederze.

3. Don. w Suletowku, zbudowany w 
roku 1933 ze składek wojska.

4. Pożyczka Inwestycyjna w kwoc'e 
nominalnej 6.G00 złotych.

5. Książeczka wkładkowa Banku Roi 
nego w Wilnie w kwocie 7 748 zł.

6. Prawa autorskie Mazszałka.

Znaczniejszą wartość (łnznsową przed 
stawiają prawa autorskie, które zreMlzo 
warte zostały w dwu wydaniach „Pism 
Zbiorowych", Przysporzyły one spadko­
biercom pewnych zasobów pieniężnych, 
k'órych część zestala już użyta na 
kupno majętności ziemskie! Wulka Piąt­
kowską w woj. białostockim.

B u r m i s t r z  K m m
rtwnag i sie ustawy r- sterylizacji

RYGA (Pat) — Z Kowna donoszą, że Jących samorządy, które łożą na Ich u-
na zjeżdzle burmistrzów miast litewskim 
burmistrz m. Kowm Merkis żądał narych 
m ostow ego wprowadzenia przymusowe] 
sterylizacji umysłowo I dziedzicznie cho­
rych, celem powstrzymania przyrostu u- 
rodz'n dziedzicznie chorych, co pociąg­
nie za sobą obniżenie kosztów obciąia-

trzymanie.

V/ związku z tym zjazd zwrócił tlę  z 
petycją do rządu, aby nie zwlekając 
wprowadzić w życia ustawę o  steryliza­
cji, która już od dłuższego czasu Jest w 
opracowaniu.

„Ślency pp]jtyczni“ w  armii sowieckiej
MOSKWA (Pa*) — „Krasnaja Zw:ez- | 

da", wzywając do  wzmożenia czujności 
rewolucyjnej w a/mii, pisze, że delegaci j 
ne konferencje p  'tyjne jakie odbywają 
się obecnie w formacjach wojskowych w 
całym kraju, przytaczają fakły, św.adczace 
o przytęp oniu czujności wśród kierow­
ników politycznych oraz politycznej bez 
trosce. U,emn»» te cechy mają Uczne or­
ganizacje polityczne, działy fzolśtyczne, za 
rządy polityczne okręgów wojennych 
oraz urząd DOlityczny czerwonej armii. 
(Tu przypomnieć należy, że kierów k 
urzędu politycznego czerwonej armii Ga 
marnik, według komunikatu urzędowego, 
31 ub. m, popełnił samobójstwo, oba­
wiając się, że zwózki ;ego z elementami 
anty sowieckimi zostaną ujawnione).

Organ komisariatu obrony pisze dalej, 
i e  zastępca naczelnika zarządu politycz­

nego w kijowskim okięgu wojennym, Or­
łów tępił samokrytykę i nie pozwalał or- 
ganizoCgOm partyjnym wyciągac nauki z 
p rac/ szpiegowsko - dywersyjnej, zdema 
skowanej na znanych procesach 1 wystę­
pował w roli powiernik/ zaklętych wro­
gów naroJu.

Naczelnik kijowskiego okręgu wo­
jennego Amielin oraz naczelnik wydziału 
politycznego L -wuszk.n odznaczali się 
beztroską polityczną I nie re -powali na 
sygnsly komunis'ów

Ślepcem politycznym —  pisze dzien­
nik — okazał się również naczelnik wo- 
jenno-politycziej akademii Tolmaczowa 
Ippo. Podobnymi ślepcami by*1 wyżsi 
funkcjonariusze urzędu politycznego w 
północno kaukazkim okręgu wojennym, 
m. in. zastępca naczelnika urzędu politycz 
nego okręgu Bitłe.

W V O  B£
Wobec zbliżającego się ciągnienia 1 klasy 3S Lot., która daje 
graczom ogromne korzyści, wszyscy b e z w z g l ę d n i e  
muszą zaopatrzyć sią w  los w  s z c z ę ś l i w e j  k o l e k t u r z e

Wielka 44 WILMO Mickiewicza .0

Powstańcy strącili 15 samolotów
ST JS.AN DE LUZ (Pat) —  Wczoraj 

nad Sierra Guartarrama doszło d o  naj­
większej od początku wojny domowej 
bitwy powietrznej. Walka, w której wzię

ło udriał 60 samolotów, zakończyła się 
zwycięstwem lotn>'ków pawstańczycl. Lfc. 
rzy —w-g źródeł powstańczych sirącill 
15 samoiolów rz< 3 o wy cli.

Kronika telegraficzna
— Atoi. spraw  zagrań. von N"-ur»lh w < ią

gn przi-s/Jcgo t y c o d n j a k  gtoi i kom  unikat 
oficjalny, odwiedzi stolice Jugosławii. Bułga 
rii i W ęgier.

—  Ituńs-I m inister «pr. zagrea. Muncli, 
z a trzem  a się na krótko w Berlinie, w drodze 
powTatm-j z Genewy,

—Duń.skl m/nlwter spr. U b t  Sfutich p; zy 
bi lz ie  w sobotę w drod-ze pow rotnej z Gre- 
C[i do Berlina, gdzie mńnister spr. zagr Rze­
szy v N eitrath wyda ra  jego czość śniadanie.

— M inister spraw  za;(r u T urcii Buslo 
A rins w drodze z W iedoia do B iikarpsz'u 
przybył do Budapesztu, gdzie za-trryn-a się 
21 godziny i odbędzie n-eoficjatną roz.uowę

• — Zm W suirtigiWi diecezji łosnżj śskicj.
W  Łomży zm arł nagle, w w iekn lat 60, b is­
kup  sufragwn diecezji łom żyńskiej, J. Ii. ks. 
B ernard Dombek,

— W  całej Syr/i rozpoczął się pow.eiecli- 
p y  s tra jk  protes1 acyjny przeciwko dokona 
a tm u  w Cknowie rozstrzygnięciu sp ra a y  San 
d iak u  A!cksa,ndretty. Zakład , które nie przy 
łączyły się odrazo do stra jku , zmuszane są 
prze* tn-dn-ość d.o zawieszenia pracy.

— G w j ł f z k L  W  m. Iva.nosli (Be raroldaj
35 letnia w ieiu iacrka D um anca Rebocea pó

''/  1 ^
n !la czn*oraczki. Cała czwórka nicm r wląt.są 
to chłopcy.

S p e d  Kpyfiofa E^2ngelicito-Refdr^8Vjar.Goo
W dn. 1 i 2 czerwca rb. toczyły s:ę 

obre dy Synhedrionu, w:sczortm  zaś ot­
warto pełny Synod I zakończono oarady 
odczytaniem i chwaleniem kanonów i me 
moriafów, opracowanych przez Synhe- 
drion oraz dokonano w /boiów  konsysto 
rialnych na następne 3 lata.

Na superintendentj KoścjoI? Ewang.- 
Reform. JednoL/ Wileńskiej obrano ks. 
M. Jastrzębskiego, na prezydenta Konsy 
slorza p. Bron.sława Iżyckiego Hermana, 
na zastępcę ks. M. Jastrzębskiego — Na 
członków Konsystorza powołano ks. J. 
Kurnatowskiego, ks. A. Piaseckiego 1 ks, 
Dy lisa oraz pp . M, Recz/ntkwgo, S. Fal 
kowskiego I dr. A Mackiewicza, któremu 
równocześnie powierzono funkcje obroń 
cy węzła małżeńskiego, Dobiano 2 no­
wych kuratorów dożywotnich pp. ad w 
Turczyńsk;eqo  i mgr. E. Hłaskę.

Do Komisji Rewizyjnej weszli: kurato 
rowie W. Czyż i R Turski oraz mjr L 
Dąbrowski.

Nabożeństwo posynodalne odprawił 
ks. superintendent Jastrzębski, kazanie 
wygłosił ks. J. Oooczeński, administrator 
parafij wołyńskich.

W pierwszych dn :ach obrad Syncdu 
(30 i 31 maja) załatwiono sprawy natury 
gospodarczej, uchwalając obsolutorium 
Konsystorzowi na czele z prez. Iżyck'm.

W  następnych dniach obrad (1 I 2 czerw 
ca) zał atw'->no sprawy misyine, obsadę 
pa'afij, budowy i remontów kościołó' < I 
kaplic oraz inwestycje w maj. Qrze!any. 
Synod uchwalił postawienie 'otetisku w 
miejscu gdzie sfót kośc.ot .-etc.rrowany w 
lamnej, zapomogi dla pogorzejców wsi 
Podbolocia, stypendia na dokończenie 
studiów teologicznych i świeckich, wszczę 
d e  kroków celem przep.owadzenia z Lił- 
wy ks. K. Kurnatowskiego b. profesora 
teologii ne uniwersytecie kow.ęńskim do 
W.Ina, następnie zatw:erdzono regułami 
ny ramowe dla Rad ParaFolnych, uchwa 
tono zainicjowanie budowy pomnika Ja 
na Łaskiego w Genewie, przystąpienie do 
W szechświatowego Związku Kościołów 
Ewangelicko-Reformowanych, rozjoorzę- 
cie budowy koś-cioła w Kupiczowie, bu 
dowe kaplicy w Konnej, reorganizację F: 
Ii ‘u warszawskiego, uzgodnienie statu­
tów kościoła anglikańskiego obrządku re 
formowanego ze statutem Kościoła Ewan 
gelicko-Reformowanego, w końcu zat­
wierdzono preliminarz w wvsokości prze 
szło 200 tys. zł., rok budżetowy od I-go 
kwietnia każdego roku I zubrenła Synodu 
w ostatnią niedzielę maja każdego roku. 
Polecono koleqium kuratorów opracowa 
nie sprawy założenia liceum przemysłu 
rolnego. - - ,

Bezpośrednia komunikacja kolejowa 
do jeziora Hsrocz c i  5 0. m.

Największe na Wileńszczyźnie i noj- 
piękntejsze w Polsce jezioro Narocz, o 
powierzchni 80,5 kim kw., długość 13 i 
szerokość. 10 kim., o głębokości dneho 
dzącej miejscami do  40 metrów, było do 
tychczas zamknięte dla szerszego ruchu 
turystycznego przez brak bezpośredniego 
połączenia z siecią kolejową.

Narocz leżący w malowniczej, fal.ste 
okolicy, otoczone wieńcem tasuw szpil­
kowych i mniejszymi jeziorami jak W:sz- 
niewskie, Batoryn, Szwakszfa, Miadziol i 
inne, eddawna juz nęciło liczne rzesze 
lurystów, niestety jednak o masowym ru 
chu turystycznym nie można było marzyć 
ze względów na niedogodności komuni­
kacyjne.

W roku ubiegłym Ministerstwo Komu 
nikacji wykorzystując finansową pomoc LI 
gi Popierania Turystyki, pragnoc uprzy­
stępnić i skierować ruch turystyczny z ca 
tej Polski do tego przepięknego zaką*ka 
Wilenszczyzny- i sjoełmć postulat licznych 
rzesz turystów postanowdo połączyć je 
zioro Narocz z siecią ogólno-kolejową 
przez przedłużenie linii wąskotorowej z 
Kobylnika do  brzegów Narocza. Po wyko 
nnniu odpowiodn:ch robót ziemnych, osu 
szentu terenu itp,, pizystąpiorio z wiosną 
rb. do układania łorów na przestrzeni 
między stacją wąskotorową Kobylnik, a 
jeziorem, wynoszącej około 4 i pół kilo­
metra. Dla zachowania piękna krajobrazu 
1 aby nie zakłócać harmonii jezio>a nie 
mai wokół otoczonego drzewami — gra­
nicę terenu stacyjnego w Naroczy od 
strony jezior? — obsadzono drzewami

Mimo ciężkich warunków terenowy cl 
roboty wykończono szybciej niż lo było 
przewidziane, co umożliwia podjecie nor 
malnegc ruchu lurysłycznego o cały nve- 
siąc wcześniej i otwarcie nowego odv. n- 
ka nastąpi już w dniu 5 czerwca br.

Z dniem tym stwi rzeją s‘ę ideulne 
warunki d a rozwoju na północnym brze 
gu Narocza wszelkich sportów wodnych 
i nie długim powinien być czas, w któr/m  
tafta tego wspaniałego jeziora powinna 
się pokryć rojam żagli, kajaków, motoró 
wek, a w zimie — sz/bko mknących bo­
jerów Odpowiednie przystanie, budowu 
dalszych schronisk, organizowania prze 
różnych impraz —oto między Innymi pro 
gram na najbliższa przyszłość dta sfer tu 
rysf/cznych I sportowych

Zarówno ruch turystyczny, jak i moż­
liwości zbytu płodów  jezior 1 przyległych 
gospodarstw rolnych, przyczynią 'tę  nio 
wątpliwie do podniesienia gospodarcze­
go  tego  zaniedbanego do*yc^cza5 zakął 
ka Wilenszczyzny, hojnie wypos lżonego 
przez naturę.

Doceniając znaczenie dla gospodar- k 
stwa krajowego i ruchu turystycznego *e 
go m ałego odcinka arterii komunikacyj­
nej — otworzy go osobiście Pen Min! 
słer Komunikacji płk. Juliusz LPrych w 
towarzystwie p. wojewody Boc.ansk!e- 
go  l Dyrektorów Deperiamentów 1 Biur 
Ministerstwa Komunikacji. Poświęcenia 
dokona osobiście J. E. Ks. Arcybiskup 
Romuald Jałb*zykowskl

Uroczystość otwarcia nastąp- 5 b. m. 
o gooz. 11 na stacji Kobv!nflr.
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Delegacja eg pska, która ood przewodnictwem egipskiego premiera Nahas Paszy 
{trzeci od prawej) wzięta po raz pierwszy udział w sesji Zgromadzenia Ligi, nie­

zwłocznie po przylęciu Egiptu na fezłonka instytucji genewskiej.

Na czo ło  z a d ań  o b ecn e j se s ji R ady 
L ig i N aro d ó w  w ysunę ło  się  p a rę  p o d ­
s taw o w y ch  zag ad n ień , k tó re  p rzy sp o  
rz y ły  w iele k ło p o tu  o b ra d u ją c y m  d\ą> 
lo m a to m ; w szeregu  ich  n a leży  w y­
m ie n ić  sp raw ę  p rzy n a leżn o śc i E g ip tu  
do Ligi N arodów , sp raw ę  o sta teczn e  
gc u re g u lo w a n :a sy tu a c ji A bisynii, 
s p ra w ę  H i<:zpan ii i S an d źak u  A lek­
sa nd re t ty.

P o m im o , iż m d k ló re  t  ty ch  k w e ­
stii są n ad zw y cza j d raż liw e  i n ieb e r 
p iec7ne, o b ra d y  m ia ły  p rzeb ieg  n a j  
zu p e łn ie j sp o k o jn y  i n ie  zo sta ły  za- 
i łó c o n e  żadnym  incyd i n tem , jak  to  
zd a rza ło  się  czasam i na sesjach  p o ­
p rzed n ich .

P R Z Y JĘ C IE  E G IP T l DO L IG I.

W  pi< rw szy m  rz ę d z ie  E g ip t zos­
ta ł o s ta te c z n ie  p rz y ję ty  w poczet 
cz ło n k ó w  L ig i N arodów . Z naczenie  
p o lity c z n e  tego  fa k tu  je s t og ro m n ie  
don iosłe  tak  dla sam ego  E g ip tu , jak  
i d la  ró żn y ch  p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h . 
Jeżeli z es taw im y  to  z u k ła d e m , p o d ­
p isa n y m  w re z u lta c ie  o b ra d  k o n fe ­
re n c ji  w M o n treu x , z rozum iem y , że 
E g ip t idzie  w ie lk im i k ro k a m i do  c a ł 
ko w iteg o  u n ieza leżn ien ia  się i za jęcia 
stim owislka p o lity c z n ie  ró w n o rz ę d n e ­
go z k ra ja m i zach o d n im i P ochód  ten 
n ie  je s t m oże tak  szy b k i. ja k  by  tego 
p ra g n a ł i a ró d  z n ad  N ilu, p o m im o  
to je d n a k  znaczen ie  jego n ie  m oże 
już  b y ć  n ied o cen ian e  Z d ru g ij e tro  
n y  u w ad ze  baczn eg o  o b se rw a to ra  nie 
u /d z ie  fa k t, że w p ra k ty c e  liczba gło 
sów , k tó ry m i d y sp o n u je  A nglia w Li 
dze N arodów , p o d n ies ie  się p rzez  to 
do Mczbv 9. T a u boczna  z resz tą  k o n ­
sek w en c ja  p o s ia d a  rów n ież  sw oją  do­
niosłość.

SPRAW \  ABISYNII.
S p raw a  A bisynii n iezo s ta ła  osta- 

fec7o ic i regu Iow a na, tym  n iem n ie j 
tas-zły fa k ty , k tó re  p o z w a la ją  m n ie j 
w ięce j p rzew id z ieć  je j  da lszy  p rze­
b ieg  na sesji w rześn iow ej, do  k tó re j  
zosta ła  o n a  o d ro czo n a . P rzed e  w szyst 
Ł u n  Negus r,ie w ysła ł żad n e j delega 
c_‘ ł n ie  b y ł na  o b ra d a c h  re p re z en to  
w my L o ie rn o ść  z jeg o  s tro n y  m oże

b y ć  uz-nans za sw ego ro d z a ju  m ilczą­
ce u z n a n ie  is tn ie jąceg o  s ta n u  rzeczy. 
O k o liczn o ść  ta  zo sta ła  z resz tą  p o d ­
k re ś lo n a  p rzez  p rzed s taw ic ie la  P o ls ­
k i. p  m in is tra  K o m arn ick ieg o . Z fo r  
nu d n eg o  p u n k tu  w id zen ia  m ożna b y  
znaleść  pi e tek s t, ab y  n ie  d o p u śc ić  
A bisynii na se s ję  n as tęp n ą . C hw yta­
n ie  się a rg u m e n tó w  fo rm a ln y c h  jest 
c h ę tn ie  n ao g ó ł p ra k ty k o w a n e  na te re  
n ie  L ig i N aro d ó w , obecny  zaś w v p a  
dek d o s ta rc z a  ic h  aż n a z b y t ,viele.
O g ran iczy m y  się tu  do  w y m ien ien ia  
d w ó ch  n a jb a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z ­
nych : N egus n ie  rz ą d z i już w A bisy 
r/ii i n ie  p o s iad a  z n ią  k o n ta k tu  fo r  
m ainego , a za ty m  n ie  m a żad n y ch  
r t e j i ,  k tó re  p o zw ala ły b y  m u  na  p rze  
m a w ia n ie  w je j im ien iu  na  fo ru m  
L igi N arodów . D rug i tego  ro d z a ju  
a rg u m e n t p o d ch o d zi d o  sp ra w y  o d ­
m ien n ie : jak w iadom o. yvszyscy człon

ko  wie L ig i N aro d ó w  o p ła c a ją  p ro p o r  
c jo n a ln e  do  sw ej s y tu a c ji  f in a n so w e j 
sk ład k i, z k tó ry c h  u trz y m u je  się ta  
In s ty tu c ja  A bisynia  o p ła t tych  nie 
u iszcza , n ie  in a  za tem  p rz e sz k ó d , aby  
fo te l je j u z n ać  za o p ró żn io n y .

SA N D Ż \k  ALEKSANDRETTY.
S ta tu t S a n d ż a k u  A lek san d re tty  

rów  nież dayval p o le  do p o w ażn y ch  i 
d raż liw y ch  d y sk u sji. F ra n c ja  u w a­
żała, że pocz) m ła ju ż , w szelk ie  m oż­
liw e u s tę p s tw a  i d a le j p o su n ą ć  się 
nie m oże R ap o rt m ięd zy n aro d o w ej 
k o m is ji ek sp e rtó w  p rz y z n a ł je j pod 
tym  w zględem  rac ję  O sta teczn ie  T u r  
cja poszła  na p ew n e  u s tę p s tw a , co  
pozyvoliło n a  po m y śln e  za ła tw ien ie  
Spraw y.

WYPADKI W HISZPANII.
To, że k w e s tia  w o jny  yv H iszp an ii 

nie zak łóc iła  sp o k o jn eg o  p rzeb ieg u  
o b ra d  w p ie rw szy m  rzędzie  zaw dzię  
c /n ć  należy  z im n e j k rw i J u m ie ję tn o  
śei p rzed staw ic ie li F ra n c ji  i W ie lk ie j 
Bi y tan i. N aoczn i św iad k o w ie  p o d k re  
ś la ją  dw ie  rzeczy  sp e c ja ln ie  zasłu g u ją  
e<i na  uw agę: p ie rw sz a , to  z a d z iw ia ­
jąca rzeczy w iśc ie  życzliw ość  i  zbliżę 
nie po m ięd zy  L itw in o w em  a m in is t 
rem  del V ayo, d ru g a , to  n ie m a l zupeł 
n a  id en ty czn o ść  s tan o w isk  A nglii l 
F ra n c ji. M in is te r D elbos i E d en  w y­
głosili pe łn e  sp o k o ju  i u m ia rk o w a n ia  
p rzem ó w ien ia , k tó ry ch  m yślą  p rz e ­
w o d n ią  by ło  u n ik a n ie  w szelk iego  m te 
szan ia  się  w  sp ra w y  h isz p a ń sk ie  i dal 
s?e trz y m a n ie  się  d o ty ch czaso w e j li­
n i i  n ie in te rw e n c ji.

P o d  tym  w zględem  w n iesio n o , tr r e  
b a  p rzy zn ać , n a jm n ie j now ego.

Ściśle bioirąc, jed y n y m i rzeczvw i 
śc ie  pozvtyw -nym i re z u lta ta m i sesji 
są p rzy jęc ie  E g ip tu  do  L igi N arodów  
iz jed n e j s t ro n y  i u reg u lo w an ie  kw e 
s 'i i  S an d żak u  A le k sa n d re tty  z d ru ­
g ie j. W  -spraw ach n a jb a rd z ie j  p a ’ą 
cych  n ie  p o su n ę liśm y  się  właściw ie 
ipraw ie w cale. L.

Prof. Liceum Krzemienieckiego 
zginął w Tatrach

W Tatrach zdarzył się wypadek, który 
pociągnę! ia  sobą pierwszą w sezonie let 
nim ofiarę.

W godzinach rannych wozami do 
Morskiego oka udała się wycieczkę ucz­
niów Liceum Krzemienieckiego. Przy wo­
dospadach Mickiewicza, pod kierunkiem 
profesora liceum mgr. Wronlewsklego, 
uczestnhy wycieczki poszli dolinę Rozto 
kl do doliny Pięciu Stawów, a stad przez 
Swlstowkl mieli dotrzeć do Morskiego 
Oka I tam połączyć się z resztą uczestnl 
ków wycieczki Przy podchodzeniu Swl 
stówki kierownik prof, W*onlewskl, chcąc 
ominąć grożący niebezpieczeństwem płat 
śniegu podszedł nieco w górę po stwar 
dnlałym śniegu, przy czym poślizgnął się
I stoczył w przepaść około 150 m. g łębo 
kości.

Warunki terenowe nie pozwoliły na 
pośpieszenie mu z pomocą. Uczestnicy 
wycieczki udali się szybko z powrotem 
do Morskiego Oka, skąd zawiadomili o 
wypadku tatrzańskie ochotnicze pogoto­
wie ratunkowe w Zakopanem.

Wypadek zdarzył się okoro godz. 15.

CZTERY WYSTAWY

Bezpośrednio po tym pogotowie udało 
się na miejsca wypadku I z wielkim tru­
dem dotarło do prof. Wronlewsklego wy 
dobywając go z przepaści. Pomoc okaza 
ła się jednak bezskuteczna, gdyż ok. g. 
21,30 prof. Wronlewskl zmarł.

„ O i i P ń  A i c s i f § m l k a , ł
Zarząd Bratniej Pomocy Polskiej Mło­

dzieży Akademickiej USB. organizuje 
„Dzień Akademika", który odbędzie się 
9 I 10 czerwca rb. Kol. kol. proszeni są 
o zgłaszanie się do współpracy w lokalu 
Brałmej Pomocy w godz, 13— 15 I 19—21 
codziennie,
O B B B B B B « H M B B B B B B B B B

Wystawa „Młndydt 
ArtystOw*’

Studentów W ydziału Srtuik Pięknych USB— 
otw arti oodzianinie (prócz lw iąt) od godz. 
10-eJ do 7 ej w lokato .Naszej Księgarni"— 
ul W ielka tylko do dnie 15-go czerwca 
W ejście 20 gr. W ycieczki 10 gr

mmaammE H n a H H i

W y sta w a  J  uwiłem,/*) w a d la  u c z ­
czen ia  60-lecia p ra c y  m a la rs k ie j  W o j 
d e c h a  K ossaka

W ojc iech  Kossalk je s t ty m  m a la ­
rzem , k tó ry  ozuje p a to s  dzie jów , k ló  
irv s ta ra  się w y raz ić  g łębok ie  u m iło ­
w an ie  n asze j h is to r ii  i n a sze j a rm ii. 
Nie ty le ta len t, co w ielki p a tr io ty z m , 
czy n ią  z K ossaka w ych o w aw cę  n a ­
ro d u . P a trz ą c  na jego dzie ła , czu je się  
te n te n t szarży , tu p o t k o p y t k o ń sk ich . 
T y tk o  cz łow iek , w y zu ty  ze zdolności 
o d czu w an ia  w ie lk ich  chw il naszego  
n a ro d u  m oże p a trz e ć  o b o ję tn ie  na 
jego  dzieła . T o  m istrzów  stw o  w y ra ­
żan ia  ru ch u  i dvnam i(ki jes*t n ieza ­
p rzecza ln e . K o ja rzą  się z w iz jam i 
K ossaka  e lem en ty  inne, e lem en ty  u- 
C 7uriow e, d u m a  zw ycięstw a i bo l°ść  
k lęsk i. K ossak w yryw a n as  z d n ia  
dzisie jszego , p rzech o d z i n ad  naszym  
'o-d-czuwamipm a rty s ty c z n y m  do  p o ­
rz ą d k u  dziennego , w p ro w ad za  ele­
m e n ty  obce dziełom  m a la rsk im  I za ­
c z ę c ia  p ie rw sze  ogn iw o  d ług iego  sze 
re«w sk o ła rzeń . C złow iek m e d e lek ­
tu j  «ię sannym  o b razem , odb iega odeń 
d a le k o  1 d irm j n a d  ty m  co  b y ło  w

n a ro d z ie  w ie lk ie , o d czu w a g łęboko  
to , co  b j ło  trag iczn e .

Ale gdy  K ossak w ychodzi z te j ro ­
li, gdy s ta je  się  ty lk o  m a la rzem , gdy 
s to su jem y  d o ń  k ry te r ia  m a la rsk ie , 
w id z im y  w n e t a n ilin ę  b a rw , s łabość  
k o m p o zy c ji, dkliw:ą słodycz, n ied o ­
c iąg n ięc ia  w ry s u n k u  N iek tó re  n a ­
w et rzeczy wdelkie w tre śc i, rzeczy  
n a jw ięk sze , gdy K ossak  odbierz*  im 
sw ą n ie s ły c h a n ą  m agię  ru c h u  ro b ią  
na  n as  w rażen ie  ra c z e j p rz y k re . N aj- 
ja s k ra w ie j m oże w y s tę p u je  to  w p o r ­
tre c ie  M arsza łk a . K ossak n ie  p o tra f ił  
w  te j po stac i na k o n iu  w y ra z ić  tego, 
cn b y ło  w M arsza łk u  —  w ielkości. 
N i ? p o tra f ił  zad z ie rzg n ąć  tu  c iągu  
sk o ja rz e ń . P o zo s ta je  o b raz  h a id z o , 
b a rd z o  p rzec ię tn y , a p a te ty czn y  1 n a ­
p u szo n y .

Ale n ie  te  rzeczy  p o z o s ta n ą  w nas 
z Kossaika na zaw sze. Z ag iną  p o r tre ty  
ł o b ra z y  ro d za jo w e. N ie ja k o  w ’elkl 
m a la rz  p rze jd z ie  K ossak do  h is to r ii  
n io la rs tw a . P rz e jd z ie  ja k o  w ielk i p a t­
r io ta  czu  jący to , co  w n a ro d z ie  bvło 
w ie lk ie . Nie ja k o  m a la rz , lecz Jako  
w ych o w aw ca .

M am y dziś w iększe  ta le n ty  m a la r ­
sk ie  niż K ossak. I trz eb a  w y raz ić  głę 
b ok i żal, że n ie  s ta ć  ich  na tę g łęboką  
tre ść , na to  u m iło w an ie  w sp a n ia ły c h  
chwirl naszego  n a ro d u , k tó re  z K os­
sa k a , m im o  w szy stk ie  jego  w ady i  
b ra k i, ro h iły  w ielkość.

U  W ystaw  a Z b io ro w a  p ra c  m a la r ­
sk ich  C zesław a Z n am iero w sk ieg o  w  
ogrodlzic p o -B c rn a rd y ń sk im  M aj — 
czerw iec  1937.

P rz e d e  w szy stk im  im p o n u je  dor©- 
b ek  a r ty s ty , sto  zg ó rą  o b razó w  I 
d w ieśc ie  k ilk a d z ie s ią t szk icó w  św iad  
czy o p raco w ito śc i i p o trz e b ie  m a lo ­
w an ia . P o n iew aż  k a ta lo g  je s t u łożo ­
n y  w  p o rz ą d k u  ch ro n o lo g iczn y m  
p ra c , m o żn a  s ię  z o r je n to w a ć  w ro z ­
w o ju  a r ty s ty . R ozw ój ten  idzie racze j 
w gó rę  —  rzeczy  nu.,słal>sze m a ją  r a ­
czej n u m e ry  m n ie jsze , ch o ć  1 w osta ł 
n im  d z ie s ią tk u  z n a jd ą  się  rzeczy  s ła ­
be M ożna ogóln ie  pow iedzieć, że p o ­
ziom  p ra c  je s t b a rd z o  n ie ró w n y . D ro ­
b n e  szk ice  i s tu d ia  s ą  to  n icjednck-ro t 
nie rzeczy  ład n e , zw łaszcza  tom . 
gdzie a r ty s ta  nie e k sp e ry m e n to w a ł 
ja sk ra w y m i k o lo ra m i, p rz e w a ż n ie  su ­

( <

Niezmiennie szczęśliwa kolektura

E P S . 3 E J 3 / Ł
t u  t f u .  L e g i o n ó w  7 7 .

wypłaciła swym klientom w 38-ej Loterii
Z ł .  5 Q .O Q O

na nr. 72363
z?. 30.0 m

na nr. 27522
Zl. 30 .000

na nr. 65334
Zl. 3A.000

na nr. 164056
Zł. 30.000

na nr. 167310
Zl. 30.000

na nr. 191399
Zł. 20.000 na nr. 191072 
Zł. 20.000 na nr. 192740 
Zl. 15.000 na nr. 157367 
71. 15.000 na nr. 162703 
Zl. 10.000 na nr. 158452 
Zł. 10.000 na nr. 164281 
Zł. 10.0*0 na nr. 173483 
Zł. 10.0*0 na nr. 183151 
Zł. 10.000 na nr. 192512 
Zł. 10.000 na nr. 186520 

Zł. 10.000 na nr. 192936
o ra z m n ó stw o  w yg ra n ych  ponfżef 10.000 z I.
Zamawialcle s zc zę ś l iw e  losy 1 klasy!

flf 71 7 
Klaudiusz Hrabyk

redaktorem politycznym rKurlera Pewnego*

Zł. 20.000 na nr. 104751
Zł. 20.000 nu nr. 186528
Zł. 15.000 na nr. 130809
Zl. 15.000 na nr. 150022
Zl. 10.000 na nr. 150C6
Zł. 10.000 na nr. 84157
Zl. 10.000 na nr. 79863
Zł. 10.000 na ar. 84124
Zł. 10.000 ua nr. 141819
Zl. 10.000 na nr. 158244

Z dniem 1 czerwca rb .dotychczaso­
wy kierownik redakcji „Dziennika Polskie 
go " we Lwowie, dr. Klaudiusz Hrabyk 
ustąpił ze swego stanowiska. Kierownict­

wo redakcji „Dziennika Polskiego" objął 
red. Stanisław Słarzewskł. Red. Hrabyk 
objął stanowisko politycznego redaktora 
„Kuriera Porannego" w Warszawie.

Proces wspólników Parylewiczowel
odbędzie słe w lip u

W ilpcu odbędzie się Krakowie pro­
ces wspólników i p. W andy Paryiewlczo- 
wej, oskarżonych o przekupstwo.

Przed sądem staną Hlnda vel Helena 
Fleischerowa, 12 letnia kupcowa z Tar­
nowa, mąż |ej Izydor Fłelscher, Estera Fer 
berowa- kupcowa z Krakowa, Józef Hoch 
man, kupiec z Rrzeszowa, Józef Holen­

der, kupiec z Tarnowa, dr. Samuel Scech- 
tler, adwokat i  Bochni, dr. Arnold 
Schneld, adwokat z Krakowa, Lelb Isler, 
dyskonter z Łączew Brzeskich I Marla 
Łapińska, właścicielka realności z Krako 
wa.

Proces, do którego powołano 13 
świadków, potrwa około miesiąca.

B a n d a  u S z u s t ó łń f  
szantażowała kandydatki do filmu
W Warszewle policja ujawniła w‘e'ką 

aferę szantażową, które] ofiarą padło wie 
!e pań ze sfer towarzyskich.

Przed niedawnym czasem kolportowa­
na była w Warszawie wiadomość o pizy 
byciu pew nego znanego reżysera filmo­
wego z Ameryki, który zaangażować ma 
młode artystki I panienki do amerykań­
skich wytwórni firnowych.

Niebawem krążyć poczęli po kawiar­
niach rzekomi pośrednicy owego reżyse­
ra, którzy przyjmowali zapisy kandydatek 
do  filmu, Inkasując równocześnie po 50 
zł. na koszta handlewe. Zapisane adeptki 
sprowadzono następnie do  luksusowej 
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willi rzekomego reżysera Mac Cornlcka, 
gdzie odbywały się generalne próby I cg  
zamlny. Egzaminy fe kończyły się zwykle 
orgiami, w których uczestniczyli rozmaici 
mecenasi sztuki. Ponieważ adeptki przez 
dłuższy czas nie otrzymały konkretnych 
propozycji na wyjazd do A m eryki, mimo 
zapewnień reżysera, jedna z nich zawia­
domiła anonimem „Fzukasz" policję.

Obecnie policja zlikwidowała agencję 
werbunkową Cornlcka, który okazał się 
znanym oszustem Janem Krawczykiem, I 
jego „naganiaczy". W czasie dochodzeń 
ujawniono, że Krawczyk szantażował swe 
skompromitowane ofiary 
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r  ow ym  i i  łączo n y m i bez głębszego 
w yczu c ia  k o lo ry s ty czn eg o . W  tych  
szk icach  d a  się w y szu k ać  w iele św ie­
żości, n ie je d n ą  m iłą  g am ę b a rw , u- 
m iejętinie u ch w y co n y  n a s tró j bez p o ­
g rz e b a n ia  w arto śc i m a la rsk ic h . P iz y  
k ład o w o  w y m ien ię  N r. 296, 172, 271, 
208, 299 218, 117

G orzej je s t i  o b ra z a m i „ w y k o ń ­
czo n y m i" . T u  czuć su ro w o ść  b a rw , 
a n ilin ę , pogoń  za ła tw iz n ą  w e fe k ­
tach . N a jg o rze j p rz e d s tw ia ją  się ob­
ra z y , gdzie m a la rz  p ró b o w a ł o ddać  
grozę , p a to s , ta jem n iczo ść . „ T ro k i o 
zachodzie" , „C zerw ony  zach ó d ", 
„P rzesz ło ść"  6ą b rzy d k ie , e fe k c ia r ­
sk ie , tan ie . W ogóle  c a ły  d z ia ł o b ra ­
zów p o d a n y c h  w k a ta lo g u  szczegó­
łow o. z n azw a, do k tó ry c h  więc a r ty  
sta  p rz y w ią z u je  znaczn ie  w ięk szą  wa 
gę, n iż  do szk icó w , są nao*gół zn a rz - 
n ie  m n ie j w arte . K o m p o zy cja  z re ­
gu ły  s ła b a , k o lo ry t b a n a ln y , go n ien ie  
za e fek tem  1 ta n ią  n a s tro jo w o śc ią . 
n ie u m ie ję tn e  w zo ro w an ie  się na wie’ 
k ich  w zo rach  (Ruszczyć) —  oto  są 
cechy  tego  dz ia łu , o całe  n iebo  n iż ­
szego  niż d z ia ł  szk iców  ł s tu d iu w . 
Na szczęście  są tu  m iłe  w y ją tk i —  
zw łaszcza  w p o r tre ta c h  ro d za jo w y ch  
(Nr. 71, 73, 98). A rty sta  p o w in ie n  
sp o jrz e ć  k ry ty c z n y m  o k iem  n *  sw ó j

d o ro b ek , w yjść  o d  sw ych  szk iców  
ty ch  lep szy ch  (n ie ty p u  33 czy 209) 
i zacząć  n ie jak  o od początSku. Jego  
d ro b n e  rzeczy  dow odzą, że s ta ć  go 
na w j i s z y  poziom , chodzi jed y n ie  o 
rew iz ją . A rty stę  n iep o w in n y  -sugero­
w ać ta n ie  z a ch w j ty ludz i, nie m a ją ­
cych o sz tu ce  p o ję c ia , n ie  m a jący ch  
w yrob ionego  sm a k u . T y ra n ia  ludzi 
po d o b n eg o  p o k ro ju  w y p aczy ła  n ie­
jed n eg o  a rty stę .

O sobne s łó w k o  należy  się dw óm  
o b razo m  w y ró żn io n y m  p rzez  W a r­
szaw sk ą  Z achę tę  S z tu k  P ię k n y c h  w 
1931 ł 1933 r  św ia d c z ą  one  o n isk im  
po z io m ie  te j in s ty tu c ji, n ie  zaś o w y­
so k im  po z io m ie  o b razó w . Z achę ta  ©* 
d eg ry w a  dziś w p o lsk im  m a la rs tw l#  
ho lę  sm u tn ą . Znam ierow  s<kl m a  niejo  
d en  o b raz  lepszy  od tych  „wyróżni©* 
r y c h "  D o p ra w d y  n ie m a  się czym  
szczycić.

W y s ta w a  „M łodych  I r t y s td * ^  
s tu d e n tó w  W vd*. S r tu k  P ię k n y c h  
U. S. B . w  „ N a sz e j K sięgarn i* .

Trzeba przyznać, że wystawa po­
mimo te  są to prace studentów —« 
nawet i  młodszych kursów —  robi 
wrażeni# b&razo m ili , Z f  oiród pręg
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P o m ysłow ość  lu d z k a  n ie  m a  g ra ­

nic. P o m y sły  d z ie lą  się jednakże  na  
p oży teczne, o b o ję tn e  i... w ręcz szŁod- 
fcwe.

P o m y słem  szk o d liw y m  o p in ia  p u  
b liczn a  im tsr się za ją ć  i w edle m o żn o  
ic i  u n ieszk o d liw ić  go.

T a k im  pom y słem , p o w ied zm y  od- 
fa z u , jeet u s iln ie  lan so w a n y  o s ta tn io  
p a o je k t b u d o w y  n o w y ch  k ilk u  c u k ­
ro w n i. *

S ięgam y b o w iem  do  obecnego  s ta  
Pu p o s ia d a n ia  c u k ro w n ic tw a  p o lsk ie  
go i p rz e c ie ra m y  oczy ze zd u m ien ia .

O becn ie  ezy n n y eh  je s t w  P olsce 
60 cukrów  ni, n ie  licząc  zb u d o w an ej 
w  ub . ro k u  n o w e j cu k ro w n i, k tó ra  
m a  p o d o b n o  w n a s tę p n y m  sezo n ie  
ro zp o cząć  p io d u k c ję .

Ich  zdo lność p ro d u k c y jn a  w ynosi 
łączn ie  9.116 330 q  c u k ru . Na k a m ­
p an ię  1937/38 w y zn aczo n y  zo s ta ł kon  
ty n g e n t w  w ysokości 3.75*1 000 q, co 
s tan o w i ściśle  39 .76%  zdo lności p ro  
d u k cv in y ch  czy n n y ch  cu k ro w n i.

W ięc  jak to? —  zap y ta  k ażd y  zdro  
w o m yślący  człow iek . C u k ro w n ie  w y 
k o r /y s ty w a n r  są zaledw ie  w  w yso­
kości n ie sp e łn a  4 0 %  ich  zdo lności 
p ro d u k c y jn e j, a ktoó c h ce  b u d o w ać  
ncw e c u k ro w n ie ?  ..

D o d ajm y  do  tego. t e  d o ty ch czas  
u n ie ru c h o m io n o  już 11 c u k ro w n i, w 
k tó ry c h  zam ro żo n o  o k  37 m ilio n ó w  
k a n ita łu  inw estycyfnesgo, a łączn ie  z 
60 czynm T ni zaan g ażo w an o  w  c u k ­
ro w n ic tw ie  n o tsk ń n  b lisk o  pół m ili­
a rd a  zło tych .

N ie trz e b a  ch y b a  dow odzić , t e  p o ­
w ita n ie  now ych  c u k .o w n i p rz y  tym  
sam ym  k o n ty n g en c ie  p o d ra ż a  ko sz ta  
h an d lo w e , rozik tadające się na ca łość  
p ro d u k c ji, n ie  m ów iąc o an g rź o w a  
nym  now -m t k a p ita le , k tó reg o  sz a n tę  
ren to w n o śc i, rzecz p ro s ta , zm n ie jsza  
k  «iP-

Cóż w ted y  m a ją  na celu a u to r /y  
p o n i’ słu b u d o w y  no-wych c u k ro w n i?

R o ln i,k -p lan ta to r na ty m  za ro b ić  
nie m oże, sk o ro  p rz y  n iezm ien io n y m  
k o n ty n g en c ie  n ic  sDrzeda an i jed n e ­
go kw in ta la  b u ra k ó w  w ięcej niż obec 
nie. O w szem , w* re z u lta c ie  s tra c i na 
tym  fin an so w o , bo  sp ad ek  ren  to w noś 
e4 p e ó ln e j o d b iia  się  u je m n ie  na uzy- 
k iw a n y c h  s a m a c h  p o n a d  t. zw. cenę 
m in im a ln ą  b u ra k a .

N ow e p la n ta c je  b u ra k ó w , jed en  z 
tru d n ie jsz y c h  d z ia łó w  ro ln ic tw a , w y 
m aga 2— 3 la t p rz y s to so w a n ia  się  do 
n o w ej u p r a w j .

P e rso n e l p ra c o w n ic z y ?  W  je d n y m  
m ie jscu  pow iększa  się w p raw d zie , 
ale w in n y m  m u si się zm nie jszyć .

W ciągu ęcie k a p ita łó w  obcych? 
.W ż a d n y m  ra  cie, bow iem  s ta n  c u k ­
ro w n ic tw a  je s t  d o sk o n a le  zn a n y  na  
ry n k u  fin an so w y m , czego d o w o d em  
są  n eg a ty w n e  w y n ik i zabiegów* g iu  
py p ro je k tu ją c e j  budow ę c u k ro w n i w 
S zep ie to w ie  o k a p ita ły  w A nglii i Bel 
gii-

S p ró b u jm y  być jeszcze b a rd z ie j 
do m y śln i. Moize tkw i tu  m yśl g łębsza 
I in ic ja to rz y  ty c h  niew rae sn y ch  p o ­
m ysłów  sądzą , l e  b u d o w a  now ych  
c u k ro w n i p o z a  k a r te le m  u m o ż liw i 
zn iżkę  cen  c u k ru ? ... F a n ta z ja . Nie 
Jest ta je m n ic ą , t e  b u d u jąca  się obec­
n ie  n o w a  c u k ro w n ia  (zc ich ap ęk  p o ­
w ita ła !) już , w iąże in te re sy  sw o je  z 
in te re sam i c a ło śc i cu k ro w n ic tw a . 
Z resz tą , p ra sa  s to łeczn a  w do sta tb ez  
nie d o sad n y  sn osób  już zak w a lifik o  
w ała  tę  budow ę. Z d aw ało b y  się. t e  
w szystko p rz e m a w ia  p rzec iw  p cm y s 
łow i b u d o w y  n o w y ch  cu k ro w n i w 
BBS E9R* “W W W  u

o k j i i j c h  w > ró ż n ia ją  się  p rzed e  wszy- 
*!lk'iu o ry g in a ln e  p e jzaże  B a liń sk ie j 
i liczne  p ia c e  B H o u w alto w ej. Bo- 
łin sk a  d a ła  rz e c z y  c iek aw e  w te c h n i­
ce, k o m p o zy c ji i k o lo ry c ie , choć oczy­
w iśc ie  ja k  i  u  \n n y c l. w y s ta w ia ją ­
cych  czuc w n ich  je szcze  d u żo  p rzy - 
L ruikow ości i n ieu p c-rząd k o w an ia . 
Z w łaszcza d o c iąg n ię te  s ą  „P e jzaż  gó­
ra lsk i"  i „M oty w* z F a tr“ . N iew ątp li­
wy ta le n t B a liń sk ie j m oże ro z w in ą ć  
się b a rd z o  p ięk n ie , w zac z ą tk a c n  je ­
go czuć lw i p a z u r .

T o  sam o  m o żn a  po w ied z ieć  o H ou 
w aJtow ej. P race  je j w k o lo rze  są in ­
ten sy w n e , w tech n ice  św ieże, k o m p o ­
zy ty 'n ie  c iek aw e , acz  w yczuw a się 
W moh m ałą  dbałość  o  m o cn ą  k o n ­
s tru k c ję  o b ra z u , N ajle j sza Jest „Sa­
d za w k a  z g ę łm i"  i „Ś n ieg '4, Ż ukow - 
*ki d a ł jed n ą  u d a n ą  k o m p o zy c ję  p e j 
zażow ą, k u n sz to w n ą  w  k o lo rze : j a ­
rz ą c e  się do m k i na tle z im nego  b łę ­
k i tu  n ieba . R ów nież „O g ró d ' R ogiń­
sk ieg o  m o żn a  m im o  zastrzeżeń  za li­
czyć do  lep szv ch  prac n a  w ystaw ie . 
N a to m ias t jego „O g ró d ek  r k w ia ta ­
m i"  je s t b a n a ln y  k o n m o zy cy jn ie  i 
przykry w kolorze N iezła je s t „M art 
wra natura" M arc in k o w sk ieg o , inne 
jego  rzeczy znacznie słabsze. Cieka- 
«*e i z ro z m a c h e m  z ro b io n e  *ą akw a-

m om en c ie , k ied y  is tn ie ją c e  n ie  są  n a ­
sycone, a sze reg  je s t  n ieczy n n y ch .

A je d n a k  n ie  chcem y  b y ć  złośli­
w i, a le  cóżby  tu  tk w iło? P ro te k c y jk a , 
s ta n o w isk a  d y re k to ró w  w z a rz ą d ac h , 
r a d a c h  n ad zo rczy ch ? ...

I  co  n a jw ażn ie jsze ; k a p i ta ł  p ry ­
w a tn y  n ie  zaan g ażu je  s ię  w ta k  n ie­
p o trz e b n e  p rz e d s ię b io rs tw a . Czyżby 
w5ęc ch c ia n o  w*ciagnąć k a p iła ły  pub  
liczn e7

do  w ia ry . I  p iz e d  tym  p ra g ­
niem y w łaśn ie  p rzes trzec  o p in ię  p u b  
liczną i c zy n n ik i d ecy d u jące , sk o ro  
c u k ro w n ic tw o  w P o lsce  je s t w ła śc i­
wie p rzem y słem  k o n ces jo n o w an y m .

Jeże li w ub ieg łym  ro k u  u d a ło  się 
p o c ic h u ik u  u zy sk ać  k o n cesję  n a  b u ­
dow ę cu k ro w n i, to  w ro k u  b ieżącym  
in ic ja to rz y  m uszą się w y leg ity m o w ać  
z przyczyni w p ro w a d z e n ia  do  n asze ­
go, jak że  s łab eg o  jeszcze  o rg an izm u  
go sp o d arczeg o  ta jem n iczy ch  d z iw o lą ­
gów

Jeżeli s ą  ja k iek o lw iek  k a p ita ły  in  
w ts ty c y jn c , to  k aż d y  g im n az ja lis ta  
w skaże  se tk i p o w ażn y ch  luk . w k tó re  
należy  ja k n a jp rę d z e j k a p ita ły  w pro  
w adzić , a  n ie  w p ro w ad zać  ich  do  
p rz z m js łu , k tó ry  w y cze rp u je  ok o ło  
40%  sw ej zdo lności p ro d u k c y jn e j.

K— &kl,
u n n B n n a n n n m

Środa Literacka

Strachy na Lach-;
P. Kazimierz Bronczyk, nasz onegdaj 

szy goić  ze Lwowa, Jest znanym 1 cenio 
nym pisarzem scenicznym, specjalizują­
cym się, jeśli tak można powiedzieć, w 
problematyce historycznej. Nie znai.t daw 
nych dział p Brończyka, |u i  wystawio­
nych w teatrach polskich, ale czytane na 
środzie fragmenty z najnowszego, jak au 
tor nazywa — misterium (o Sob leskim j 
świadczą wymownie o wielkich ambi­
cjach nie tylko historiozoficznych, ate I 
teatralnych. P, Brończyk nawiązuje do 
Wielkich t-adycyj teatru pełnego, featru 
zuiytkowującego wszysfkie swe możliwos 
cl. Sposób zużytkowania proscenium np. 
zdaje się go zajmować niewiele mniej

Dietą można przedłużyć życie o 10 lat...
W ciągu ostatnich 80-ciu lat przecięt­

na życia mężczyzny wzrosła z 38 do £1 
lat, kębiefy z 40 do 64 lał. Przedłużenie 
życia zawdzięczamy posfęoom higieny w 
pierwszym rzędzie.

O becnie Henry Sherman, profesor che 
mil na uniwersytecie Columbia (USA) 
twierdzi, lź przez zastosowanie właśc!we 
go systemu odżywiania można przedłu­
żyć życie o 10 proc. Przy obserwacjach 
swoich opiera) się orrf Sherman na eks 
pórymentach ze zwierzętami. Szczury np. 
przez szereg pokoleń otrzymywały stan­
dardowe pożywienie, składające się z 5/6 
mąki pszennej I 1/6 mleka skortdesowa- 
nego, poza tym sól I wodę. Szczury kar­
mione w *en sposób chowały się dobrze 
I miały liczne "potomstwo. Jako jedyną 
odmianę w pożywieniu stosowano tylko 
podwojenie dawki nćeka. Dfugość życia 
karm onych szczurów wynosiła pizec!ęf- 
nie 587 dni. Przy poawójnsj dawce mle­
ka życie szczurów w vdłuiało się o więcej 
niż o 10 proc. I sięgało cyfry 652 dni. 
Jednocześnie p*odność szczurów wzrosła 
I okres starzenia następował później.

Eksparymenty ze szczurami naprowa­
dziły prof Shermana na myśl stosowania

łych samych metod w stosunku do czło­
wieka. Zdaniem profesora przy odpo'* 
wiednim odżywianiu długowieczność 
człowieka może wzrosnąć o 7 lał; w pier 
wszym rządzie odgrywają tu rolę wiłami 
ny I mineralne składniki, jako części skła 
dowe pokarmów. Człowiek jest zwłaszcza 
wrażliwy I czuły na brak witaminy C w 
pokarmach. Witamina ta znajduje się w 
cytrynach, pomarańczach, wszystkich owo 
ccch surowych, w Jarzynach a także w 
różnych przetworach mlecznych. GotoWa 
nie przyczynia się do częściowego znisz 
czenia wltam'ny C, dlatego też owoce w 
stanie surowym 1 jarzyny niezbyt wygoto 
wane, zwłaszcza świeże sałaty, odgrywa 
fą tak wielką rolę w odżyw!aniu

Obserwacjo poczynione przez dr Ro­
berta Mc Carrisen'a w Indiach, potwier 
dzają założenia prof, Sherman'a. Zauwa 
żył on, iż między mieszkańcami Indyj pół 
nocnych, Sikhami I Pałanami a mieszkań 
cami pofi dnia I wschodu Istnieją wielkie 
różnice w budowie ciała. Pierwsi są do­
brze rozwinięci, silnie zbudowani, zdrowi 
I wyhzymali, drudzy słabo rozwinięci, o 
chorowitym wyglądzie. Pożywienie pierw 
szych składa się głównie ze świeżej mąki

K a piec W yzwolenia Śląska

Rzut oka na Kopiec Wyzwolenia śląska w Piekarach Śląskich, którego uroczyste 
poświęcenie odbedzie się w dniu 20 czerwca br. w piętnastą roczni ą wkro­
czenia Wojsk Polskich na Górny Śląsk. Przy tym kopcu odbył się w ub. .i adzie- 
lę zloł harcerzy śląskich połączony z uroczystym obchodem prrez harcerstwo 
piętnastolecia odzykania śląska, oraz złożeniem na ołtarzu Cudownej Matki Bos­

kie z Piekar artystycznego ryngiału, daru młodzieży harcerskiej na Śląsku.

relo  K ortów ny , zw łaszcza u d a n a  j'e«d 
„C h a ta  gó rabska".

D obrze sk o m p o n o w an y  je s t „ P e j­
zaż p o d w lle n s k i ' Ki tan k o w e j; ró w ­
nież w a rto  je s t zw ró c ić  uw agę na je j 
ak w are le . W  ogóle a k w a re le  są  nao- 
gó7 d o b re , np . „C hm ury  B ieleck iej i 
„D rzew a" K ruczkow skiego  (rep ro d u k  
c ja  w y słan a  n a  W y staw ę  P a ry sk ą ). 
GmtyLlo, o  k tó re j p iszem y  n iże j wy­
s taw iła  n a  te j W ystaw ie rzeczy  s łab ­
sze. O bok  u trz y m a re g o  na  poziom ie  
„O grom i po-B e«-nardyńskiego“ w id /i 
m y p rz y k rą  w k o lo rze  „K o m pozycje". 
N ezły tech n iczn ie  jest „Z au łek  L ite ra  
c k i"  O w czy n n ik ó w n y . Reuw*alt. zdol 
n y  m 1 ody m a la rz , d a ł tym  razem  s tu ­
d ia  i szk ice  su ch e  tech n iczn ie  i n ie 
p rzem y ślan e  w k o lo rze  D ość śm ia ła  
w k o n cep c ji je s t „K o m p o zy c je"  Kli­
m aszew sk iego , n a to m ia s t „K om pozy  
Cja" W arokow w kiego acz m o cn ie jsza  
w kon& trukcji, je s t s łab a  k o lo ry s ty ez  
nic.

W y sta w a  ab so lw en tów  W ydyJału  
S ztuk  P ię k n y c h  U. S. B , w  Z w iązk u  
P ro p a g a n d y  T u ry s ty k i. W stęp  i ka- 
ta io c  b ezp ła tn y .

N iew ątp liw ie  w y staw a  ta  p o d  
W7triedem <*zvslo m a la rsk im  ■"•t^erMn 
s r a  się  n a jp rz y je m n ie j i n a jb a rd z ie j

k rz e p ią c o , id ą  now e s iln e  ta len ty . 
W y sta w a  jes* b a rd z o  n ie liczn a , za­
w ie ra  za led w ie  40 p ra c , p o  k ilk a  każ 
d tg o  a u to ra , a le  p ra c e  te są  w szyst­
k ie  n a  poziom ie, zaleJw i®  p a rę  m im o 
popraw  ności Icp iejny  n a  w ystaw ę nic 
d aw ać . W y łączn ie  pe jzaż . N ajlepsze 
są  p ra c e  Rom . G in ty łło , zw łaszcza 
p ię k n e  p e jzaże  13, 23, 35. C iekaw e 
w k o lo ry c ie , św ieże tech n iczn ie , nie 
zm anjea-ow nne (choć m oże to a r ty s t ­
ce grozić) w y b ija ją  się zdecydow an ie  
n a d  inne. Sześć c iek aw y ch  a k w a re l 
v*\ s ta  w iła N ebelska , o l t jn e  o b razy  tej 
żc a u to rk i zn aczn ie  słabsze. W  alkwa 
re lach  N ebełska  sz u k a  n o w y ch  d la  tej 
te c h n ik i ro zw iązań  k o m p o zy cy jn y ch . 
M ocną k o m pozycję  d a ł W al. R om a- 
now icz , aczk o lw iek  6ą n ied o c iąg n ię­
cia k o lo ry s ty czn e : m a sz t a  zw łaszcza 
D aga na m aszcie , p o trz e b n e  ko m p o zy  
cy jn ie , k o lo ry s ty czn ie  w y ry w a ją  się 
z ca ło /c i i ra ż ą  w o b ra  ie. M iłe i c ie  
k a w e  rzeczy  dał G iu. yłło. acz nieco 
n ie ró w n e . W n ie k tó ry c h  p ra c a c h  
zibyt niew*olniczo id z ie  a r ty s ta  za 
im p re s jo n is ta m i ro sy jsk im i, u l t r a ­
m a ry n a  n« śndegu, k o b e lto w a śc ian a  
do*nu, acz  d o b rze  z h a rm o n iz o w a n e  
są już  zb y t n ad u ż y te , o p a trz y ły  się, 
a r ty s ta  n ie  w nosi tu  n ic  now ego . Być 
m oże m óg łby  w iele f ro b ić , gdyby

pszenicznej, mleka, jarzyn, mięsa. Nato­
miast południowcy spożywają ryż łuszczo 
ny. mleka i owoców bardzo mało, a mię 
sa prawie wcale nie konsumują, piją za 
to dużo kawy z cukrem, żują betel. Ich 
pożywienie wykazuje brak wiłamin, soli 
mineralnych, białka.

Opierając się na iwo.ch i cudzych ob 
serwacjach i eksperymentach, prof. Sher­
man zaleca unormowanie posiłków dla 
dorosłych, o ile chodzi o ich skład, w 
łaki sposób, aby zawierały One jaknajwię 
cei wiłamin i soli mineralnych poza ok-e- 
śloną ilością białka. Doradza on konsumo 
wanie dziennej porcji mleka w ilości 1 
litra, b ad i też częściowo w postaci ma­
sła I sera. Owoce i jarzyny powinny być 
jaknajświeższe i jaknajżywsze w kolo­
rach; część owoców I jarzyn należy spo 
iywać w stanie surowym, co działa o d ­
żywczo i pobudzaiąco na narządy tra­
wienne Stosując tego rodzaju odżyw’a 
nie, w którym mięso I ryby też stanowią 
określoną część składowa, według prof. 
Sherman'a człowiek może przedłużyć so 
bie życie o dobrych 7 do 10 lat, utrzymu 
jąc się przy tym w dobrej formie

Ponieważ okres letni jest dawcą owo 
cćw i jarzyn. warto póiść za radą profeso 
ra Sherman a, którego wskazania są zre 
sztą już od dłuższego czasu wytyczną 
każdego higienisty. Or.

s t e m i  

w  3 n @ Q d £ C ie
W pewnym lowe-zystwie zeszła kie­

dyś rozmowa na temat charakteru Arysty 
desa Brianda. Jeden z obecnych dzienni 
karzy wyraził zdanie, i e  Jedną z najbar 
d zie j charakterystycznych cech Brianda 
D yla  jego dobroć. Na dowód tego ptzy 
toczył dziennikarz własne wspomnieniu. 
Opowiedział, że niejednokrotnie spoty­
kał Brianda w lesie, gdzie uwalniał z sl 
deł ptaszki, kiore d a ty  się schwytać.

Na to odezwał się „siary tygrys" 
G ecrges Clemenceau;

To, co pan opowiedział, Jest na­
prawdę bardzo charakterystyczne dla 
Briandd: uwalniał złapane ptaszki ale
nie niszczył pułapekl 

*
Na jednym z oficjalnych przyjęć w Pa 

ryżu pomiędzy gośćmi honorowymi sie­
dział tragicznie zmarły później minister 
Louis Barfhou. W pewnej chwili jeden z 
obecnych dygnitarzy zwrócił się do po 
grążonego w zadumie ministra!

r.iui pan zamyśl! się, panie m 
nistrze? Czy ma pan zamiar v/ygłosić mo­
wę?

— O nie, drogi przyjacielu — odparł 
minister — gdybym miał ten zamiar, nie 
mdgłbym milczećl

sp ró b o w a ł pójść p o  te j  d ro d z e  d a le j, 
r i e  z a trz y m u ją c  s ię  ty lk o  na  s z k i­
cach . K om p o zy cy jn ie  o b razy  zby t 
c ia s c m  ro z trz ę s io n e , m iły  w y ją tek  
stanow i p e jzaż  37. C ru ry łło  je s t m a ­
la rzem  b. zdo lnym , by le  się  n ie  za ­
trzy m a! w  rozw*oju.

N ierów ny  je s t ró w n ież  L ew  D o­
b rzy ń sk i. M ożna z ro b ić  na  m a rg in e ­
sie  n iek tó ry ch  jego  p ra c ę  tę  sam ą 
uw agę, k tó rą śrn y  już  zrnjyili CzuryJ- 
le, m ów iąc  o  jego  zibyt n iew o ln i 
f y m  n a ś la d o w a n iu  ro sy jsk ie g o  Im ­
p re s jo n izm u . D o b rzy ń sk i w*vstawił 
n a jw ięce j o b razó w , ładny* „O b łok", 
„ W io sen n y  wieczÓT" ł in n e  Szkoda 
ty lko , i e  se le k c ja  m e b y ła  śc iśle jsza .

I ' . * • S..IT

Na zak o ń czen ie  trz e b a  p o d k reś lić  
p ię k n ą  p o s ta w ą  Z w iązku  P ro p a g a n ­
dy T u ry s ty k i i „N asze j K sięg arn i"  k tń  
re  u d z ie liły  m łodym  a r ty s to m  h e z p ła t 
nego  lo k a lu  i u ła łw iłv im  z o rg an izo ­
w an ie  w y staw y . Je s t to  rz a d k ie  nie­
s te ty  u n as  z ro zu m ien ie  sz tu k i i k o ­
n ieczn o ść  je j p ro p a g a n d y .

T  . J.

■—oO o—

niż sprawa dajmy na Io — warcholsfwa 
szlach'y siedemraslo-wiecznej. Każdy, ko 
go męczy współczesna, tak uboga scend 
pudełkowa, każdy, kto odczuwa potrze­
bę wielkiego teatru narodowego zgodzi 
się, i e  takie ambicje I takie zainłeresowa 
nia trzeba określić jako — chwalebne.

Ale na podstawie skromnego materia 
lu, którego dostarczył nam prelegent 
(fragmenty misterium, oraz credo autor­
skie) skłonni byliśmy przyznać mu laury 
raczej człowieka teatru niż hiitoriozofa.

Historia może w teatrze przemawiać 
obrazami naluralistycznymi. Histor ozc-łia 
musi — symbolami. Symbolem nazywamy 
jak wiadomo osobę, lub rzecz, kłórej ce 
chy najistotniejsze są jednocześnie klu­
czem do całej sprawy, tak ie  tę sp?awę 
lak to się mówi, symbolizują. W ostatecz 
nym więc rachunku symbole nie mogą 
być brane dowolnie. Muszą mieć choćby 
częściowe „pokrycie" merytoryczne. Ina 
czej stają się mechaniczną alegorią, albo 
co gorzej, drażnią nas jak każda h :połe 
za, jak każde wmawianie rzeczywislości 
cech, których ona nie posiadała

P. Brończyk zaś jest w swej historio 
zofii echem pesymistów z t. zw. szkoły 
krakowskiej, a literacko rzecz biorąc wy 
wodzi się z pałetyczneao posf-roma.ityz 
mu. Jego symbole historyczne zdają s.ę 
być nietyle dobrane ile dorobione i do 
pasowane d o ., przezwyciężonej już daw 
no doktryny naukowej i niemniej prze 
zwyciężonego smaku literackiego. W dy­
skusji wykazującej mu Ie rzeczy walczył
0 prawo do pesymizmu. Ależ przyznają 
my je najchętniej. Każda niemal wielka 
literatura, na całym niemal świeci® była
1 Jest raczej pesymistyczna. Pesymizm 
wielkich artystów ma jakąś dziwną moc 
wywoływania skutków raczej optymisty­
cznych dla społeczeństwa Jest jak zimny 
prysznic który niefylko obmywa, ale i — 
ogrzewa. Niestety, nie kwesiionuiąc p. 
Brończykow! prdwa do pesymizmu, mu­
simy przyznać, że jego pesymizm wydaje 
się nam poprosfu — zdawkowy,

Nie wynika on z trafnych przesłanek 
historycznych (jak wykazali w dyskusji 
pp. Adamus, Łęczycki 1 ks. Śledziewski), 
ani też nie prowadzi do ważnych I aktu 
alnych wniosków na dzisiaj (co akcento­
wał p. Maśliński). Jednym i  głównych 
zmartwień historiozoficznych p. Brończy­
ka jest fakt Ż3 Polska nie wydawała włas 
nych królów — tak jakby na całym Bo­
żym świecie dynastie nie były z reguły 
niemal —■ cudzoziemskie. Jednym z gtow 
nych akcentów współczesnych p. Bioń- 
czyka jest katastroficzna niewiara w infe 
ligencję (czemu w ładny sposób przeciw­
stawił się dyr. Patry) i stawka na chłopa. 
Tak to jest. Mówiło się dawniej „z pol­
ską szlachtą polski lud , potem „cMop 
potęgą Jest I basta". A dziś, kiedy chłopi 
przestają chodzić na uniwersytet, bo nie 
mają na to, gdy publicyści jak J E. Skiw 
ski wykazują fatalny wpływ chłopów na 
katedrze jeśli chodzi o poziom nasze) 
historii literatury, gdy socjologia I plotka 
stwierdzają najwyższy procent rozchwia­
nych dekadeniów właśnie wśród młode) 
Infeligencji pochodzenia chłopskiego — 
p. Brończyk podnosi stare młodo-polskie 
hasło. Zzpatrzony we własne komDozyca 
na temat czasów zamie-zchłvch. zdaie się 
nie dostrzegać rzeczywistości, która cze­
ka na trzeźwych artys^w, którzy daliby 
)ej perspeidywę historyczną trafną, wy­
mowną, aktualną I — nie ułatwioną.

Jim.

30-lecie prsty sreaicz- 
ite) o. Rnm*na

Niebawem odbędzie się w teatrze ra  Po­
hulance jubileusz 30 letniej pracy aktorskiej 
uumego artysty Klemensa Romana

Przy tej okazji pozwolimy sobie skreślić 
na tym  miejscu kró tk i życiorys .zasłużonego 
•  która. /

P  Klemens Rom an urodziZ się w roku 
1ŚS2 w UieÓKowej Wiszaii w Małopolsce. W 
w 'eku tat 19 wstąpił uo  szkoły dramaty cz- 
nej; po ukończeniu je j w yjechał na wvstępy 
na proA-incję. O dtw arzając rolę H am leta 
/w rócił na siebie uwagę dyrek tora teatru 
polskiego w Pnznauiu, który uderzony zdol­
nościam i młodego aktora, zaangażował go 
do siebie. W  roli Gustawa ze . Ślubów P a­
nieńskich1' zdofcyl p. Roman sobie wielki* 
uzt-anie publiczności poznańskiej.

N astępnie pracow ał on w szeregu teat­
rów. a między innym i w „Reducie1*, pod kid- 
rowuuctwem Osterwy, w „Ateneum " i  in.

Po odzyskaniu niepodległości p Roman 
występował w teatrach frontowych, a i -tęp  - 
nie w . 4 ’ie  plebiscytowym Praca Jego na 
tym odcinku wymagała nie tylko talentu ak­
torskiego, Kie także wielkiej odwagi I po­
święcenia te  względu ,ta nicamieru/t tzudna 
warunku w jakich «lą odbysralu.

P Koman odznaczony jeat medalem fW* 
podległości. Krzyżem Obrony Lwowa i Krzy­
żem Śląskim.

Na jU tU uaz jgo 30 lecla pracy aeo..tcj<
nej dana b ę d z ie  .netta w en eca  akUok
p t. „Pa ii prezeaowa" ' 4 '
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Czy Wilnu Dotrzetme Jest
żeńskie 'iceuin gospcdarcze?

W związku z nowymi typami uczelni 
zawoaowych, mającymi powstać w rów­
nych miastach Polski z początkiem przy- 
izlegc roku szkolnego, omawiana jest też 
ewentualność otwarcia w Wilnie Żeńskie 
go liceum gospodarczego. Zachodzą po 
dobnc jeanak poważne wątpliwości, czy 
miasto nasze odczuwa potrzebą poważne 
go ty nu szkoły, czy zostanie ona dosta­
tecznie przez uczennice obesłana i czy 
przyniesie realną korzyść społeczną.

Charakterystyczne jest, i e  w rozmo­
wach prywatnych daieko więcej antuzjaz 
mu dla projektowanego liceum wykazu­
ją przedstawiciele płci niezalnłeresowa- 
nej bezpośrednio, niż zainteresowanej. 
Pochodzi ło stąd, li ogół społeczeństwa 
przypuszcza, że będzie to zakład „przy 
sposobienia żon", czyli l e  główna część 
nauki poiegać będzie na zdobywaniu 
sprawności-w technice gospodarstwa do­
mowego, jak gotowanie, prasowanie etc,, 
a abiłurienłkl dostarczą wykwalifikowa­
nych kandydatek na opiekunki i wyręczy 
cielki mężczyzn w troskach codziennego 
bytowania, zamiast groźnych konkuren­
tek ao  posad, odpowiednich dla umy- 
słcswoścl męskich. Stąd właśnie pewna re- 
rerwr sfer kobiecych wobec proponowa 
nego typu wykształcenia.

N ależy 'e d n a k  zdać  so b ie  sp raw ę z 
n iep o ro zu m ien ia , k tó re  jest ow ej rezerw y 
przyczyną. Liceum g o sp o d a rc z e  n ie  sła - 
w !a so b ie  za jed y n y , ani naw et za naj­
w ażniejszy  cel w y ro b ien ie  spraw ności I 
In teligencji w  p racy  b ąd ź  co  b ą d ź  fizy- 
ry czn e j, d o  c z e g o  w ystarczy o o d b u d o w a  
szkoły p ow szechne j, zby tecznym  zaś wy 
d a je  się p rzy g o to w an ie  g im nazjalne Tym,

czego ma nauczyć liceum gospodarcze, 
Jest to, czego nam wszystkim nie tytko 
w życiu domowym, ale właśnie najbar­
dziej I przede wszystkim w życiu zb.oro- 
wym, społecznym i politycznym brakuje 
— kalkulacja, która jest podstawą wszel­
kiej organizacji gospodarczej. A przecież 
organizowanie życia gospodarczego to 
właśnie program naszej działalności oby­
watelskie] na długie Jeszcze lata, tu w 
Wileńszczyźnie Musimy organizować tu­
rystykę, a więc tworzyć schroniska wy­
cieczkowe, domy wypoczynkowe etc. 
Musimy tworzyć sieć mniej tub wiącej 
udoskonalonych szpitali I lecznic dla pod 
niesienia stanu zdrowo’nego mas; udo­
stępnienie studiów średn!ch, wyższych I 
zawodowych młodzieży wiejskiej wyma 
ga tworzenie dla niej Internatów I burs. 
A wszystkie te Instytucje wymagają sze­
regów wykwalifikowanych kierowniczek, 
znających nie tylko technikę przyrządza­
nia żywności i utrzymywania czystości, ale 
przede wszystkim umiejących kalkulować.

Musi ą one znać skład chem.czny po­
karmów 1 umieć kalkulować liości zawar 
tych w nich kalorii — orientować się w 
cenach I kalkulować koszt utrzymania je- 
dnei osoby t budżet całego zakładu, zda 
wać sobie sprawę z sumy wysiłków I cza 
su potrzebnego dla wykonania każdej 
czynności gospodarczej — I kalkulować 
ilość służby, jej wynag-odzenie 1 rozkład 
zajęć w ciągu dnia, aby każda rzecz by 
ta wykonana w swojej porze bez wyzy­
sku sił, ale I bez demoralizacji pracowni­
ka fizycznego

Tego wszystkiego wfaśnie ma nau­
czyć, bez zaniedbania przy tym ogólnego

Nowe książki
Eugcnlw Kobylińska. Moja matka — poezje z cyklu „W  sm udze ju trzn i 

Zaklęcie.

J. A ja wezmę w ręce zioła, zer ssane o świcie, 
co Je księżyc światłem spryskał I rosa omyła, 
będ- złotem słów je złocić, błękitem bląkicić, 
żeby w ziotach tych stężała czarodziejska siła

S. Zagotuję czar na ogniu, jak  serce gojącym  
1 owieję swej tęsknoty w ichrem  na ostatku 
by te zioła niebem m odre srebrne od mierżąca 
dao c! wypić na lekarstwo, m atko m oja m atko

B. Niech te  plecy pochylone tęga moc odmłodzi
1 tw ój uśmiech zapom niany ipod złych dni odknuZy,
W ięc po zloia w sinym brz tsku skradam  się jak  złodztoj 
wypij, m atko wypij, m atko, m oją wta«ną duszę

Książka n ie  om aw iana w prasie, ale w yczerpana już. praw 11 w sprzedaży.
* » «

Jadwiga Wokukka- Powrót z księżyca (poezje) z cykłu „ P o s i e w  Boga" Wilno 1937.

N it mrem, dlaczego stworzyłeś mnie Panie? 
Nie wiem, co pociąc  w labiryncie św iata? 
Nie wiem, czym gardzę, ku czemu aię sk ła­

niam
I skąd uciekam i dokąd kołatam ?

Praw da uk ry ta  w odwiecznej legendzie, 
Nad Jej zagadka strudzona się biedzę,
Póki mnie mdość Boga nic oprzędzie 
I zwolni z więzów męczącej niewiedzy.

VIII.
ty ję  wr codziennej szarzyżnie 1 w mj oku.

iV<yomn eu, kol zrk legionowej Ju lii
Św ltatekiej-Fularskiej.

Książkę czyta się jednym  tchem Jacy 
•zczęś.iwi są ci, którym los dał bvć blisko 
koło wielkich w ypadków  I wielkich ludzi 
Po karteczkach książki szeleści daleki wl- 
łh e r  wojny, na białą książkę pada daleki 
tleń  Komendanta,

Dobrze się stafo, ie  okruchy tego dziw­
nego tyc ia  legionów przeniosła autorka ze 
wrpomniL-ń rwoich na karty  te j książki. Si 
Kum rzeczy przepiękne. A choćby to np.: 
Otóż jeden z san itaria tu , o fiarny  dr. Mozo­
ł o w i  zaraża s>ę ospą od chorego leęuna 
„Ob di Mozotowski z początku obserw ow ał 
uczenie i notow ał (na sobie), jak  z plam ek 
na ciele rozw ijają się guzki pęcnerze, krost 
ki ropne, az wTeszcie przyszła nań noc go­
rączki taka, te  przestał obserwować. Cały 
był pokryty jednym, wielkita z itp irjącym  się 
wrzoden Oozu nie było widać. Tw«rz jak 
ry j św ińsk i lami ustna, przewód pokarm o- 
wy —  też jedna rana. Gdy prow adziliśm y go 
do knidali do beczki po kiszonej kapuście, 
do której wodę nosiły sanitariuszki o kilka 
k-lonrotrów, każdy krok na podłzdze był 
znaczony krw aw ą roną. Nie wyobrażałam  
•obie, te  istnieje taka choroba na świecie 
Bak pnzy n ie j — to senuć marzenie...

W igilia i Co z wigiiki. Odrwci od świata 
—w arta i dru ty  ze wszystkich stron, ciem­
no, w izdebkach cisi śmiertelna, a tylko 
Anna M akowska miel m onotonne kolendy, 
•  ordynans Kurdziolek podchw ytuje nutę... 
W tem  stukanie w okno. O Wjotsh ~ i wpada

nigdy się zapał we mnie nie płom ieni 
i i\e się czuję w świecie wielookim 
Czjm  ie  ja  tostem? Codziennym zw ątpie­

niem.

Tai, mi Już cięży ta codzienność głucha. 
Czekam na Boga wejrzenie łaskawsze.
A kiedy bicia serca swego Bucham , 
myślę o  jednym — fe mdłość jest... zawsze.

Te dwa wiersze w ybrane ze zbiorku „Po 
wrót i  księżyca'* niech zachęcą nasze czytel 
n lrzk . do poznania nowej m iłej książeczki, 
która ukazała się na półkach k ję g a rsk lrh .

I do izdebki z trzaskiem  oszronione drzewko, 
opłatki 1 paczka bakalii To ks. Ściskała prze 
k rad ł się przez druty  I w artę w ciemnościach 
i rzucił nam  dary.

Nic um arł di Mozołowskl. Po ciężkim, 
uiugun rm ^ a n io  zwyciężyły młode sity, m o­
że dlatego, żeby danym  m a było być tym 
ostatnim  lekarzem, który zam knął oczy Ko 
m end autow i dn. 13 m ,Ja 1935 r " .

„Gdy czasem jest bardzo sm ulno i ciężko, 
gdy słyszy się wszędzie narzekania, myśl 
m oja pow raca do owego lińskiego dom ku na 
górze, śniegiem rozsypanego. Śmierć na p ro ­
gu W arta  wokoło. Lśni b lrły  śnieg w pro- 
m.i nlach słońca. I myślę, i* pom>łno wszysl 
ko, tam to nie poszło na m arne".

T a l B ardzo to z im u ją c a  książka. Ale 
bo tema) ma zajm ujący. Skarbem na cało 
życie n  takie wspomnienia. Dlatego też ro­
zumiem tęsknotę młodzieży do „Dricżyć'*, 
do wielkich wypadków, do zmagań I ofiar. 
Życie wtedy dop 'ero  jest piękne, gdy jest 
za co um ierać. Tego nie zastąpi wygoda ciep 
łtgo  o g m s ir  rodzhm ego I dosyt m aterialny. 
Idei tr z e b » łded. Ona dopiero życie koi.

— I Ja tak bym  chciała — rzekła do 
mnie mtodziutKa studentka, po przejrzeniu 
książki,

— Nie obaw iaj się) P okka  jest spraw ą 
drogocenną a więc niebezpieczną Jeżeli 
l-iasz ją  głęboko w *ercu. ni* przeżyje*/ ży­
cia spokojnie — pocieszyłam dziewczynę 
Napiszesz co innego, ale tak samo gorąco

T.

rozwijania umysłu, projektowane Liceum 
gospodarcze, nie b ęd ąc» zresztą ślepą 
uliczką, bo nie zamykające możliwości 
dalszych, wyższych studiów. Czy abitu- 
rlontki. tej uczelni zechce I znajdzie korzy 
stne dla siebie warunki do pracy zawooo 
wej w swojej soećjblności, czy zechce 
kształcić się dalej, czy obejmie tylko dro 
bniejszą placówką gospodarstwa domo­
wego, wszędzie I zawsze wniesie ona w 
atmosferę ią otaczającą zmvsł rzeczywi­
stości, prakfyczre podejście do zagad­
nień finansowych, świadomość hierarchii 
potrzeb, umiejętność bilansowania pry­
watnego i społecznego budżetu, a tym sa 
mym stanie się czynnikiem uzdrawiającym 
nasze stosunki rodzinne, społeczne, a na 
wet pol'tyczne.

Liceum gospodarcze jest nam w Wił 
nte więcei, niż gdzieindziej w Polsce po­
trzebne. H. Oblezlersba.

S. p. Janina S trz e lc a
Doprawdy, ie  oczy nie chcą patrzeć 

na te „i. p." ani uszy me chcą słuchać 
o  tej śmierci.

Zobaczyłam po raz pierwszy p. Janinę 
Strzelecką w r. 1929 na Walnym Zgroma 
dzenlu ZPOK w nctłoczonej sali wileńskie 
go Kasyna Garnizonowego, gdzie prze­
mawiała do kob'et nie o statutach Zrze 
izenlach I Oddziałach — a o tym, jak 
zachować i pogłębić odczuwanie radości 
życia w sobie 1 w otoczeniu. Ponieważ 
każdy z nas jest często słaby, więc 1 ja 
wtedy gwałtownie szukałam potwierdzę 
nia moich własnych przekonań przez ko­
goś Innego, dostatecznie silnego, żeby 
ml zaimponował. Rozmach pani Strzelec 
kiej, je! błyszczące oczy, śniada cera, 
okazała postać, żywe ruchy I silny głos 
— wszystko fo zrobiło na mnie wrażenie. 
Wodziłam za nią oczyma, zaczarowana 
„innością" tej kobiety. To był żywioł. 
Nie flirciara, która łgrywa się dla męż­
czyzny, nie karierowicz, który robi poli­
tyczną karierę. Ona była sobą, emano­
wała swoją indywidualnością. Widzia 
lam, że lubi mówić wobec tłumu, ale ro­
bi lo dla własnej rozkoszy mów:en!a, dla 
bycia sobą I akcentowania siebie wobec

S O L A N K A  D O  P I C I A

KĄPIELE
S O L A N K O W E  
B O R O W I N O W E  
KWASOWĘSLGWE 
T L E N O W E  
P I A N K O W E

ELEKTRO i WODOLECZNICTWO.
I N H A L A T O R I U M .

IRYGACJE i PŁUKANIA JELIT
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  S Ł O Ń C A .  
P O W I E T R Z A  I RUCHU.  K Ą P I F L E  K A S K A D O W E ,
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A .  

Sszon trwa od 15 maja do 1 października.
In fo rm . E y re k c ja  Z a k ła d u  I K o m is ja  Z d ro lo w  > w  D ru sk le n tk a ^ h , Z w iązek  
U z d ro w ią  w  W a rs z a w ie  oraz wszystkie placówki .O rbisu ' w kraju I zagranicą a

— Pełny Zarząd Zrzeszenia wojewódz 
kiego L  P. O. K. W dniach 29 i 30 m aja 
w kikahi Z. F O K (Jagiellońska 3) odby­
wały się posiedzeńia pełnego Zarzadu Zrze 
szenia w obecności delegatek z prow incji 
pp M Korytowej (Swięciaiiy), M Chrzanów 
sklej i W Słanklewićzowej (Oezminnn), T 
Iwaszyccwówny (Postawy), H. Ilenszlowe] 
(W ^ejka), J  Lurow ej łM-ołedcci no) oraz 
delegatki Zarządu Głównego z W arszaw y p. 
W Ozlewoósktoj P T -w odnlc /y ła  obradom  
pa.ii Zofia W asllew skaS  wldow*. N r porządi
.u dziennym poza spraw ozdaniam i z po-zcze 

gólnych działów pracy były referaty  nastę- 
pinąice: „Znaczenie i rola sam orządu w dobie 
dzisiejszej” p. Hlllenowej, „Istotne i pozorne 
trudności wvchowanIa‘‘ p. Ilanow ej ora* 
..Przvspo*ohieni< kobiet do obrony kraju'* p. 
Dziewońskiej. Referaty zainicjow ały dhigą 1 
ożywioną dyskusję, a zresztą i spraw ozdania 
x pracy poszczególnych działów, treściwe i 
ciekawe trzym ały w napięciu uwagę o b ec ­
nych.

Obrady Pełnego Zarządu dały obraz po ■ 
-zv nań Z P. O, K. na terenie województwa 
oraz współpracy Związku z innymi organi­
zacjami.

Niedzielny dzień poświęcony obradom  
przyniósł członkiniom  wiele dobrych i ser­
decznych wrażeń I zadzlerżgnął silniejsze 
* -zły między przedstaw icielkam i terenów  a 

W ilnem. Połączyły się bowiem wszystkie ob- 
ra lująi-e kohrety w jednym  m ornym  uczuciu 
miłości dla Wiiieńszezyzny, kra tu niewyzys 
lcenych możliwości t leżących odłog*em 
spraw które powinny wziąć w swoje ręce 
kobiety.

Z b: *>.©J interesujących wniosków mam y 
do zanotow ania postanow ienie zwołania w 
listopadzie 1937 r. Zjazdu referentek w iej­
skich i w związku z tym przew !dnje się kurs 
sam orządow y dostępny <f'a wszystkwh zain­
teresow anych w tej spraw ie kobiet. Dużo też 
mowiono o kon ,ecznoścl w ybudowania stacji 
neda-yetej w Bantnowtoząch czy w Lidzie, 
bow ieir detektory, k tóre w W ilejee pow iato­
we! posiada co drugi doruek czy cliaia wełno 
są głosów z Mi ós ku i bolszewickiej aaitacji. 
Świetlice Z. P  O. K z lepszymi aparatom ! 
nie mogą zaspokoić głodu wrażeń, w«ęć iud- 
ność z konieczności słucha Mińska, który 
wszystkie Inne zagłusza.

Pocieszającym objaw i m byfo stwierdzę 
nie na wszystkich terenach zgodnego współ­
działania orgam zacyj i postanow iono.jeszcze 
bardziej nasilić tę współpracę w kierunku 
zupehmgo zharm onizow ania rozstrzelonych 
dotychczas poczynań.

Poza tvm rzucało aię w oczy. że praca 
w oddziałach Z. P O. K o p a d a  jest na przy­
jaźni i wzajem nym zaufaniu członkiń, co 
Jes: cennym  dorobkiem  w życiu każdej orga 
iiizaoji. M.

— Numer krakow ski „Illusz»zu“ jest
w spaniały Szczególnie piękny jest artykuł 
Stefanii Podhorskiej-Okołow  p. t. „Ryngraf 
n.i piersi Rzeczypospolitej".

...Z dalekich rojstów Polesia I tundr ty  
b.rsklch, t  u. zow ie.kich piasków i ukra ń- 
rkiego czarnoilenifl x wielkopolskich rów ­
nin i tatrzańskich turni, rza  oceanu I zza 
•lepów  mongolskich szły westchnienia, wiel­
ka k ruc ja ta  serc o wyzwolenie W aw elu A 
•a  weet hm en.am l ssły cegiełki nieraz )•

pionp z ostatnich wJo.wicli groszy. Zbndo 
wały W awel na nowo sieroty po Polsce, te 
sam e co wierzyty niezłom nie w Jej zsmait- 
wychwstanie...

(Mowa o W awelu łplugaw ionym  mnyśl- 
n !« przez Austriaków).

P iękny ten num er „Bluszczu'* zawiera 
artykuły  następujące: Jerzego Pobrzycklego: 
Kraków przed sądem  hisłorii. W inceifega 
Kjarolewieza: Straż nad W ;slą  Krystyny
Grzybowskiej: W aw rzyn i róże. Kazunlei za 
CzetelowsklegOi Kraków  przed sądem lii- 
storil. B..lirk!egn: Życic kulturalne w*półcie‘ 
nogo Krakowa. Mmorskiego: Żywiecczyzna. 
M agdaleny Samozwrtmee: Stacja klim atyczna 
Kraków. SkowmiLskiej-Feidnianowcj: Kobie 
ta kiaLow ska w pracy społecznej i inne.

Należy powinszować ..Bluszczowi" .ego 
pomysłu przedstaw iania kolejno czytelń '-z- 
kom  z całej Polski świetności i chwały m iast 
naszych oraz Ich bolączek J właściwych im 
odrębności.

Polska jesl jeszcze niesyta sam ej siebie 
1 wrażliwsza publiczność „eni ułatw ianie Jej 
wszelkiego poznania w lej dztedz.nic.

Numer wileński „Biuszczu" przysłony na 
„Środę literacką'* ro rsrod ł się w  okam gnie­
niu

Pow odzenie wielkie będzie i..—ł i nume’ 
krakow skL Myślę, że 1 e n le lń .czk l w ileń­
skie zdobędą sobie ten num er 1 dli w łasnej 
przyjem ności I dla w łasnej korzyści.

E. K. M.

 Z kursu  dla kierowniczek świelBcowych.
7, P. O. K zorganizował d la kierownic trk 
świetlicowych z wojedwództw a w ilenski ąjo 
kurs, Wtóry odbyw ał się w  dniach od 27 \  
do 30.V wt.

W  kursie udział w7.U-.io 12 jsób. P rele­
gentami byli: p. Gawrońska m str. R.ura*o- 
riiun, p. * racz — kierow nik uśw "ty  poza­
szkolnej przy K uratorium , p. D rążkow i r -  
uistr.. p. śtaszewsW — artystc. dram atyczny 
T e a t ru  ifl. W ilna, in struk to rk i Żarz GŁ 
L P. O K. p. Jabłońska oraz in s truk torka 
wojewódzka p Kluczyńska.

"o^a wykM Jami k m ^ t k i  uczestn irzj ty 
w  ra je  lach świetlicowych w świetlicy p r/y  
ulicy O strobrrm skicJ 1 w ostatn im  dniu rw»*
dziży mhisto W ilno

Na zakończenie zorganizowano wsp ilny 
obiad z wykładowcami, urozm aicony produk 
cjam i literackim i i w okalnym i autorstw a 
kurslstek.

Atmosfera na kurs.e tzczególnie w  koń 
cowym Jego siadium  była szczera, pogodru, 
a naw et we»oła.

D obre książki sq najlepszym1 
przyjaciółmi człowieka \

O t 0 (lam*oth  J

NOWOŚCI “
Wypołyczaihla Książek

Wilno, Jagiellońska 16-9
Klasyczne, lektura nowości naukowe j 

► I w obcych lęzykach.
t  Czynna od 12— Id. <
* Warunki przystepne.
r r r m r r r m  n  ffTTtTf TTtTTTf m ry w y t r e

f i

innych. Wydawała się, ze jest niesyta iy  
cia i gorąco garnie do siebie wszystkie 
chwile ,kiedy można czuć, że się żyje. A 
że kochsła piękno, więc prag >ęta aby In 
ni razem z nią mogii żyć i czuć pięknie. 
Przeciez tak niedawno powoływałam się 
pa jej autorytet, pisząc o  jej artykule w 
„Bluszczu" (Walory radości i uśrruechu). 
W tym adykule p. Strzelecka *ak mówii 
,,Zabawa człowiekowi jest niezbędnie do 
życia Dotrzebna, a spo.etzeńsłwo. które 
z niej rezygnuje, staje w obliczu niebez 
pieczeństwa zupełnego rozstroju". 
„Uśmiech I radość to odprężenia od sza 
rzyzny życia, to cudowne życiodajne czyn 
niki, kłórych propaganda powinna zain­
teresować przede wszystkim organizacje 
kobiece".

Pamiętam, jak wtody w r. 1929 posztyś 
my na obiad na górę do Żoiża i joani 
Strzelecka p 'cras *ego obiadu data nam 
próbę swego szampańskiego humoru.

Coraz bardziei oczarowana w.d/lalam 
w n.ej swój ideał. Zdecydowatam, że — 
skoto mam w tym kierunku wyraźne zdol 
ności — powinnam dążyć do takiego 
ideału, jaki widzę tu w tej chwili p rzed 
sobą. A więc: odwe ga cywilna w wypo­
wiadaniu się, błyskotliwość słowa, cięty 
ale nie bolesny dowcip, umiejętność poru 
szenia tłumu, wykrzesania z mego naiych 
nrastowei i czasami nawet odruchowe' 
reakcje

W parę la! później spotkałam p Shze 
lecką na gruncie warszawskim.

— Jestem pani uczennicą—powiedzie 
łam jej. — Więc musi pani o tym s:ę do 
wiedzieć Czy pani nie mr n:c przeciwko 
temu?

— Jest pani zdolną uczennicą— odrze 
kła. Więc nie da pani kopii, ktoraoy mię 
raziła. Będzie pani zupełnie inna. To też 
nie mogę nic mieć przeciwko temu.

Te słowa dodały mi otuchy. Ach, pa­
ni Janinol Nie danym nam było poroz­
mawiać znowu!

*
Śmierć ta dotyka m:ę nadwyraz b 3'es 

nie. Maj teraz stał się laki dziwny. Już 
nie mów.ę o najstraszniejszym dniu dwu­
nastym. Ale naliczyłam wiele zgonów w 
tej pełni rozradowanej wiosny. Nie chcę 
myśleć, że umarła. W iele z nas nie chce 
tak myśleć. Byta na tle ZnOK odmiennym 
I egzotycznym kwiatem. Duzo jest dziel­
nych i szanownych kobiet — jedna była 
taka Janina Strzelecka. Wielk ej trzeba od 
wagi, zeby ludzdm  zafrasowanym i 
kwaśnym otwarcie g*osić o p.ękn:e uśmie 
chu i uśmiechać się do oczu pogardzo­
nych i gniewnych ponurego Mumu.

Cześć tej odwadze. E. K- M.

Artysta malarz teatrów miejskich 1

W. MAKOJHtrt
PROJEKTY W 1ĘTRZ

(mieszkania, h ura, sklepy * t, d,1
Wiwu'skleę!0 6 m . 15, tel 23-77

53Rewia ta!ana“
odbyła się i  y iclL.jn pow odzesniesu w dniu 

2.VI u „Czerwonego Sztraila między 5— 7. 
Brały w niej udział artystki teatrów  i za 
prezentowały olśnionej publiezndsci piękne 
lniane streje.

Czego tam  nie było?
P. Nk-dfwied/ha deiJow ała w sukni ran­

nej, podbitej kolorem  niebiesk m w ślicznym 
kostium ie aig ie isk im  i  pulowerem, który 
wywołał okrzyki entiizjazTiiu. a suknia plażo 
wr. zielona z torbą, paskiem  i Uepkami a 
re.ezej p. Niedż« edzka — zdobna w to ak ­
cesoria. pogrążyła publiczność w ekstazę.

P Sciborowa z wdziękiem ukazała suknię 
sportow ą, szary komplet z koralową sukien­
ką i kom pletnie rozm arzyła panów  i panie 
ogrodow ą niebieską krynoliną z fantazyjnym  
kapeluszem,

Pani M ieczorkowska trzym ała wzrok na 
uwięzi przede wszystkim wdziękiem swoich 
ruchów i filuternym  błyskiem oczu. Bobito 
to pew ną dystrakeję na niekorzyść strojów. 
To znaczy, że w tym wszystkim najw nżnuj- 
•zv Łvl jej osobisty czar. Ale l tak widać 
było że kom plet szary i  uikrustaCja matę 
riału  kraciastego jest bardzo, bardzo, a iut 
gulenia c a  rwona i płaszcz cza-no-szary de 
kw-rował ją  prześlicznie.

P Heteńska z zabójcze umiejętnością za- 
p-exentowałą króciutkie norty czerwone i 
żółte l białą pijamg Wyglądała ślicznie.

Panie obecne na »alt przekonały *ię jak 
najdokładniej, że len zdobi kobieśę ł warta 
go popierać, pomijając Już naweł względy 
gospodarcze. Ale t« względy są b«rdxc wsż 
ne więc dobrze się dzie je, te można Jedno 
t  drag m połą«:zyć.

A teraz oklaski dla gjunazjinn krawieo 
kiego, które potniało tyle fantazji w tworzą 
m« mo-leH 1 wielka wdŁięcrooić dla Pad 
Demu i zacnej ich pom vaołwoid w 
ganki ogółu kobiecego do ego, cc właściwi# 
jeat 1 tak naszym obowiązkiem  
do popic-ranła polskiego 1»**-

Z wiązek Pań Do-nu po we ai* aiala w tz*
Aa afa A r t  IAP# wasi n pvł witoianek, |L
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Radio
Trzeba stwierdzić, i e  wiosna i lało ni« 

tę zasadniczo odpowiednią pozą dla pro 
pagandy radia na wsi. iesł to bowiem 
ok 'es osiemnastogodzinnych pilnych ro­
bót w polu, przy sześciogodzinnym zaled 
wie wypoczynku. Siedzeń.a więc w łyns 
okresie przy słuchawkach ridiowych jest 
wykluczone. tym  jedynie tłumaczy się na 
wsi częste „zawieszanie" radia we wspom 
nlanym okresie. Nie czynią tego  słucha 
cze gorliwsi, pozostaw.ając rad '0 na nie 
dzielę i święta.

BIELIZNA N A  ANTENIE.
Zauważyłem podczas mych wędró­

wek, źe stan aparatów Lryształkowych, 
oraz całej Instalacji radiowej znajduje 
się na wsi w wielkim zan.edbaniu. Apa­
rat zakurzony i zabrudzony przez muchy, 
niekiedy popękany i wewnąhz zaplu- 
Ikwiony, kryształek (raczej atom jego, bo 
stokroć go  już rozbijano) brudny, zamiasł 
Igiełki z cienkiego drucika, używa się nie 
kiedy szydła. Wszystkie niemal anłeny 
mocno zwisaią 1 czasem spotyka &>ę w nie 
których wsiach bieliznę na unlente

BEZ P IO R U N O C H R O N Ó W .

W iele insfalacyj radiowych nia ma 
wcale piorunochronów. W czasie taś bu­
rzy radzą sobia słuchacza w łan soosób, 
te  albo łączą anłenę z uziemieniem, aibo 
antenę za poirocą rozwidlonej tyczki — 
każdorazowo zdejmują. Uwierzyć W to 
trudno, a jednak tak jest. Naprawę apa­
ratów, słuchawek i instalacji oadaie  stę 
domorosłym „inżynierom", którzy tylko 
mają z tego korzyść, a pożytku nie przy 
noszą bodaj żadr.ego. Oni też trudnią się 
fabrykacją „głośmków” do  aparatów kry­
ształkowych, ale ó tym szkoda „kuide 
słowo".

G ŁO ŚN IK I W OKNIE

Sa już u nas wsie i zaścianki gdzie po 
siada ktoś głośnikowy aparat lampowy. 
Tym „ktoś" jest zazwyczaj nauczyciel 
szkoła, świeflica I t. d

Zanim jedrak  przystąpię do op'su do 
by obecnej, cofnę się nieco wstecz. M'mo 
wolt nasuwa mi się tu rok 1927, kiedy ra 
d-o było czymś z bajki czaroazlejskle|, 
czvmś, co ściąga chmury 1 pioruny. W 
tym to czasie zgłosiła się do mnie „dele 
qacj'a" ze wsi i odezwały sią glosy.
. — Pcnok, kak hefa zrablć, kab rrreć 

rad". My dumajem kcb punok nam ab 
keta postai au s:a, a my budz!em od nuż 
dego brać po kilko groszy, to za para 
miesiąców usio bucłzia zapłaczeno.

—  Dobrze. Dajcie ml tylko firmanką, 
radio będzie już jutro.

—  Dziele podwody nijakiego za*rzy 
nania nl bendzi, panok, to my wprzód 
deklarujim.

Pojechałem do Wilna. Wybraliśmy dwu 
lampowy aparat z osobną frabą (innych 
nie było wówczas). Wystawiłam weksle 
na 3TO zł. (Gospodarz, który mię przy- 
w.ózł — żyrować weksli, n ie  chciał, — 
mów ąc, że niepiśmienny, a kiedy mu 
rao-oponowano „postawić" chociaż krzy 
tyki — odmówił się).

Wróciliśmy późno wieczorem (wziaw 
szy ze sobą techn!ka radiowego) I cho- 
£>aż by a /.ma, wykopano duże jamy, 
ustaw ono antenę. Za godzinę Już grało. 
Węd-owaliśmy po Eurooie do późnej no- 
cy.

Gorączka radiowa trwała z tydzień. 
Sala szkolna była przepełniona ludźmi. 
’rzyroszono mrteńkie dziec* przy oiersl, 

a nawet chorych. Za ów tydzień zebraliś 
my coś około 10 zł. Po lygodnlu Już co 
raz ‘o mniej było ludzi. A tymczasem 
przyniesiono z poczty „zawiadomienie o

wekslu" na zł. 50. Czy warło jednak j 
snuc dalej wspomien!aT W eks'e wykupi 
łem sam, a o  tego na b au rle  I ładowania 
akumulatora wydałem ze sto zł. Ponadto 
musiałem odkuoić kożuch sąsiadowi, któ 
ry nlos! do  Wilna ak‘jmulałor do nałado 
wania I oblał się kwasem siarczanym.

Po roku zlikwidowałem len „Interes", 
przechodząc na kryształek a i  do  r. 1937 
I w dz.es ęclolacie nabyłem znowu za 
ostatnie pieniądz» (blankiety wekslowe) 
trzylampowy aparat radiowy. W maju, 
kiedy otworzono już okna budynku szkol 
nego, głośnik n ó j słoi w oknte I radio 
słyszane Jesf w całej wsi. Ectio zaś nie­
sie daleko w pola ! lasy, umilając ludziom 
Ciężką pracę.

NIESOLIDNOŚĆ FIRM  Ra D IO W Y C H .
Słyszałem od wielu osób (I sam to 

twierdzę), -ie  co najmniej połow ę sfacyj, 
które są wymienione na aparacie, nie 
słychać wcaie. W>ęc po co figjrująT Po 
nadto, wiele aparatów ma słabą selekcję, 
to też odzywa się naraz kilka słacyl Z 
naszych stacyj słychać najlepiej Wilno I 
Warszawę I. (Warszawę II nie słychać 
tu wcale).

P R O G R A M Y .
Ponieważ uwagi radiowe, dotyczące 

wsi, wypowiada stale na łamach „Kurie­
ra Wileńsk(eqo" p, Łęczycki, DOZosta*o 
ml dorzucić tylko ( t o  najłatwiejsze) swo 
je łrzy grosze.

Ołóż, namacalną korzyścią z.radia dla 
wsi jest: regulacja czasu, sfan pogody, na 
boźeńsłwa, odczyły rolnicze, monologi 
wesołe (ciotki Alblnowej, WołłejkI), siu 
chowiska („wlejsk e"), wreszcie muzyka I 
śpiew, oczywiście o charakterze „lekkim' 
gdyż na audycje „ciężkie" trudno tu o 
słuchaczy. Szczególnie fortepian jest dla

nich „przekleństwem". A szkoda, wszak 
miły ło insTrum en t. Proponuję przeto spo 
pularyzowanle go, urządzając np. „Ty ­
dzień fortepianu w radio". Grać na nim 
wówczas łylko różne mazurki, polki, kra 
kowiakt, oberki I I. p „skakuchy", a za 
rezulłał ręczę. Skrzynka pocztowa Pol­
skiego Radia zapełni się włedy Ustami 
oochwalnyml dla fortepianu I odład, po 
harmonii, mandolinie, gitarze 1 ikrzyp- 
cach zajmie on poczytne miejsce w muzy 
ce ludowej.

Jeśli chodzi o program lelnl, ło przy­
najmniej niedziela winna być w dużej 
części ludowa, zanim nie zostania otwarta 
stac|a Wilno II. A więc: audycje niedziel 
ne I świąteczne zaczynają tlę zbyt późno. 
Godz. 8 (rano) na wsi to już „południe '1. 
Po nabożeństwie zaś winna być muzyka 
tylko „lekka", w przeciwnym raz!e tłum 
opuszcza głośnik.

Oczywiście są fo pobożne życzenia, 
gdyż zdaję sobie całkowicie sprawę z 
trudności służenia dwóm „bogom ", I. j. 
miastu i wsi M nocześnle. Z tego le i  
powodu rezygnuję tu z wielu innych ży­
czeń dla wsi, oczekując na Wilno II.

W każdym bądź razie pamiętać nrle 
ży o wsi w niedziele I święta, gdyż w 
wielu punktach ustawione są w oknach 
głośniki, gromadząee tłumy sza~»J publi­
czności (.idweł (vch. kłórzy mają „detek- 
łorki"). Głośniki łe czynią doskonałą pro 
pagandę radiofonizacj1. A ło jesf bardzo 
ważne gdyż znam gospodarzy, którzy 
zaniechali palenie tytoniu I picie wódki, 
urządzając sobie wzamlan aparat odblor 
rzy kryształkowy Wierzyć więc należy, 
źe niedługo już nad strzechą każdego 
domu wiejskiego zawiśnie antena radio 
wa, niosąca jej mieszkańcom naukę, roz­
rywkę I wieści ze świata

Jan Hopko.

Głębokie
—  K O Ł O  G O S P O D Y Ń  WIEJSKICH 

PRACUJE, W dniu 30 maja w Gtęboklem 
odbył się powiatowy zjazd członkiń Kół 
Gospodyń Wiejskich z pow. JziśnDńikle 
go, w którym wzięło udział 86 członkiń. 
Ze sprawozdania wynika, że w pow. dziś 
nleńsklm przy K. W. G. zorganizowano 
w r. b. 12 zespołów konkursowej uprawy 
ogrodów warzywnych, 8 zespołów Inlar 
skich, mających na Celu racjonalną upra­
wę i przeróbkę słomy Inlarsklej, 6 zespo 
łów hodowli kur rasy „karmazynów" I 2 
zespoły hodowli łrzody chlewne|, Zespo 
ły fe razem liczą 320 członkiń.

Na zjeżdzie omawiana była sprawa 
zorganizowania w kołach kół gospodyń 
w.ejskich planowej akcji skupu jo| na ob 
szarze powiatu. Skup jej będą prowadzi 
ły poszczególne K. G. W przy współ­
udziale spółdzielni mleczarskich I spoiyw 
ców. Zakupowans jaja będa wysyłane do 
Zw. Spółdzielni Mleczarsk'ch I Janczar­
skich w Wilnie.

Obecna na zjedzle inspektorka woje 
wódzka Urbanowiczówna wygłosiła refe 
rai o sprawach organizacyjnych w KGW.

w - M ORD ER StW O ? 31 ub. m. w Osz- 

miance, znaleziono zwłoki 20-lelnlej Ge 
nowefy DereczyńskleJ, zam. w  Holsza- 
nach. śmierć nastąpiła wskutek utonięcia. 

Lekarz stwierdził na lewej skroni krwawą 
plamę, powstałą prawdopodobnie od uda 

rżenia przed śmiercią.

Wllejka
■— T A K O Ń C T E N iE  KURSU D LA  STRZEL 

C Z Y Ń  W  W ILEJCE. W czasie od 9 do 30 
maja odbywa! się w  Wńejce Pzytygodnlo 
wy kurs dla tłrzelezyń z powiatu w llej- 
skiego. Na program tego kursu złożyło 
się: nauka kroju I szycia, zalęcia świetli­
cowe, o.p.l. I o. p. gaz, wychowanie fizy 
czne I nauka obywatelska.

Komendantką kursu bvła p. Krzywic­
ka, kłóra zarazem lest objazdową Insfruk 
torką nauki kroju I szycia, — - a szefem p. 
Siwcówna.

Zakończeń’* tego kursu odbyła się w 
ostatnią niedzielą. W. R.

Samebóica 
pod kałami padaeu
Dn. 2 bm. o godz 20 na 147 kim. szła 

ku Pińsk —  Parachońsk w celu samobój 
czym rzucił slą pod przechodzący p o ­
ciąg nr, 1046 mężczyzna niewiadomego 
nazwiska w  wieku lał około 45 I poniósł 
śmierć na miejscu Pociąg przesłał 5 ml 
nut na miejscu wypadku.

Wyrok uniewinniający
w procesie o zniesławienie funkcjonariuszy 

Wydziału Śledczego w Nowogródku
Dnia 2 bm. Sąd Grodzki w Now igród 

ku rozpatrywał niezwykłą sprawę doty­
czącą zniesławienia funkcjonariuszy W y ­
działu śledczego przez Jana Michalskie­
go. znanego w  Nowogrodku dzlnłacza 
społecznego

Rozprawę prowadził sędzia Wąchała, 
oskarżał prokurator Dietrich, oskarżony 
bronił się sam.

Do winy zniesławienia policji oskarło 
ny nie poczuwa się I wyjaśnia, łe  gdy 22 
lutego 1936 r- przyszedł wraz z delegacją 
wieśniaków do starosty Slellawo, starosta 
kazał Mackiewiczowi, kierownikowi wy­
działu śledczego aresztować go I przepro 
wadzić rewizję. Odebrano mu wtedy lecz 
kę, zaprowadzono do komisariatu, roze­
brano. obszukano I zwolniono dopiero 
wleczo;em. Teczkę zwrócono po paru 
dniach w obecności prokuratora Sfam- 
browsklego, do którego Michalski zwró­
cił się i  preśbą o interwencję. Po zbada 
nlu zawartości teczki, Michalski oświad­
czył, że brak 20 zł., fołogralll ojca I li­
stów. Nazajutrz oświadczenie to sprosto­
wał w  tej mierze, że 20 złotych znalazł. 
O  tej sprawie nikomu więre| nie mówił.

ŚW IA D K O W IE  Z DRUGIEJ RĘKI.

Zbadany skolel świadek oskarżenia 
Malkiewicz powiedział, łe  Istotnie aresz 
tował Michalskiego, gdy ten przyszedł 
do starostwa na czele delegaci! wieśnia­
ków —  „komunistów". W iedział, łe  M i­
chalski jest „poką*nym doradcą" I że pl- 
-«* rsdanla W  teczce znaleziono ^  
odpisów podań. Odnośne oskarżenie 
do Sądu, który sprawę umorzył. W  tym 
roku wywiadowca Szulc zameldował mu, 
te Michalski opowiadał na Rynku przed 
chłopami: „W idzicie, Jaka to mamy poll 
cję- W ydział śledczy aresztował mnie I 
zabrał teczkę z 20 z ł M a l k i e w i c z  pole 
d ł napisać raport I stąd cała sprawa. Na 
pytaniu oskarżonego. Jak się zachował 
świadek przy dokonaniu czynności aresz 
towanla, Malkiewicz odpowiedział wyml 
|a|ąco, źe zabrał teczkę I Już. Na Inne py 
lania dotyczące melody przesłuchiwania 
Innych zatrzymanych odpowiedział źe nie 
pamięta.

cza, że nie zna! wpierw Michalskiego, do 
plero niedawno o nim się dowiedział I 
przypomniał sobie, że lo ten Michalski 
stał rok temu na rynku I mówił do chło 
pow, o tych 20 złotych. Nie pamięta Jed 
nak ani twarzy wieśniaków, ani skąd oni 
pochodzą. Więcej Ich nla widział. Ze­
znanie oczywiście m ocro podeirzane. Tra 
cl zaś kompletnie swą wartość wobec uja 
wnlenla następujących okoliczności do­
tyczących moralności świadka Bo oto |uł 
przed tym wspomniano o |aklmś Hm wy­
roku skazuiącym Lewkowicza, o czym wy 
wiadowcy Jakoby dobrze nie wledglełl, 
mówiąc, źe cieszy się „oplu.ą dobrą", 
ale wiedział oskarżony. Okazało się, że 
len filar oskarżenia był Już karany I za 
kradzież I za kłusownictwo, miat sprawę 
o fałszywe zeznanie, za grożenie rewol 
werem, za symulowanie napadu I to tylko 
w ciągu jednego roku, a [ak powiedział 
sędziwy rolnik Wojno, gotów |est śwlad 
eiyć fałszywie za Jedną butelkę wódki. 
Często JezdzI z policją I brał udział w 
pobiciu członka Związku Drobnych Roln., 
w które] to sprawie tngererował Michals­
ki, Jako prezes Związku Drob. Roln A t  
dziw bierze, te na zeznaniach takiego In 
dywidum zbudowano takie oskarżenie

S Ą D Z O N O  FIKCJĘ!

Na zakończenie zeznał jeszcze prok, 
Stambrowskl I czterecn świadków odw o­
dowych, z których niejaki Hawryło, mó­
wił o pobiciu go przez wywiadowców 
W  ogóle na temat lago bida mówiło się 
dużo.

Prokurator poparł oskarżenie sakra­
mentalnym wypowiedzeniem: „Ja popie­
ram oskarżenie". Oskarżony prosił o unie 
winnlenle, zaznaczajac, łe  cała sprawa 
Jesl fikcją I te Jest mu obo|ętnle, czy bą 
dzie ukarany, czy nie.

Po potudnlu Sąd ogłosił wyrok unie­
winniający. Kaz.

Roboty melioracyjne

i

O c#  Atlminasttracźi
1) P rz y  w y p e łń  iao u  p rzek azó w  

p ro s im y  o czy te ln e  p o d aw an ie  Im ie­
n ia , n azw isk a  ł a d re su  o raz  o  w ym ię 
m en ie  na  o d w ro c 'e , n a  Jaki cel p le  
n iąd ze  są p rz e sy ła n e  — p re n u m e ra ta , 
og łoszen ia  1 t. p.

2) P rz y  k o m un iikow an łu  n a m  o 
zm ian ie  a d re su  p ro s im y  p o d aw ać
obok a d re su  now ego  ta k ż e  ł a d re s  1 d o p isk iem  „N ie p rz y ję to " .

W dniu 28 maja rb. rozpoczęłe zoiła 
ły niezmiernie ważne roboty mellorncyj 

| ne, mianowicie prace związane z oczysz 
świadek Szulc zeznał, ie  o rzenomym czeniem ł. zw. Kanału Bankowego w nad

—... — .i-i. --------- leśnictwie Nallboki, długość którego wy
nosi około 15 kim Koszt przewidzianych 
robót wyniesie około 6000 zł.

Oczyszczenie tego kanału I związane 
go z nim systemu kanałów pomocniczych 
umożliwi odwodnienie znacznych po­
wierzchni łąk, czego w chwili obecne) 
kanały te nie spełniają z powodu ogrom­
nego zamulania I porośnięcia ich szuwa 
rami.

13 CJCW C?!
Dz?eń Spóteil&crfiścl

W związku ze zbliżającym się „Dniem 
Spółdzielczości" (13 czerwca — niedzie 
la) odbyto się w dniu 1 czerwca rb. zeb 
ranie przedstawicieli organizacyj spół­
dzielczych I społecznych z terenu m. Wił 
na. Na zebraniu zosłał powołany Komł- 
leł Obchodu Dnia Spółdzielczości, kłóry 
wyłonił komisje: cganizacyjno-gospodar 
czą I piopagandowo-praiową.

Zebranie Komitetu 1 Sekcyj omawiało 
program na dzień 12 13 bm. Program
po ostatecznym ustaleniu zostanie poda 
ny do  ogólnej wiadomości.

Komitet ma siedzibę w lokalu Zwiąż 
ku Spożywców „Społem" w Wilnie przy ■ 
zaułku Rossa 3, gdzie wszelkich Informa 
cyj organizacjom społecznym I spółdztel 
czym udziela sekrełarz Ko-nilefu p. E. 
Kozakiewicz.

zniesławieniu policji przez Michalskiego 
dowiedział się od Jakiegoś Lewkowcza, 
kłóry cieszy się „dobrą opinią". Nato­
miast o opinii oskarżonego wyraził się z 
wlulklm zastrzeżeniem* bo pisze podania 
I w ogóle wszelkimi sposobami siara Się 
pozvskać wieśniaków dla Związku Drob­
nych Rolników.

Po nim zeznają Inni wywiadowcy: Bu 
kowskl, Jurczyńskl, Markiewicz I Przybysz 
Zarten |ednak osobiście nie słyszał, by 
oskarżony zniesławiał pollclę, wiedzą o 
fym tylko ło, co mówił Lewkowicz.

W IELOKR OTN IE K A R A N Y  —  FILAR 
O SKARŻEN IA.

A  więc ktoż łe jest ten Lewkowicz, 
filar oskarżenia?

Staje wreszcie przed Sądem I ośwlad

d o ty ch czaso w y , gdyż sp is  p re n u m e ­
ra to ró w  p ro w a d z o n y  jezst n ie  w edług 
na rw isk , lecz w ed ług  m ie jscow ośc i 
ipoczl).

3) O pi re^w łe  i z a p rz e s tan iu  p re  
n n m o ra ty  p ro s im y  zaw iad o m ić  naszą  
a d m in is tra c ję , lu b  z w ra c a ć  bezzw ło ­
czn ie  p ism o  pod  n aszym  a d re se m  z

|  Mignon 6 . Eberfiart I

|  p o  w  i e  $  c  I

Nie k rad z ież  ty lko  n iew czesne p rzypom nien ie , la  
N ancy nie była jed y n ą  b lo n d y n k ą  w naszym  sk rzy ­
dle, bo  przecież i L illian  Ash ł D ione M elady m iały  
ja sn e  w łosy. M oja ro zg o rączk o w an a  w yobraźn ia  za ­
ro iła  się nag le b lo n d y n k am i.

P raw d a , że te trzy  ła tw o  b y ło  rozróżnić. W łosy  
D ione w yglądały  ja k  sp łow iałe  i w y ługow ane , f ry z u ­
ra  L illian  przeszła  przez w iele kolorów  i‘ ry w alizo w a­
ła  obecn ie  z jask raw o żó łtą  o ch rą  i ty lko  m iękkie, 
ja sn e  loki N ancy  były n a p ra w d ę  złote Ale w  po jedyn­
czym  w łosie tru d n o  jest rozróżn ić  do k ład n y  odcień. 
U czeni eksperc i, o k tó ry ch  ty le słyszałam , d a liby  sobie 
z tym  radę . J a  też rozróżn iam  b arw y , ale w  ow ej 
chw ili w iedzia łam  o tym  włosie ty lk o  tyle, że n ie . by ł 
czarny'.

Z p o k o ju  D ione w yślizgnął się c icho  C ourtney  
M elady, a ja  schow ałam  pudełeczko  do kieszeni. P o d ­
szedł do  m n ie  kocim i k rokam i i p rzy s tan ą ł, p a trząc  
znużonym  w zrokiem  w  okno, ro z jaśn io n e  upa lnym , 
m glistym  św item .

—  Św it —  rzek ł ściszonym  głosem  Noc odbiła  
się n a  n im  fa ta ln ie . W yg lądał na  starszego n iż  był. 
P od  oczam i w zdym ały  się szare  w ork i, cała tw arz  b y ­
ła p o ry ta  ostrym i b ró zd am i, oczy p a trzy ły  zim no, 
tw a rd o  i n iew ym ow nie  beznadziejn ie  C zytało  się w 
n ich  rozczarow an ie  i p rzesy t W spó łczu łam  m u , jak  
się w spółczuje  człow iekow i, k tó ry  m a żonę —  sekut- 
nicę. P om im o  to przyszło  m i na m yśl, że p lo tk i, jak ie  
o n im  krąży ły , m usia ły  b y ć  zgodne z prawrdą. Żaden 
czterdziesto le tn i m ężczyzna, p ro w ad zący  przyzw oite , 
h ig ien iczne życie, n ie  m oże się w tym  w ieku  p rezen ­
tow ać  tak  dalece op łakan ie .

—  Zanosi się n a  fa ta ln y  dzień —  rzek ł po chw ili

m ilczenia. —  Tul jest u p a ł. W  n ocy  się chyba woale 
n ie  ochłodziło . Ż ona śpi ja idę zjeść śn iad an ie  i zdize- 
m oąć się. Jeźelibym  był po trzebny  będę w  dom u.

R uszył od ru ch o w o  k u  w indzie  i spostrzeg łszy  się 
sk ręc ił rap to w n ie  n a  schody —  p rzy stan ą ł i ob e jrza ł 
się n a  m nie.

—  Zam ów ię dla żony e lek tryczny  w ach larz ... Z a­
nosi się na  fa ta ln y  dzień.

Ja  p osz łam  do poko ju  zaginionego pac jen ta  i p o ­
łożyłam  się na łóżku  polow ym . K iedy to  w sta łam  z 
niego, b y  zejść n a  d>!>ł n a  po łn o cn y  posiłek? Ja k  
dawmo lii

Nie m og łam  usnąć. P a trz y ła m  w  drzw i od  k o ry ­
tarza .

Z aśw itał w reszcie p raw d ziw y  p o ran ek  w asy śrle  
śn iad an ia , w ystraszonych , b ladych , zdenerw ow anych , 
rozszep tahycli p ie lęgn iarek , repo rte rów , lekarzy , bez­
u s tan n y ch  telefonów , tłu m u  policji i K enw ooda L adda.

T ak . Kenw'Ooda L adda, k tó ry  p rzyszed ł odw iedzić 
Inę lia r r ig a n . Oczy m ia ł ostrożne, a w  ręk u  ogrom ny 
snop g lad io lusów  łososiow ego k o lo ru . i i i t

IłOZDZIAŁ V. , i '
O n im  niew iele d o tąd  m ów iłam  z togo w zględu, Ie  

początkow ro n ie g ra ł w  tej dziw nej i b rzy d k ie j sp ra ­
w ie żadnej ro li. Należał do gości Iny, by ł p rzy sto jn y , 
m ia ł około  trzy d z iestk i i, jak o  a rch itek t, op raco w y w ał 
d la  n ie j p lan  dom u, ale p rzychodził częściej niż w ym a­
gał tego zaw odow y in teres. D opiero  pod koniec, szko­
dliw e zeznan ia  L illian  A sh w ysunęły  go n a  p ierw szy  
plan

Ja k  już  zaznaczy łam , b y ł p rzy sto jn y , m ia ł jasne  
w łosy, n ieb rzy d k ie , szaren ieb iesk ie  oczy, dziw nie za­

cięte u s ta  i d o b ry  gust. Z Iną , od k tó re j by ł niew iele 
m łodszy, b ra ł udzia ł w  w yżej op isanej k a ta s tro fie  sa ­
m ochodow ej, a le  w yszedł z tego lep iej od  n iej, bo ty l­
k o  ze skaleczonym  policzk iem  i zw ichn ię tym  nap ięst- 
kiem . D la n ie j m u sia ł czuć sym patię , jak o  do  to w a­
rzyszk i niedoli W  każdym  raz ie  p rzychodził b ard zo  
często i zdobił obficie je j pokó j m ało  e fek tow nym i 
k w ia tam i, a o n a  m u sia ła  go lu b ić  —  bo inaczej n ie 
pośw ięcałaby  ty le  czasu urodzie . E llen  lun  inna  p ia k - 
ty k a n tk a  m u sia ły  trzy m ać  lu stro . P rześc ie rad ła  by ły  
sta le  p o p lam ione  po inadką  do list, k tó rą  Ina operow a­
ła zręczu :e  lew ą ręk a , k ln ąc  za każdym  drgnięciem  lu ­
stra . W  rezu ltac ie  E llen  n a b ra ła  bogatego słow nika 
i sp róbow ała  na  w łasnych  dziecinnych  u s lach  pom ad- 
k i tak  p u rp u ro w ej, źe efek t b y ł skandaliczny . Ka»a- 
łam  je j się n a ty ch m ias t um yć.

Jeszcze dziś zastan aw iam  się ja k  K enw ood L add  
m u sia ł się czuć  tego ra n a , idąc po  schodach  z k w ia ­
tam i pod  p ach ą  i p o ran n ą  gazetą z a rty k u łem  o m or- 
dzie, w y s ta ją re j z kieszeni k u rtk i i w iedząc to. co w ie­
dział, a co  jed n a  z p ielęgn iarek  w idziała  n a  wdasne 
oczy. Nie w iedział, k tó ra  sta ła  w  d rzw iach , zdążył* 
ty lko  zobaczyć m ignięcie h ia łego  fa rtu ch a . M usiał być 
w  s trach u , ł  m usia ł obserw ow ać nas cztery , k tó re  m ia ­
łyśm y ow ej nocy  d y żu r we w schodnim  skrzydle  d ru ­
giego p ię tra : L illian  Ash, E llen  B rody , N ancy i m nie—■ 
S arę  Keate. M usiał się zastanaw iać , k tó ra  to  bvła 
i k iedy  pow ie. W iedz ia ł o niebezpieczeństw ie, ale nl« 
w iedział, gdzie się o n e  k ry ło .

R anek —  K enw ood L add  z kwiatami i  gazetą* 
p y ta jący , czy  m oże odw iedzić p a n ią  H a rn g a r

11-w «  J  1 * 51 1  1 !(D « a ); w  . . ■
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Tymczasowe zlikwidowanie strajku 
orarown.ków autobusowych

Wcaoraj *  sytuacji strajkowej 
pracowników aatobiiwiu yeli zaezc dł 
rwrot, Ltóry pozwolił na 1ynicra"mve 
*iilt widowanle strajku.

W  wyniku konferencji, jaka się  
o d b y ła  w Inancktoracifc Pracy straj­
kujący pracownicy uzyskali ze  stro­
ny Dyrekcji ..Temmafcu'* zcpcm ile- 
nie, ic  w dniu 8 bm. przybywa rlo 
W iln a  specjalnie delegowany ze 
Szwajcarii Jeden z przedstawicieli 
P a d y  INadnorcwej Sanrcra. który bę­
dzie miał całkowite Dcłnomocnictu a

do zlibwidow nula powstałemu zatargu 
o place.

W obec takiego stanu rzeczy pra­
cownicy autobusowi, po uzyskaniu  
zapewnienia ze strony dyrekcji, ie  
nikt nie poniesie kum ckwcncji za u- 
dział w ŚLrajku, postanowili strajk 
przcrwai* do cza su l»czpo4rednicgo po 
rozumienia się  z przełlatawieieleni 
spółki szwajcarskiej. W  związku z 
tym nałoży oczekiwać, że w dniu d z l  
siejsizym autobusy wyjadą z garaży 1 
nawiaznna zostanie normalna komu­
nikacja mlcisha.

Dzis A leksandra.
Jutro Bonifacego, Waierll

W schód słońca — g. 2 m. 49 
Zachód moi1 cc — g, 7 m 45

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wilnie z dn. 3.VI 1937 r.

Ciśnienie — 754 
«■ Temp. średn. -r9

Temp. najw. +11
Temp, najn. + 6
O p-d  — 0,6
Wiatr — połjdniowo-zachodni
Tend barom. — wzrost.
Uwaga: — chmurno, drobne przelotne 

opady

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dużurują następujące ap­

teki:
1) Jundziłła (Mickiewicza 53); 2) Mań 

kowicza (Piłsudskiego 50); 3) Chróśeickie 
gc i Czaplińskbgo (Ostrobramska 25); 4) 
Filemonowicza i Mac ejewicza (W:elka 
29) i Sarota (Zarzecze 20).

Ponad*o stale dyżuruję apteki" Paka 
(Anłokolska 42); Szantyra (Legionów 10) 

. I Zajączkowskiego (Witóldowa 22).

KCTEL EUROPEJSKI
Fiłr-szc-tędnj- — Ceny arzystępne 
Talafear w Dokotdch. Winda rso^awd

b.
V M IEJSK A  

—  Budowa dworca dla autobusów 
zamiejskie! komunikacji. Związek Auto­
busów Komunikacji Zamiejskiej zwrócił 
się do władz miejskich z p-ośbe o udzie 
lenie odpow iedniego placu pod budowę 
nowoczesnego dworca dla postoju auto­
busów zamiejskiej komunikacji.

Związek zamierza zbudować nie tyl­
ko dworzec, lecz również 1 garaże, które 
by pomieściły wszystkie maszyny kursu- 
Jęce na liniach zamiejscowych.

S P R a YYY s z k o l n e

— Święto pieśni. Zwyczajem lat ubte 
g ł/ch  młodzież szkolna m. Wilna przy go 
łownje Święto p.eśni, które w łym 'oku 
odbędzie się 6 czerwca ba. Program roz 
pocznie się o godz. 9 rano od Mszy Świą 
tej w Kościele św, lana, podczas której 
wszystkie Dołęczone chóry wykonają 
wspólnie kilka pieśni. O godz 9,30 
wszystkie chóry I orkiesłry przeidę w po 
chodzie z kościoła św Jana do Farku 
Spor*ov»ego im. Żeligowskiego, gdzie wy 
konają wspólnie szereg pieśni. Na zakoń 
czerne zespoły szkolne wykonają fance 
tudewe

Wejście bezpłatne.
—  Wystawy szkolne. Ostatnio w szko­

łach średn.ch I zawodowych Kuratorium 
Wileńskiego Okręgu Szkolnego odbyły 
się liczne wystawy prac szkolnych Wy­
stawy te udostępniono bezpłatnie żarów 
no dla młodzieży szkolnej Jak również I 
dla całego społeczeństwa.

— Ważne dla uczni kajakowiczów. W 
związku z zarządzeniem władz wzbrania 
jącym prawo korzystania z ka|aków i lo­
dzi wioślarskich na Wilii uczniom nie 
UTnlelacych pływać, kierownictwo Szkol­
ne! Przystani W!oślarskleJ KOSW komu 
ntkuje, i e  odpowiednie poświadczenia 
będę wydawane uczniom, po uprzednim 
sprawdzeniu Ich wiadomości z '■uchu rze 
eznego oraz umiejętności pływania t za­
sad ratówn.ctwa.

Pośw rdczenia sq wyJawane codzl Bit­
nie w godi:. 15— 16 na szkolnej przystani 
wioślarskiej przez Instruktora M. Nowic­
kiego

s k a r b o w a

—  Nowe rozporządzenie o ryczałcie 
w podatku obrotowym. .Obowiązujące 
obecnie rozporządzenie o podatku ob 
rolowym od drobnych płatników, pobiera 
nycn w fornńe ryczałtu, przewiduje wy­
miar na dwa lata, mianowicie 1936 I 1937. 
Jak sie dowiadujemy, w najbliższym cza 
sle ukaże się fiowb za-ządzenie dotyczę 
ce ryczałtu na następne dwa lata. Nowe 
zarządzenie wprowadzi pewne zmiany w 
wymiarze podatku.

— Kontrola ksiąg handlowych, W ła­
dze skarbowe prowadzę obecnie w sze­
regu przedsiębiorstw kontrolę kslęg han 
d ‘owych. Przede wszystkim zwraca się 
uwagę, czy księgi sę w ogóle prowadzo­
ne przez przedsiębiorstwa, które zgodnie 
z obowiązującymi przepisami sę do pro­
wadzenia księgowości. W wypadku braku 
ksiąg sprawa Jest kierowana na drogo kar 
ną, zgodnie z przepisami kodeksu han­
dlowego

7 E  Z W IĄ Z K Ó W  I ST O W A R Z Y SZ F fl
—  Posiedzenie Koła Polskiego T-wa 

Filologicznego w Wilnie odbędzie sle w 
dniu 4 czerwca (piątek) 1937 r. o qodz, 
19-e| w sali Seminarium Archeologii Kla­
syczne! USB u!. Zamkowa f i (pierwsze 
piętro). Na porządku dziennym"

Referat Prot. dr. Jana Oko „Fora ce­
sarskie w Rzvm!e (z projekcjami IwIeM.). 
Dokończenie.

W olne wnioski.

ZAB 4 W Y .
— P.A.Z.Z M. „Liga1' zaprasza na 

Dancing wiosenny, który odbędzie się 5 
cze-wca o godz, 21 w lokalu wtasnym, 
Wielka ł7.

BOZNE
—  Wilnianie poznajcie W ilnol — Na 

usiane prośby uczestników naszych wy­
cieczek niedzielnych Związek Propagan­
dy Turystyczne! organizuje d o  raz trzeci 
zwiedzanie jubileuszowej wysławy Woj­
ciecha Kossaka.

Zbiórka jak zwykle w ogródku przed 
Bazylika o godz. 12-ęj.

—  Zamkniecie wystawy obrazów Cze­
sława Znamierowskiego, mieszczące1 się 
w ogrodzie po Bernardyńskim nastąpi w 
dniu 6 czerwca rb. o godz. 19-ej.

lO0''* od sprzedaży biletów wstępu— 
przeznacza ślę na Fundusz Obrony Na­
rodowej.

Sprzedaż ryb. Spółdzielnia Producen­
tów Ryb w W 'n ie  z dniem 1-go czerwca 
uruchomiła szósty sklep przy ul. Anto- 
kolskiej Nr. f7.

Dnia 6 czerwca b r. o godz. 19-ej w 
Sali Śniadeckich USB staraniem oo. Kar­
melitów Bosych I 24-go oddziału Pań Mi 
(osierdzia św. W incentego a Paulo zo­
staną wyświetlone przezrocza pt żywot 
I cuda św. Teresy od Dz, Jezus, oraz kon 
cert chóru „Akord" pod dyr. p. prol 
J. Arcimowicza. Całkowity dochód prze 
znacza się na najbiedniejszych parafii 
Ostrobramskiej. Ceny biletów od 20 gr.

L l D Z K A
— Nowy proboszcz. W  dniu 1 czerw 

ca przybył I objął parafię nowomianown 
ny ksiądz Wincenty Łaban. Lic2me ze­
brani parafianie na Siobódce w Lidzie po 
w ta l1 entuzjastycznie nowego pasterza,

ftARAMOWICKA
—  Posiedzenie Rady Miejskiej- W e

wiórek 8 czerwca o godz. 19 w sali Za­
rządu Miejskiego odbędzie sie posiedze­
nie Rady Miejskiej.

Na porządku dziennym 1) Prołokuły 
ostatn'ch posiedzeń Rady Miejskiej, 7) 
Sprawa rozbudowy chłodni przy Rzeźni 
Mlejsk ej, 3) Uchwała w sprawie nabycia 
placu na ul. Orzeszkowej, 4) Umorzenie 
należności za pr<jd elektryczny, 5) Foda- 
rie  do wiadomości uchwał Magistratu, 6) 
Sprawy bieżące, 7) Wolne wnioski

— Marysia Żejmowna znana publicz­
ność. baranowlckiej z występów zeszło­
rocznych, oraz ostatnio z występów w Pol 
sklm Radio („Podwieczorki przed mikro 
łonem") na czele zespołu rewiowego 
przyjeżdża n» gościnne występy do Bara 
nowicz. Z Ż .jrnowną przyjjdo: Trio F. F. 
Antoni Jekszfas I duet taneczny Radwan- 
Rymkiewiczówra.

—  Powiatowy t|azd organlzacył rolni 
czych OTO. I KR., Tow. Org. Kół G ospo­
dyń Wiejskich I Związku Młodej Wsi — 
odbedzle się w Bannowlczach w dniach 
od  13 do 15 czerwca Na porządku dzień 
nym cały szereg aktualnych spraw rolni­
czych. W  ramach tego zjazdu odbedzle 
tlę walny zjazd OTO I KR.

— „Święto pieśni" W  4mu 80 ub. m. u- 
rządrono w B aranow iczach „św ięto Pleśni", 
tlił którego program  złożyło się u .oczyste na 
boźeftstvo na pl. Legionów przy udziale 
wszystkich oddziałów  PW  1 W F łSftat ivy 
szkolnej, chórów  I licznie zebranej ludności. 
Po nabożeństwie w szystkie organizacje od 
maszerow ały pod pom nik Nieznanego Żol 
nlerza, gdzie odbyło »lę złożenie wieńca, 
przem ówienia, defilada i śpiew połączonych 
chórów w Ilości 2.000 osób.

W  godzinach wieczornych w sali ,Ognl 
tka chór m iędzyszkolny szkół powszech­
nych w Ilości 600 osób odśpiew ał przy udzia 
le ork iestry  w ojskow ej pieśni, poczem w 
c.praocwaniu tnsce,nizacyjnyra przy a kom 
paiiiamencie ork iestry  gym fonirznej Mi­
sterium W iejskie, w którsm  przedstaw iono 
Inscenizację, śpiewy 1 tańce wszystkich oko 
Oc Polski, stanow iące jednolitą i ałość. *DO 
wiązaną dialogami na tle wsnółczcsncgo do 
•lępu kultu ralno  - gospodarczego wsi pol­
skiej

„Święto P leśni1'  m iało charak ter bardzo 
uroczysty.

—  Swtólo PW . I WF. O bchód święta 
PW I WF. w Baranowiczach rozpoczął 
ifę w piątek 29 maja rb. capstrzykiem or 
kiestry gimnazjum państwowego Im. T. 
Rejtana I przemarszem oddziału strzelców 
przez ulice mlosfa.

Punktem kulminacyjnym święta był 
dzień nltdzlelny. W  godzinach poran­
nych odbyła się mszo połowa na placu 
Legionów.

O aodz. 11 odbyła się przed Pomni 
klem Nieznanego Żołnierza defilada o d ­
działów przysposobienia wojskowego 
oraz wszystkich szkół średnich I puwsze 
chn ych.

Defiladę przyjmowali pp. starosła Wań 
kowicz I pułk. dypl Epler.

Popołudniu na placu sportowym puł­
ku piechoty odbyły Isę finały w grach 
portowych i w lekkie] atletyce.

Z A P I S Z  S I Ę  N A  CZŁONKA,  P O L ­

S K IE G O  C Z E R W O N E G O  K R Z Y ?  W

zęby sq
■, . '  C iyw iście za w sze  z d io w e ?

30 bm. U9’ywa termin 
ulgowych egzaminów czeladniczych

poraź | miosła, lub świadectwo stwierdzająceIzba Rzemieślnicza w Wilnie 
ostatni podaje do  wiadomości, Iż zgod 
nie z zarządzeniami Min. Przemysłu I 
Handlu — kandydaci, którzy zgłoszą się 
do egzaminu czeladniczego do dnia 30 
czerwca 1937 r. zostaną dopuszczani do 
eazaminu na zasadach ogólnie obowiązu 
jących bez względu na to, czy naukę od 
byt! u osób posiadających prawa kształ 
cenla terminatorów, czy też nie posiada 
lących tych praw.

Warunkiem dopuszczenia do egzami­
nu Jest ukończenie przez kandydaia lat 
18; po dniu 30 czerwca 1937 r. będą 
dopuszcianl do eazam.nu kandydaci, któ 
rzy ukończyli naukę u osod, n 4 posiada­
jących prawa kształcenia terminatorów, 
‘eaynie w łych wypadkach, gdy Ich urno 
wg o naukę została zarejestrowana w Iz 
bie Rzem'eślniczel przed 1 I. 1937 r — 
Kandydaci a o  egzaminu czeladniczego 
winni przesłać do  Izby Rzemieślniczej w 
Wilnie*.

1) Podanie do  Prezesa Izby z prośbą 
o dopuszczenie do  egzaminu czeladni­
czego

2) życiorys (dala I miejsce urodzenia, 
miejsce odbywania nauki rzemiosła);

3) świadectwo ukończenia nauki rze

świadectwo 
przebyły czas nauki.

Uwaga: Świadectwo, wystawione przez 
pryncyprła, członka cechu, winno być 
potwierdzone przez cech; w wypadku 
zaś nienaleźenia pryncypała do  cechu, 
świadectwo potwierdza zarząd miejski, 
względnie urząd gminy: przy czym w
świadecłwie winien być dokładnie wy- 
m eniony czas od którego do  którego 
uczeń odbywał naukę oraz miejsce odby 
wania nauki:

4) Świadectwo lzkolne z ukończenia 
nauki w publiczne] szkole dokształcają­
cej zawodowej (lub świadectwo stwierdza 
jące posiadanie wykształcenia, uznunego 
przez państwowe władze szkolne za rów 
nowartościowe z wykształceniem, jakie 
daie ukończenie publicznej szkoły dok­
ształcające) zawodowej).

Uwaga; Kandydaci, kłórzy nie posia­
dają świadectwa ukończenia szkoły dok 
tzfalcającej zawodowej, a odbywali nau 
kę rzemiosła w miejscowości, w której 
takiej szkoły nie było, winni przestać 
przez Izbę podanie do Kuratorium Ok ę 
gu Szkolnego Wileńskiego w Wilnie z 
prośbą o zezwolenia złożenia egzaminu 
czaledniczego bez przedkładania świade 
ctwa szkolnego.

OoesrzYi cle choć raz w ew hęłm
na stronę twych zębów, bo ko.1 >
mień nazębny zwykle fam się> 

fw©r2y I fam zaczyna się jego 

ftitzcZYcielska działalność. 7ęby 
czyszczone Kalodonfem eq me 
fy'ko białe, ale tak ie  wolne od 

kamienia nazębaeao, bo w Po li 
*<e Jedynie ła  pasta 

za w k ra  Sulłoricmo* 
ł>=*at ps dr. Braeun* 

•licha, wypróbowany, 
Najpewniejszy środek 
do wclki zkomieniem.

PRZECIW KAMIENIOWI NAZĘBNEMU

TEATR I MUZYfU
MIEJSKI TE TR LETNI W OGRODZIE 

PO-RENARDYNSKIM.
Dzisiaj, w p ąlk wieczorem (o godz. 8,15) 

na p rzedfi iwieziiu po ounaeh zniżonych uka­
że się nowa prem iera.sezonu kom edia włos­
kiej spółki au torsk iej Capo i Rossrto p . t. 
„Zabiję ją "  w przokładz znanej tłu in a - 'k i 
w łoskich utw orow  Zofii Jachim ecklej. w ob­
sad 'e pp \Viec7-orkowska, Niedźwiwka, 
M asłowska D zwonsowski, Mrożewski, S ta­
szewski, w reżyserskim  opracow aniu Maksy 
miliane Wiskisia w nowej opraw ie w nętrz 
Wiesława M akojnika

Nledz eln* po nłudn/ow e przedstaw ienie 
po cenach propagandow ych, wypełni in tere­
sująca nowość repertuaru , współczesna silu  
ka „Ju tro  niedziela1’ w prem ierow ej obiadzie 
zespołu.

T eatr MiesjkI na  Pohulance w dnru dzi­
siejszym, w piątek wieczorom (o godz. 8,15) 
na przeJstaw  laniu po cenach propagndo- 
w?oh daie pow tórzenie komedii B. Forzano 
„Od wieczora do po ran k a1' i  p. Sciborem w 
ro li głównej.

TRAT RMEZYCZNY „LETNIA1'.
„Cyrulik Sewfhk!'1. Dziś o  godz 8.15 w. 

ukaże się opera Rossiniego „Cyrulik Sew;'* 
k i“ w  w ykonaniu na iw ybitniejszyrh a rty s­
tów  stolicy z Anielą Srlrm lńską, Anatolem 
W rońskim . Zenonem Dolniokim Zyemnot.-m 
Moesoczym na czele. Reżyserią Bolesława 
F olańsk’ego- Snecialny chór ( o rk iestra  zwią 
ksrona pod dyr. H. Ruhinszfejna.

Jutro, z udziałem  zrakosnitych artystów  
wd- szRWskIch wystawiona będzie ulubiona «- 
pera „T raw la ta '1 i  Szlem 'ńską w roli tytulo 
wej.

Zapowiedź przedstaw ień oper>-wych wy­
w ołała zrnzum iałc zainteresowanie.

R asa dziś czynna od g. 11 r. w ciągu ca ■ 
lego dnia.

Ostalnle dni W ystawy 
Jubileuszowej

Wojciecha iCGssaka
Wilno przeżywa prawdziwą sensację 

artystyczną. Jest nią Wystawa Jubileuszo­
wa Wojciecha Kossaka w salonach Ka­
syna Garnizonowego. Wystawą zwiedziło 
do tej pory parą tysięcy osób. Kio *ed- 
nak nie zdążył niech pospieszy, gdyż w 
niedzielę tj. dnia 6 czerwca wiecz. wy 
stawa zostanie zamkm ątą.

Wystawa otwarta jest codziennie od 
godz. 10—6 wiecz.

KINA I FILMY
DZIKIE ".CIĘŻKI.

(„Mam?).
Film, klóry należy rouaczyći Nie dla je- 

Bo nieprzeciętnych wartości artyityoznych  
bo fch m e ma- Nie dla gry aktorskiej, bo 
choć grają aktorzy znai.i z 'slmów naprawdę 
dobrych — ule o nich tu chodzi Film należy 
tc baczyć dlu w y s t ę p u ją c y c h  w nim psa I ko 
oia. Tytuł oryginału „Zbujtowanl". Zarówno 
pies jak 1 koń zostali wytrącerl i  Jarzma cy­
wilizacji I prowadzą wotoe t przyjazne życic 
na łonie dzikiej natury. Operatorowi nie cho 
dziło o piękno zdjęć, o  est ety cacy układ łwia 
tła On tylko śldził tycie zwierząt w ich naj 
Ciekawszych przejawach I udało mu się pod 
patrzeć tyło, że jesteśmy na fi’mie bardzo 
podnieceni I ntenr 1 że wzruszeni. Artystycz 
nie rzecz biorąc fi'm te® ustępuje graaej 
przed psm  laty „Seąuni", jeśli jednak chodzi 
o siłę bezpośredniego przeżycia i o nastrój 
serdeezneeo podz.wu dl» pięknych zwierzą, 
lek, to Fodajie pi zemyźsza swego poprr-dni 
ko • ■ - 1 y

PIĄTEK, dnia 4 czerwca 1937 ro tu .

€15 — pieśń poranna; 6 18 — gimn d 
ka, 6,38 — m u zy la  z płyt; 7.60 — dziennik 
poranny; 7.10 — muzyka z płyt; 7,15 — au ­
dycja dla poborow ych; 7,3 — muzyka z
piyt; 8.00 — audycja dla szkół; 8,10 — przer 
wa.

11,30 — audycja dla szkół, słuch., 11,67 
sygnał czasu i hejnał; 12,03 — dziennik poł.; 
12,15 — sztuczne pastw iska pog. R. Węcko- 
wlcza, 12,25 — fan tazje  operowe; 13.00 — 
muzyka popularna; 13 15 — m ała skrzynccz 
ka. Na listy dzieci z m iasta odjm wie ciocia 
Hala; 13 25 — m uzyka popularna; 14,05 — 
przerw a.

15.00 — z uiw orów  Kełelbeya; 15,10 — 
życie ku ltu ralne; 15,15 — m uzyka operetko 
wa. 15.45 — wriodomości gospodarcze; 18,00
— rozm owa z chorym i 10,15 — Pieśń o Ha 
maJii — aud. Uter.-muzyczna- 16.45 — Zio­
le gody Polskiego Tow IILstor., odczyt; 17 00
— konert solistów; 17.50 — Nasze drzewa 
„Cis", pop ; 18 00 — W rażenia z w spółczes­
nej Gdyni, 18,10 — utwory Albrta ussela; 
18,30 — Pilla 1 Tabet łp icw ają; 18 10 — 
ydad. sportow e; 18,45 — program  na sobo­
tę 18,50 — Ostatnie garście ziemi — pog.; 
10,00 — m uzyka rom antyczna; 19,50 — wia 
d wnoścl sportow e; 20.00 — koncert rozryw ­
kowy; ok. 20 45 dziennik wieczorny 1 pog. 
ak tualna: 21.45 — Bitwa o C horążsnk. — 
orow iadanie; 22,00 — utw ory S. Prokofie­
w a; 22.50 — ostatnie wikd.; 23.0''— 23 30 — 
tańczym y i w przerw ie „Frasziki na dobra 
noc".

P O K O J E
TftN IE, CZYSTE i CICHE 
W I I O T E U I  R O Y / ^ L

W a n u s  i Chm itina II
Dla pp. czytelników „Kurjera WlieńsK." 

15% rabatu

b
Absolwenci G:mii. 

Kupieckiego
W dniu 1 bm. odbyły się egzamlne 

kofteow > młodzieży, kłóra ukończyła w 
roku bieżącym czwartą specjalną klasę 
O kierunku spółdzielczym gimnazjum ku 
pieckiego ks, ks. Pijarów w L 'd:ie. Wszys 
cy uczniowie tej klasy zostali do egzami 
nu dopuszczeni I wszyscy go zdali z wy 
nikiem pomyślnym. Są ło: Bartosz P ił‘r 
Berger Eliasz, Chazanowskl Jochel, Clto- 
wicki Wiłold, Drewc Sergiusz, Flejszar 
Pejsach, Mikanow.cz Jan, M.ckiewicz Wła 
a/staw , Lipiński Leon, Pielak Tomasz, Po 
tocki Szloma, Skcpczynska Maria, War_c 
M.chał, Raczkiewicz Czesław, Wołyi„e< 
Wacław.

Sprostowanie
Do artykułu pt. „Wieś, kłóra pochowa 

ła Boga", zam.eszczonego wczoraj, wkra­
dło się sporo błędów  korektorskich, sra 
czających w paru wypadkach sens zdań, 
M.ędzy Innymi powinno byC*. „obywatel 
ziemski, zapytany obf*cn>«* prz« z nas- ■— 
„starsze pokolenie na wsi nasze] jesł nie 
zwykle łatwowierna I ma swoja specyficz­
ną logikę, przy pomoc* której podaje 
nieraz jako pewniki rzeczy absurdalne*'— 
„wiemy ferai dlaczego zrodziła się_ 
lip.



8 .KTHUEfl WILEŃSKI" 4.Vl tftJCT t .

Czy dyr. Szpakiewlcz
obejm ie dyrekcję teatrów we Lwowie?

„ K u rje r  \V ars«aw rs k i“ i  dn ia  2 
b. m  don iósł

„Dyrektor teatru letniego w Warsza­
wie pan Warneckl, który miał w p rty ri- 
łym sezonie prowadzić teatr lwowski, zre­
zygnował z tego slanowlska".

A w ięc zno w u  s ta je  się a k tu a ln a  
e p ra w a  ob jęcia  k ie ro w n ic tw a  tea tró w  
lw o w sk ich  p rz e z  d y r. Szp ak ie  w ic za, 
k ló rv , jak  już p isa liśm y , w  w y n ik u

k o n k u rsu  z n a la z ł się n a  d ru g im  m ie j 
sou po  p W a rn e c k im

D obrze  by łoby , żeby  d y r . Szipakie- 
v> icz raz  w reszc ie  zd ecy d o w ał się  czy 
opuszcza W iln o , czy  też tu  zosta je . 
T rz y m a n ie  b a  w iem  W iln a  „ w  re z e r  
w ie“ n a  w y p ad ek , g&yby o fe r ta  na  
L w ó w  o ta te c z n ie  zo s ta ła  o d rzu co n a  
— szk o d z i d o tk liw ie  te a tro w i w ileń ­
sk iem u . O.

Takie to „Howiny"
W 21 numerze „Nowin" z dnia 30 ma 

ja rb. ukazała się wzmianka pt. „Służba 
Hiłonoizów wiejskich o b lę łj Już cafy 
Jcral We wzmiance tej czytamy co na- 
sręDu-e: „Z d n :em 1-go czerwca rb. wpro 
wadzona będzie na terenie województwa 
warszawskiego służba listonoszów wiej­
skich. Jest ło ostatnie w o jew ództw o, któ­
re nie objęte było dotychczas jeszcze tę 
służba. f

W ten sooiób sieć tistonoszow wiejs­
kich ogarnia na terenie całego k-aju 
wszystkie miejscowości, do których n ii 
dociera poczta" I td.

Końby się uśmiał z tej notatki, gdyby 
mu ję przeczytano, a cóż dopiero mó­
wić o człowieku wiejskim z Wiłeńszczyz 
ny, który listonosza jeszcze na oczy nie 
w dział. Mozę wystarczy fakt, że ja oso­
biście, mieszkajęcy o 25 kim od Wilna, 
wydaję na posłańca po odbiór koresoon 
dencii z ag pocztowej w Białel Wace 
(6 k .n) około 72 zł. rocznie Mieszkam 
tu już lał 14 i wydałem na ten ceł włas­
nych p emędzy przeszło 1000 zł. (łysięc) 
I nie ma nawet widoków na poprawa w 
fym kierunku. Szkoda wielka, źe redakcja 
„Nowin", mieszczącą się w Warszaw a, 
nie wie o tym, z jakim opóźnieniem do 
ciera tu 'en  łyaodnik. Niekiedy obzymuie 
się naraz aż 3 1 w:ecej egzemolarzy o- 
w ego łyqodn.ka czyli — zaleafość n ie ­
mal z cafeqo miesiąca i nie wiadomo wó 
wczas, odzie to rozklejać I co czyfać

Biedne woj. warszawskie musiało cza 
kać aż do osłafka na listonoszy wiejs­
kich. Podziwiamy jego cierpliwość. A mo 
że ło omyłka druku i zanrasł: ostatnie — 
winno być- pierwsze?

Z leksłu jednak, zdaje się, nie wyni­
ka by miał to być b łęd  koreklorski Sło- 
wem takie to „Nowiny"... ł. H.

KURIER SPORTOWY

Termin rozpoczęcia 
kursów pływackich
W zwięzku z falę chłodów, jaka nawie 

d r  ła ostatnio Wilno, termin rozpoczęcia 
kursów ptywackich organizowanych przez 
Okręgowy Ośrodek WF. W ino  na basa 
ni a Błękitnej Jedynki zostaje przesunięty 
na dzień 8 czerwca 1937 roku.

Zapisy na kursy pływackie sę nadal 
przyjmowane w lokalu Okręgowego 
Oś*o< ̂ ;a WF, Wilno ul. Ludwisarska Nr. 
4 w godz, 9 do  15-ei. Wszyscy nieumie 
jęcy dotychczas pływać wyznaczę sooie 
rer>dez-vous na basenach Okręgowego 
Ośrodka WF,

Koszt nauki wynosi dla dorosłych 2 zł. 
dla młodzieży szkolne) I dzieci 1 zł.

II Ogólnopolski Spływ 
Kajakowy

„Z ułów —  Wilno"
Decyzję Władz Głównych Zwięzku 

Strzeleckiego po uzqodnieniu z Zarzę- 
dem Głównym Polskiego Zwięzku Kajako 
wego ostateczny łermin ll-go Ogólnopol 
skiego Spływu Kajakowego, organlzowa 
nego p.zez Podokręg Z. S Wilno na łra 
sle Zułów — jeziora Zalewskie — rzeka 
ka Słracza — Wilia — Wilno, ustalony zo 
słał na dnie 13— 18 lipca br.

Szczegóły pooane zostanę w najblli 
szych di..ach . za oośrednictwem afiszy, 
które rozesłane zosfanę na całę Polskę.

Dokładnych informacy] dotyczących 
spływu udz:ela Komenda Powiatu Grodz 
kiego Z. S. Wilno osobiście, lub d 'ogę  
korespondencyjną po nadesłaniu gr. 50 
w znaczkach pocztowych.

Wydarzenia dnia ubiegłego
Wczoraj koło godz.ny szósfej trzech 

podhumorzonych osobników napadło na 
ulicy Gimnazjalnej na 15-letn ego I. Ma­
liniaka (Stefańska 48) I zaczęło go obrzu 
cać brukowymi kamieniami. Chłopiec zo 
słał dwukrotnie ugodzony kamieniem - i 
uratował się ucieczkę przez G ó.ę Bou- 
fałowę, przy czym był ścigany aż do M 
Pohulanki. Należy zaznaczyć że działo się

Sukcesy śpiewacze 
Wandy Wermifisklel

lo na o czach  licznych p rzech o d n ió w  
Nikt je d n a k  n ie  u w aża ł za  sw ój ODOwlę- 
zek wysfępić w  o b ro n ie  n a p a s to w a n e g o .

-  —o —

W czoraj w ieczorem , na ulicy Z aw al- 
nej szybko  jad ęc y  row erzysta  n a jec h a ł na 
p rz e c h o d z ą c ą  p rzez  Jezdn ię  73-Ietnię M a 
rię  C y p k ó w n ę z K iecka, k łó ra  d o z n a ła  o - 
g ó ln e g o  p o tłu czen ia  c .a ła . P o g o to w ie  ra 
łu nkow e p rzew io z ło  ję d o  szpifala

Na ulicy Nowogródzk.ej koń kopnęł 
w twarz furmana Kazimierza Kasperowi- 
cza (Nowogródzka 6). U Kasperowicza 
uszkodzone zostało oko. Pogotowie prze 
wiozło go do szpitala św. Jakuba.

Wczoraj zatrzymano niejakiego Wito! 
da barskiego, łrudnięcego się wymusza­
niem pieniędzy od  handlarzy koszyko­
wych Łarski groził koszykarzom, że zada 
nuncjuje ich przed władzami za nielegdl 
ne up-awianie handlu. Wczoraj domoro­
sły „Tasiemka" zaczepił handlarza J. Klu- 
kowskiego. Ten jednak nie dał się sfero 
ryzować I oddał wy.nusiciela w ręce p o ­
licjanta.

Osadzono go w areszcie centralnym.

g o r z ~u c m o  w s k F
W ltno, Zam kow a 9

Zegarki szwajcniskie uregulow ane, biżu­
teria, złoto, srebro , p iate.y  nowe fasony, 

re p e ra d e  zegarków z gw arandą.

Z nakom ita so iew aczka W an d a  Werroiń- 
ska bawi od paru łygodni w Pales*ynie, 
gdzie dala szereg koncertów, cieszących 
się dużym powodzeniem, Na zd.ęciu 
W anda Wermińska u Beduinów w Syrii.

. S Z W A J C A R S K I E  G O P Z K I E  Z I O Ł A " s ą  s t o s o -
W A H B  PRZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH 1 5S..0RN0ŚCIACH 
00 ZAPARCI  ̂ SZW AJCARSKIE GOBZKIIi T lO tfl ' SĄ natu­
ralnym, tAOOONYM S JOI- fM P RZECZYSZCZAJĄCYM. 
UŁATWIAJĄCY- “UNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA. STOSO 

WAN . M RÓWNIEŻ PRZY NA"“ ldPNEI „TYtritci.

Wiadomośri radiowe
Z ODBIORNIKIEM NA WYWCZASY 

LETNIE.
W zwięzku z rozpoczynajęrym r ę  

okresem urlopów, oraz wyjazdów radio­
słuchaczy na letnisko, przypominamy, że 
w edług rozporządzenia p Ministra Poczt 
I Telegrafów z Jn. 1 października 1936 
(Dz. U.R.P, z dn. 13 października 1936) 
nr. 78) słuchacz radia posiadajęcy zareje 
słrowany odbiornik może bez zawiado 
mienia na okres trzech miesięcy przenieść 
swój odbiornik na Inne miejsce, aniżeli 
fo, które wskazane jest w karcie rejesfra 
cyjnej. Przeniesienie odbiornika może na 
stępić tylko w wypadku wyjazdu do 
miejsc kuracyjnych, na letnisko, względ. 
nie na wycieczkę turystycznę.

Antenę pozoslawionę w miejscu sts a 
go załozen!a radioodb.ornlka należy unie 
ruchomlć w łen sposób, że — będź ło 
uziemić przewody tej anteny, wzgłędire 
złęczyć na trwałe Drzewody ze sobę.

R ozD orzadzen le  fo jes t b a rd z o  w ażne 
d la  tych wszystkich, k tó rzy  ud a ję  się na 
le tn isko , g d y ż  pozw ala  o n o  na czas frwa 
nia u rlopu  w zg lęd n ie  kuracji zab ie rać  ze 
sobę  o d b io rn ik  rad iow y b e z  żadnych  d o ­
datkow ych  kosztów .

Opłały należy uiszczać za pokwiłowa 
niem do ręk doręczycieli pocz‘owych, 
lub w kasie urzędu, który karfę rejestra­
cyjną wydał, albo le i przekazywać je 
łemu urzędowi pocztę, umieszczajęc na 
odwrocie dokumentu wpłaty napis za ja­
ki miesięc wniesiona jesł opłata radiofo­
niczna.

Jeśli kłoś udajęcy lię na kurację, lełnl 
sko lub wycieczkę łurysłycznę chce pozo 
sławić jeden odbiornik w domu dla rodzi 
ny, a drugi zabrać ze sobę, winien w urzę 
dzie pocztowym wykupić łerminowę kar 
łę rejestracyjną, za kłórę uiszcza się opla 
ły z góry za cafy okres frwania ważności 
łych karf.

P O E M A T W IELK IEG O  PO ETY 
UKRAIŃSKIEGO  

lako słuchowisko Teatru W yobr ifnl 
Przep.ekny poemał Tarasa Szewczenki, 

największego poefy ukraińsk’igo, wielkie 
go  przyjaciela Polaków, wysławia Teatr 
Wyobraźni dnia 4 czerwca o godz. 16,15. 
Tyłuł brzmi „Hamałija", Było lo bnlę 
słynnego alamana, kłóry wyprawił i 'ę  do 
Skułarl, aby zwolnić z pęf niewoli łurec 
kiej tyslęce Kozaków. Słuchowisko ło, łą­
czące w sobie piękno formy literackiej 
z czarem ilustracji muzycznej opracował 
dla radia W ładysław Kowalczak I Zbig­
niew Lipczyńskl. Doskonałe ł‘i.maczenie 
polskie pióra J, Łobodowskiego

NdwoScf wydawnicze
—  Ferdynand Śliwiński: Jak a  w ybł°f

a/kołęT Praktyczne Informacje dla rodaków  
l modztciy Państr.owe Wydawnictwo Ksią­
żek Szkolnych. Lwów 1037 r. Str. 64. Cena 
no gr. B r o s z u r a  p. Śliwińsk.egn ukazuje ii« 
bardzo na ozasie. Przewiń dane na Jejień uru  
chom ljnle szkół licealnych stawia rodziców 
pirzed koniecznością dokładnego zoricntowa 
ula się w  nowym ustro ju  szkolnym.

Zorietowauie się — tu książka p. Sliwld- 
6kiej}0  może znakom icie utai wić.

W  sposób jasny 1 prźystępny om aw ia aiu 
to r nowy ustrój i organizację szkolnictwa, 
udzielając w yczerpujących odj,owiedz. na 
wszystkie możliwe pytania z tego zakresu 

K siążka jego Jes' cennym  przew odnikiem  
nie tylko dla rodziców i wychowawców, ale 
I dla starszej młodzieży, k tó re j ułatw ia tra f ­
ny w ybór zawodu.

Niska cena powi-rna zachęcić wszyjtkich 
do zapoznania się i  tą oożytcczną nublika- 
Cją.

— Śliwińska Ew a: „H /storla naszych
zbóż". Pańotwowe W yda n  rh»w Książek 
Szkolnych. Lwów 1937 r. Str. 89 +  4 nlb., 
4 tłusta. Cena ri. 170. P raca  p. Śliwińskiej 
jest przykładem  dobrze pom yślanej książki 
naukowo popularnej. Na 89 'tion icach  przed 
stawiła autorka wsposób jazny 1 przerzysty,
opierając się n a  najnow szych badaniach hl 
6torycznych i etnografiozno-porównawczych, 
rozwoj dziejowy ku ltu ry  roślin upraw nych 
od czasów najdaw niejszych aż do dni np- 
„zych W łaściwą „H istorię zbóż‘‘ poprzedziła 
obszernym  om ówieniem  różnic pomiędzy 
trnwaimi dzikimi a zl-ożami, k tóre zadecydo 
waty o upraw ie tych ostatich pnzen człowie­
ka, o raz  sposobów  eksploatacji roAlln jako  
pokaim u w okresie, kiedy rolnictwo n :s by 
ło jeszcze znane.

Ks,ążkę. bodajże pierwszą tego rodzaju  
z naszej literaturze naukow o-poptilarnej, 
,y ta  się lekko, x niesłabnącym  zahitercsowg 
em. A utorka m a d a r  żywej I zajm ującej 

H.rraieji. B n r d z o  s z r z ę ś l lw ? *  dobrane są ilu- 
tracje, w ykorane  osobiście przez autorkę. 
Estetyczny wygląd z e w n ę t r z n y  oraz niska ce 
ia będą n i e w ą t p l i w i e  sprzyjały  rozpowszech 

nieniu tej pożytecznej książki.

Pawilon belgijski na wystawie światowej

eh,
Z pośród wszysixich pawilonów na W /staw ie Sw.a.owej w Paryżu (49 pawilo­
nów zagranicznych i 150 pawilonów działowych) pierwszy został wykończony na 
parę dni przed otwarciem Wystawy w dniu 20 maja, piękny pawilon Belgii, wl

doczny na naszym zdjęciu.

P
A
W

S -  S R E B R N A  Y 0 R P E D A
Najwyższy szczyt techniki. Ernoc,onująca jazda torpedy wśród wspaniałych plenerów

1-szy na ek ran ie  w spaniała fL rsa ' Trudnu jest łatwo zarobić
z udz 'e łsm  swiatnych komików HOKUS i POKUS.

Dzikie ścleżk i
O ryginalny, em ocjonujący film , w którym PIES I KON g a ją  alów ne role. — Prawdziwy 
d ram at zw ierząt — Piękno zdjęcia dzikiej przyrody — NftD F^OGRflM P iękne dodatki

K i i i f l lW IU R S
Filn-Rtidatiia

filmy w jednym  program ie. — Podwójny pronram  przebojów. 
11 Q n ia ln v  k o m li, wiadca hum oru  Joe Brown na czele 
SF.Tf K nai -lgkn. Unble^ w kom edii sm lonych nic- oodzlnnek

H E L I O S  | 2

G R Z E S Z N IK  n m O W O L I
MAŁŻEŃSTWO Z POZOł U?) Naiwiekszł aktorka Am eryki 

BETTE DAYIS w filmle m'»osnym
fcxtrawaganc;e em eryk. mliiardereK. Nad program : fltuuaiia,

Teatr Rewii
ul. Ludwisarska 4

Początek O godz. 7 I 9.15

H ' W H a l!(/ ! Sobota 5 YI. p?era!#ra ile lk le j rewii
wieczór 

w  M e t i r . z y i c B i i e g

ŚWIATOWID |
Dziś po rcz pierwszy w Wilnie kapita lna K o m e d ia  reżyser!

Karola Łamacza
w roi. gł. Anny Ondra, Hans Soehnker I Adela Sandrock

Nowe pjm ysły! H um or Dowclpi Tem peram ent! Nad program : Atrakcje 

' T h  I (' Uziś arcydzieło niesam ow itoścl I grozy p. L

= = S ! ! 2 S J  GABINET FIGUR WOSKOWYCH
W rolach głównych: Fay Wray I Llonel Ettwlll. Nad proq .am : U rozm aicone dodatki.

Film dozwolony d a o sób  pd la t 10 tu.
Poczutek o goazin ie  6, w riedz le ie  1 święta o  g o d z .  4 po poi. „

R f.KLAM.\ JEST DŹWIGNIĄ HANi)LUl
ZA  OOŁOSZhN IA  PŁACI SIĘ RAZ TYLKO 
KLIJENTELĘ ZYSKUJE SIĘ NA ZAW SZE

OGŁASZAJCIE S!Ę 1 „KURJF.RZE WILEŃSKIM-
fKnmnnPM nan

W Ę G I E L  kam ienny Górnośląski, K O K S ,  
DBZEWO opałowe 

po cenach konkurencyjnych poleca 
nOwOutwAlZcma ftrma chrześcijańska

K a z i m i e r z  M a r k i e w i c z
WILNO. ul. Zygmuntowska 24. — T d . 2F ?2.

L E T N ISK O
nad sam vm  leztorem 
MIRD7IOŁ 3 k '. od 
Naroczy Ml«jscov'ośC 
su ba i malownicza. 
Jedzen ie  obfite i do­
bre. Łódki, kajaki, ry- 
boióstwo, grzyboora-
nie. fldres: Firko, Wn- 
loc.ek , poczta Mla- 

dziol

R o d z i n : )
składająca się z 3-cti 
osób, poszukuje >o- 
sady w ożneao łub 
dozorcy dom ow ego 
u l. Szeptyckiego 6 

m. 17

AKUSZEBAA

S m i a ł o f t s l i s
orsz Bibinet i t u  
lyoŁ odiTiludzsnie ce­
ry, usuwanie zmtrs*- 
czek, wagi »w, piegów, 

broda ek, łupieżu, 
usuwania tłuszczu i 
bioder 1 brzucha, kra­

my odmladzalącr 
wanny elektr„ eio* 
łryzocja Ceny przy­
stępne Porady oezpła 
tno. ZaiP.kawa 26 9

DOKTOR

B i u m o & S c z
Choroby t aneryczno, 
skórne 1 moczopie.
” lii j  21, ta 921 

Przy>m. od 3—1 13—1

Gusto une 
Koszule Krawory 

Płaszcze G alanteria
W , N o w i c k i
Wilno, Wielka i0 

Kąpielowe płaszcza, 
kostjam y, ręczniki 

prześcieradła

P e n s j o n a t
w pobliżu W ilna, staw 
rzeka, las, m alow ni­

czo miejscowość. 
O dieglość od stacji 
Szum sk 5 km. Do­
g odne  w arunki. /Ad­
res- Poczta Szum sk 
k/W ilna, m aj. Losze, 

Mar a  Dobrzyńska

DOKTOR

Z A U R M A N
choroby wenerycyno, 
skór. 1 moczopfciowe 
S ztp tn a  3,  i ł . 33-74 
Ppryjm. 12—2 1 4—8

Harley
750 cm . z wózkiem 
w doDrym stan ie  do 
sp rzedania  tan o, o - 
bejrzeć W zakl. Me­
chanicznych Maksy­
mowicza ul. TatarskaOsoha

in teligen tna zajm ie 
się prow adzeniem  

d om u  pojedyóczej o- 
soby a  rakze p ielęg­
nacją  chorvch jako 
siostra z d ługoletnią 
p raktyką szpitalną 1 
pry zetną. Poważne 

referencje. Wilno,
, Poste r e s ta n te  Le­

gitym acja 5167

AKCSZF.KKA

M a r j a

L a k c e r o w a
Przyjmuje od ff rane 
do 7 wlecz ul. .1. ,ta 
sińsklegc 5—18 róc 
O fiarne) (ob. Sądu

AKUSZERKA

M .  B r z e z i n a
m asaż leczniczy 

i elektryzacje - 
ul G rodzka nr. 27 

(Zw lerzynlecl

S przedam

kawiarnię
w śródm tesc.u z całym 
urządzeniem  Fidrei 

w fldm  nistracjl 
Kurjera W ileńskiego

DOKTOR MED.
J .  P i o t r o w i c z  
J u r c z e n k o w a

Ordynator Szp. Sawlea 
Choroby skórne, 

w eneryczne kob iec- 
WliańaUa 34 , rai 18 6C 
Przyjmuje od 5—7 w

Natychmiast
poszukuią

M IESZK ANIA  
6— lo  pok. (ul Wiei 
ka, O strobram ska). 
Ofe.-ty du fldm .K ur- 

Jera W deńsk 'ego  
pod Nr. 18/67

ZGUBIONY '
dowód o^ubisty wyd. 
na Im ię Zofii J a k u -  
bliojć, zaść. M ichało­
wo gm iny koltyniań. 
skiej, pow. święclart* 
skingo — uniew ażnia 

się

Młody
eneraiczny kawaler 
!at 27 poszukuje ja­
kieko lw iek  pracy, ul. 
K olbow a 5—9, Jan  

Szypillo

R E D A K C J A  1 ‘.D M IN I S T R A C J A :
Konto P.K.O. 700 312 

C e n t r a l a  — Wilno, ul. Biskupa B a n d u rs k te g o  l  
Redąkrja tel. 79—godziny p u y ię f  i —3 po-połudmu 
A dm nnstracja: tel. 9y—czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia, lei. 3-40. Redakcja r ę k n p l s ó j r  n ie  zwraca .

O d d z i a ł y :  N o w u g r ó c e k .  ul . K o ś c ie ln a  4 

L id a .  u l .  Z a m k o w a  41 

B a r a n o w i c z a ,  nL N a ru to w ic z a  70

P r z e d s t a w i c i e l e :  Kłeck, Nieśwież, Słomm 
Szczuczyn. Stołpce. WołoZyn, Wllelka.

C E N A  P R E N U M E R A T Y  m i e s i ę c z n i e :  z od-  

n o s z e n te m  do d o m o  w k ra ]« — 8 zl„ za  g r a ­

n ic ą  6  zł.  z o d b io r e m  w a d m in i s t r a c j i  zł . 3LB0, 

n a  w at ,  w m ie j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n t r  m a  

n r z ę d o  p o c z t o w e g o  an i  a g e n c j i  zł .  250.

H

C E N Y  U U C O S Z c .N i  Za w ie r sz  m l l lm e t l .  p i z e d  t e k s t t m  7 5 g i . , »  t e k ś c l r  tk) gr, 
za t e k s te m  30  g i ,  k r o n ik a  re d a k c .  I k o n iu n tk a ty  tiO g i .  za le isz  I t d n o i z p .  
D o  t y c h  cen  d o l i c j a  s ię  za o g łu s z e n ia  c y l io w e  T abe la ryczne  50°/r  UkłaC ig ło *  
s r e ń  w te k ś c ie  5 -c lo  l a m o w y ,  ea t e k s te m  t0 - , a n m w y .  Za t r e ść  o g ło s te f l  • r tn  
b r y k ę  . n a d e s ł a n e *  re d a k c ja  nie  o d p o w i a d a .  A d m in ts t r a c )a  zas t rz e g a  so b ie  p r a w e  
Zm iany  terrtf inó  d r u k u  o g ło s z e ń  l nte p r z y in iu je  z a s t r z e ż e ń  m iejsca .  Ogło­

s z e n ia  sa  p r z y l m o w a n e  w g o d z .  Ó.30 — 16-30 t 17 — 19

Wyddwaiwtwo ,t \u i,c i  Wueńdki* i-j. t  o. e. D iuk. „ la i t .2 *, Yvlino, ul, Btsk, b a ttdu .sk ie jio  4, tok  -MU. Hedriksui oup. Zŷ tuual babics


